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Rok VII

P. Gołubow —  P lakat —  (1950)

Nie ! N ie  p łaczą  d z ie c i b ie ­
d o ty  w  p o w ie c ie  ta liń s k im , n ie  
p o m s tu je  na  z łą  do lą  ta m te jszy  

w ie ś n ia k  i  n ie  g ło d z i się jego  n a j­
b liższa  rod z in a .

A  je d n a k? ...
Toż sam W ło d z im ie rz  I l j ic z  za­

p e w n ia ł, że b iedo ta  w ie js k a  naw e t 
•w w yp a d ku  obdzie len ia  je j dużą ilo ­
śc ią  z iem i je s t skazana na sm u tn y  
los  nędzarzy  w  w y n ik u  b ra k u  n a ­
rz ę d z i u p ra w y  now czd o by te j z iem i, 
k tó ry c h  kosz tów  n ie  je s t  w  s ta n ie  
w szak  p o k ryć . N ie  in a cze j też  się 
d z ia ło  w  je d n e j ze w si w  T a ln y m  na 
U k ra in ie  (C hersonszezyzna).

Zw iększen ie  s tanu  posiadan ia  zie­
m i n ie  b y ło  b y n a jm n ie j rów noznacz­
ne  ze zw iększen iem  się dob roby tu . 
Ze ś lepe j u lic z k i w  ja k ą  w pę d z ił 
b iednych  w ie śn ia kó w  in d y w id u a ln y  
system  go sp od a rk i ro ln e j,  w y p ro w a ­
d z iła  na sze rok i t r a k t ,  w iodący  do 
d o b ro b y tu , a naw e t zam ożności 
garść spo łeczn ików  z e m ig ra n te m  
besarabsk im , Teodorem  D ubkow iec- 
k im  na czele * ) .

„B Ę D Z IE M Y  W S P Ó L N IE  P R A C O ­
W A L I  —  I  W S P Ó L N Y  B E D Z IE  

P R A C Y  P L O N “ ...
Teodor D u b ko w ie e k i w yszed ł z dna 

nędzy bcsa ra b sk je j j  gdy dziedzic 
p ła c ił fo rn a lo m  25, bądź 15 kop ie - 
ja k  dzienn ie  ( ! )  w  za leżności od 
w ie k u  —  nieszczęsny dz iec iak  w  
czasie p rz y d z ia łu  p ra cy  s ta w a ł na 
ka m ie n iu  o s łon iony  p lecam i m a tk i, 
b y  w ydać się „d o ro s ły m “  i  zas łużyć 
na w yższą s ta w kę  w  zw ią zku  z m o r­
derczą ja k  na s iły  dziecka —  pracą.

Po różn ych  p e ryp e tia ch , m . in . w  
za ża rtych  w a lka ch  z w ro g a m i ro ­
dzącego się w  R o s ji now ego św ia ta  
s p ra w ie d liw o śc i spo łecznej, dosta je  
się na u k ra in ę , ja k o  e m ig ra n t1 z o- 
panow ane j p rzez s iły  k a p ita łu  o j­
czyzn y . T u  ko rz y s ta  z dob roczyn ­
nych  s k u tk ó w  re fo rm y  ro ln e j, k tó ra  
zgodnie  z c y to w a n y m i tu  p o g lą d a m i 
L e n in a  n ie  b y ła  w  s ta n ie  nasyc ić  
p o trze b  b ie d n ych  ch łopów .

—  Z ło te  masz ręce b rac ie !... —  
k ie d y  zaczniesz budow ać chatę dla 
s ieb ie? ... W c iąż  d la  lu d z i i  d la lu d z i 
—  a dla s ieb ie?...

T a k  p rz y g a d y w a ł m łodz ieńcow i 
jeden z p rz y ja c ió ł.

—  N ie  m yś lę  o w ła sn e j chacie. 
N ie  po trzeba  m i... o czym  in n y m  
m yślę . M yś lę  o w sp ó ln ym  dom u. N a  
w spó lne j z iem i.

K oncepc ja  D ubkow ieck iego  b y ła  
ja sn a  i p rz e jrz y s ta . C h łop  b iedny  
n ie  w zn ies ie  się na w yższy  szczebel 
d ob roby tu , w z ro s t jego  s to p y  życ io ­
w e j n ie  zostan ie  o s ią g n ię ty  n a w e t w  
w yp a d ku  w z ro s tu  s tanu  posiadania 
z iem i, gdyż n ie  stać go na odpow ied­
n ie  na rzędz ia  do u p ra w y  zw iększo ­
n e j ilośc i z iem i. T rzeba  w ięc z iem ię 
uczyn ić  w łasnośc ią  w spó lną , z b io ro ­
w ą  i  g rom adnym  w y s iłk ie m  doko­
nać zakupu n iezbędnych na rzędz i, 
n ie o s ią g a ln ych  w  ram ach  w y s iłk u  
in d yw id u a ln e g o  w  g ra n ica ch  ś rod ­
k ó w  rozp o rzą d za lnych  je d n o s tk i. T ak  
m y ś la ł i  m oże n ie  w ie d z ia ł o ty m , 
że a na log iczn ie  m y ś li i  g ło s i L e n in  
i  S ta lin , m ózg i serce rodzącego się 
nowego po rzą d ku  i ładu  społecznego.

M y ś l szybko poch w yc iła  g ro m id a  
w ie js k a  T a ln o je , —  ale n iezw łoczn ie  
w y ło n iły  się tru d n o ś c i i  p rzeszkody.

P R Z E S Z K O D Y !... P R Z E S Z K O D Y !...

W ro g ie m  N r .  1 p ie rw sze j u k ra iń ­
sk ie j s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j w  
T a ln y m  b y li k u ła c y , c z y li bogacze 
w ie jscy . Czegóż, b y  on i n ie  w y m y ś lil i 
w  p a s ji p a s z k w ila n ć k ie j ?... N ie  o- 
m ie s z k a l i; n a w e t w yko rz y s ta ć  p rz y ­
padkow ego ja k  ,tu.' zab ic ia  p rzez p io ­
ru n  teścia  D ubkow ieck iego  (oczyw i­
ście znak o s trze g a w czy  n iebios.), n a ­
s ła l i  p ro w o ka to ra  —  rozb ijacza  O r­
ło w a  pod pozorem  cz łonka  „U la  i 
p szczó łk i“  ’ (p ie rw o tn a , nazw a p la ­
c ó w k i)  rozsadza jącego od w e w n ą trz  
k o le k ty w , b y ł n a w e t w ypadek  pod­
p a le n ia . : To też n iew esoło zapow ia ­
d a ły  się losy  ko łchozu  w  dobie jego

* )  Deodor D ubkow ieek i „Ż yc ie  
w s i“  (p rz e k ł. W andy W a s ile w s k ie j) , 
W -w a , K s ią żka  , i  W iedza  —  1950 r .

n a ro d z in . L iczba  cz łonków  s to p n ia ła  
do 6 rod z in , siać trzeba  b y ło  ręcznie. 
„M a ją te k “  jeszcze p rzed  k ryzysem  
sp ó łd z ie ln i sk ła d a ł się „z  3 p a r ko ­
n ik ó w , 3 p łu g ó w , 6 b ro n  i  2 w ozów “ . 
Obecnie oca la ły  z tego ty lk o  3 k o ­
n ie  i... jedna  k row a .

P R Z E S Z K O D Y  S Ą  PO TO , 
A B Y  J E  Ł A M A Ć

A le  „z a p a ł tw o rz y  cudy“  —  po- 
zatem  p rzych o d z i z pomocą (w  si­
le  po c ią g ow e j) fo rm a c ja  w o jskow a  
o raz m ie jsco w y  K o m ite t B iedo ty  
C h ło p sk ie j (z ia rn o  i  in w e n ta rz ) . 
P w a żn ym  za s trzyk ie m , w zm a cn ia ją ­
cym  o s ła b ły  o rg a n izm  sp ó łd z ie ln i b y ł 
d o p ły w  św ieżych s ił (ko ło  20 kom ­
som o lców ). To b y ło  w  ro k u  1923, 
R ok 1924, ro k  p ięknego u ro d za ju  
p rz y n ió s ł w p ły w y , z k tó ry c h  25 
p roc. obraca spó łdz ie ln ia  na fundusz  
społeczny.

P ozy tyw n e  re z u lta ty  p ra cy  o lw ie -  
ra ją  je j  k re d y t w  K ijo w s k im  banku  
ro ln y m . P ie rw szą  w y d a tn ie js z ą  in ­
w e s ty c y jn ą  „Z d o b yczy  P a źd z ie rn i­
k a “  (now a nazw a sp ó łd z ie ln i by ło  
nabyc ie  t ra k to ra ,  u ła tw io n e  przez 
zdobycie m oż liw ośc i k re d y to w y c h  i 
w y n ik i u rodza ju .

D u b ko w ie e k i u*-zy się k ie ro w a n ia  
tra k to re m  i  p rzekazu je  swą nowo- 
zdobytą  w iadom ość in n y m . O g rom ny 
zapa ł, p lanow ość w  p ra cy  czyn ią  
cuda, a k o rzyśc i p łynące  z zastoso­
w an ia  t r a k to ra  n ie  da ją  d ługo  na 
siebie czekać.

T ru dnośc i i  b o ry k a n ia  o ja k ic h  
m ów i D ubkow ieek i odnoszą się do 
okresu  N E -P U . O kresu , k tó re g o  
is to tę  o k re ś li ł L e n in  dwom a s iew a­
m i: „ k to  —  kogo“ . Podstaw ow e w ó w ­
czas zadanie ro zw in ię c ia  o b ro tu  to ­
w a row ego  m iędzy  mia.stem i  w sią , 
os iągn ięc ia  ja k  n a jśc iś le jsze j łą cz ­
ności m iędzy  p rzem ys łem  s o c ja li­
s tycznym  a ekonom iką  ch łopską, je ­
szcze p ry w a tn ą , rozprosz,kow aną 
w ie lo m ilio n o w y c h  d robnych  gospo­
d a rs tw  —  p ro w a d z iło  do W ydźw i- 
gn ię c ia  ro ln ic tw a  z ru in y  w o jenne j, 
do w zm ożen ia  p ro d u k c ji,  ale po ta ­
k ie j l in i i ,  aby, ja k  m ó w ił L e n in  w  22 
r .  na posiedzen iu  M osk iew sk iego  
Sow ie tu , że „R o s ja  nepow ska  stan ie  
się R osją  so c ja lis tyczn ą “ . D la tego  
L e n in  w ska-zywał, że ro z w ó j ro ln i­
c tw a  p o w in ien  pó jść d rogą  p rz y c ią ­
g a n ia  ch łopów  do b u d ow n ic tw a  so­
c ja lis tyczn e g o  p rzez spółdzie lczość, 
d ro g ą  s topn iow ego w p row ad za n ia  do 
g o sp o d a rk i ro ln e j zasad k o le k ty w i­
zm u.

S pó łdz ie ln ia  ro tn a  D ubkow ieck iego  
„ U L  i  pszczó łka “  m ia ła  się z czym  
bo rykać  w  ty m  okres ie . T k w iła  
w szak w śród  m orza  gospoda rs tw  in ­
d y w id u a ln ych , re s ta u ru ją c y c h  s ię  na 
bazie  p ry w a tn e j,  p rz y  n ie  ro zu m ie ­
n iu  jeszcze iż  ta  d roga  ty lk o  do cza­
su, ty lk o  cząstkow o może p o p ra w ić  
los. A le  też „ U l  i  pszczó łka “  jeden 
z p ie rw szych  k ilk u s e t a r te l i  m ó g ł 
lic zyć  na w sp a rc ie  m o ra ln e  i p o li­
tyczn e  P a r t i i .  M n ie j na m a te r ia ln e , 
bo w szak m ia ły  to  być p róbne spół­
dz ie ln ie , w y ra s ta ją c e  sam orzu tn ie , 
h a rtu ją c e  się w  w a ru n ka ch  n a jb a r­
d z ie j d la n ich  n ie p rz y c h y ln y c h , aby 
dać św iadectw o s i ły  i  s łuszności te j 
d ro g i. Pomoc m a te r ia ln a  szła ni.e 
p rzed  w y s iłk a m i spó łdz ie lców , ale w  
m ia rę  ich  w łasn ych  zdobyczy.

D la  szerokiego ruchu  so c ja lis tycz ­
nego trzeba  b y ło  p rze jść  od ro z w in ię ­
c ia  ha n d lu  do ro z w in ię c ia  w ie lk ie g o  
p rze m y s łu  soc ja lis tycznego. O siąga 
"to p ie rw sza  p ię c io la tka  S ta lin o w ska  
(ukończona w  c z te ry  la ta )  1925 —  
9. P o ryw a  ona i w zm aga  p ro d u kc ję  
ro ln ą . S pó łdz ie ln ie  ro lne , ta k ie  ja k  
„ U l  i  pszczó łka “  u k a zu ją  na ty m  
e tap ie  sw o ją  now ą, w yższą  w a rtość  
p ro d u kcy jn ą . M ó w ią  o ko licznym  
w siom  o da lsze j, je d yn ie  lepsze j d ro ­
dze chłopa.

Już 1927 ro k  p rz y n o s i zb ió r oz im in  
w  ilo śc i 100 pudów  z h e k ta ra , a ju ż  
w  1925 z b io ry  p rz e k ra c z a ją  p lo n y  
k u ła c k ie  ( i  cóż w y  na to  g łos ic ie le  
pog lądu , że ,vna sw o im “  p ra cu je  się 
in te n s y w n ie j n iż  na g ru n c ie  w spó l­
n y m ? ...)  C y tu ję  au to ra . „Z aczę liśm y  
lic zyć  p ien iądze  ju ż  n ie  na tys iące  
—  ale na d z ie s ią tk i tys ię cy  r u b l i“ . 
„M o g liś m y  nareszcie  pozw o lić  sobie

Warszawa, dn. 29. X. 1950 r.

BRONISŁAW POLETUR

HISTORIA JEDNEGO KOŁCHOZU
na  zakup lepsze j odzieży, ochron­
nych  bu tów  i  na inne  osobiste po. 
trz e b y “ . „P o ja w iły  się p ie n ią żk i i w 
k ieszen iach  cz łonków  s p ó łd z ie ln i“ .
In w e s ty c je  m nożą się z ro k u  na rok .

Je s t ro k  1927.
W ła s n y m i s iła m i bu d u ją  ohszerny 

dom, n a w e t ce g ły  ro b ią  sam i (osz­
czędność 70.000 ru b l i ) .  „T ra k to r ,  
n a fto w y  m o to r, s ie w n ik i, ż n iw ia rk i,  
m łó c a rn ie “  i  m ły n , po ruszany  s i ln i­
k ie m  n a fto w y m , to  ju ż  n ie  by le  co, 
po 4 za ledw ie  la ta ch  c ię żk ie j w a lk i.

R ok 1929 —  to  ju ż  fe rm a  m leczna, 
pasieka , 35 k ró w , 26 ko n i, 500 św iń , 
e ksp lo a ta c ja  s ta w u  (c e n tn a ry  k a r ­
p ia ) .  S ław na ju ż  p laców ka  ściąga do

grodę za s łu g  w y s ła n y  na ku rs  k o ł­
chozow y. W  m iędzyczasie  p laców ka 
się trochę  rozp rzęga , by  po jego 
pow roc ie  w róc ić  szybko do n o rm y , 
żona ró w n ież  zosta je  w y ró żn ion a , 
aw ansu je  do w ładz  c e n tra ln ych  Zw. 
R adzieck iego i  s tu d iu je , a pozna je ­
m y  ją  na począ tku  d ro g i jeszcze ja ­
ko  m łodą  eza rnobrew ą  —  ob lub ien i­
cę a u to ra . Iś c i je j się sen o pozna­
n iu  w ie lk ie g o  S ta lina .

„N a  K o m is ji tow . S ta lin  w y s tą p ił 
k ró tk o  k i lk a  razy ... On p rzew ażn ie  
s iedz ia ł i  s łucha ł, co m ó w ili ko łchoź­
n ic y  i  uśm iecha ł się... A  k ie d y  w y ­
s tępow a ł —  to  w s ta w a ł i  m ó w ił ta k  
p ros to , ja k b y  ro z m a w ia ł z n a m i“ .

A . Piastów —  Zespól Kołcboźniczy, olej —  (1949)

siebie p ie lg rz y m k i c ie kaw ych  z p ra ­
są na czele. Po 17 la ta ch  spó łdz ie l­
n ia  poch w a li się k lubem , b iu re m , la ­
b o ra to r iu m , p rzychodn ią  leka rską , 
w ia tra k ie m , m a łą  e le k tro w n ią , dy­
n a m izu ją cą  życie  gospodarcze p la ­
ców k i i  red u ku ją cą  n adm ie rną  pracę 
do m in im u m .

N owoczesna m o to ryza c ja  i  m echa­
n iza c ja  p ra c y  w  po lu , w  oborze i  w  
kuch n i.

R ok 1940 p rz y n o s i p rze ksz ta łce ­
n ie  w s i zgo d n ie  z in ic ja ty w ą  C h ru -  
sżczpwa w ie ś  w  m ias to . Z ab u d o w a ­
n ia  i  og rody , w  K o za czeńsk im  w ą ­
w ozie , sze regu ją  się w  u licę .

P rz y p o m n ijm y  raz  jeszcze, że w  
la ta c h  29— 31 —  k ie d y  ch łops tw o  
ru s z y ło  m asowo do ko łchozów , ta k ie  
spó łd z ie ln ie , ja k  D ubkow ieck iego  
(n ie  darm o p rzem ianow ana  z „ U la  
i  pszczó łk i“  na „Zdobycz P aźdz ie r­
n ik a “ ) ,  b y ły  żyw ym , p rz e k o n y w u ją ­
cym  p rz y k ła d e m  dla m asowego w e j­
ścia na now ą drogę. W  n ich  na ro s ło  
dośw iadczenie w a lk i o now ą gospo­
da rkę  i je j  b udow n ic tw a. W  o pa rc iu  
o to  dośw iadczenie P a r t ia  m og ia  
p o s taw ić  has ło : powszechnego m a r­
szu. M o g ła  w skazać na jw ła śc iw sze  
sposoby i  ś ro d k i p rzebudow y. M o­
g ła  po s ta lin o w s k ie j p ięc io la tce  rz u ­
c ić  m asow ą pomoc m a te r ia ln ą  w  na­
rzędz iach  społecznej p ro d u k c ji.

A  G D Y  W Y B U C H Ł A  W O JN A ...

T a  k rw ią  p isana  książeczka  — da­
le ką  je s t od suchego sp raw ozdan ia . 
A u to r  w p la ta  w  to k  opow iadan ia  o - 
sob iste  akcen ty . O to zosta je  w  na­

P rzez k a r ty  k s ią ż k i p rz e w ija ją  się 
w odzow ie : K aganow icz , C hruszczów  
i  są p o rów nan ia  z in n y m i w spó łza ­
w odn iczącym i s p ó łd z ie ln ia m i ( „C z e r ­
w ony  P a ź d z ie rn ik “ , „W o ro s z y ło w “ ') ,  
o b razy  ich  w sp a n ia łych  osiągnięć. 
C z y ta m y  da le j ( k a r tk i  szeleszczą, 
szeleszczą...) spó łdz ie ln ia  ju ż  może 
pochw a lić  się c y fra m i:  3000 l i t r ó w  
m le ka  z każde j k ro w y , 600 —  700 
pudów  m iodu  (210) u li,  40.000 l i t r ó w  
w in a  ( r .  1940). W yn a g rodzen ie  za 

, „p ra co d z ie ń “  w yn o s i 3 kg . zboża, 
3 rb . 50 ko p ie je k , ry b y , m iód, ka ­
w ony, ja b łk a , w ino  i  t.  p. Chleb 
p ie k ła  p ie k a rn ia . J e s t w odociąg, k i ­
no, rad io . Jeden z ko łch o źn ikó w  o- 
.t r z y m a ł w  1939: (w yn ag ro d ze n ia
różne  w  z w ią z k u  z w s p ó łz a w o d n ic ­
tw e m  p ra c y ): 180 p u d ó w  zboża, 3.700 
ru b li ,  4 p u d y  m io du , 4 p a ry  b u tó w  
f ilc o w y c h , 2 p a ry  z w y k ły c h  (1 pa ra  
ch ro m o w ych ), 36 m e tró w  m a te r ia ­
łu , 2 p ro s ia k i. P os iada ł w łasną  k ro ­
wę i ogród. S ynow ie ( tow a rzysza  
Cz.) ch o d z ili w  szew io tow ych  u b ra ­
n iach , c ó rk i w  jedw abnych  sukn iach . 
K a żd y  pos iada ł na w łasność dz ia łkę , 
(20 ja b ło n i, 5 g rusz, 10 cze reśn i).

A ż  w reszcie...
„G ro m  p rzysze d ł u de rzyć“ ...
W o jn a !...
Jeszcze w zrusza jąca  scena p o w ro ­

tu  a u to ra  do o jczyzny , w yzw o lo n e j 
B e sa ra b ii, p rz y w ita n ia  z rod z in ą . A  
potem , rozb iegn ięc ie  się zespołu po 
św iecie, ru in a  ko łchozu , zdew asto­
w anego przez N iem ców .

P o le g li też na po lu  c h w a ły  syno­
w ie  au to ra , ja k  zaznacza po m ęsku 
zw ię z ła  w zm ia n ka  tego os ta tn iego ,

Leszek Babula

Narodziny p rzy jaźn i
Szli w  ataku  niedaleko siebie 
Razem  b ili, jed li, n ie  je d li 
I  nie jeden pół św iata przebiegł 
B y w bić  bagnet w  faszystowski B erlin .

A  gdy upadł ktoś z gw iazdą w  szeregu 
Tow arzysze ją  w e tkn ę li ja k  serce 
Gdzieś w  mogiłę, w  piasek na brzegu  
Ł zy  chowając p okryjom u w  m anierce.

Potem  oczy m ie li suche ja k  b łyski 
N a bagnetach w ym ierzonych w e wroga.
M ie li serca ja k  g ran aty  wyschłe  
I  ry tm  m arszów skrzyd latych  pod nogą

A  gdy upadł ktoś z o rłem  w  szeregu...

Z b ili  w  poprzek ucięte ręce 
B ia łe j brzozy zab itej na w ojn ie ,
Potem  żal w yśp iew ali w  piosence,
Potem  —  żar w ys trze la li... spokojnie!

T a k  za naszą i  w spólną wolność 
Ż o łn ie rz  Rad szedł z Po lakiem  razem . 
S etk i m ogił zostało po nich  
Jak p rzy jaźn i św ięte drogowskazy.

sąsiadu jąca z sz lache tnym  w yd źw ię ­
k iem  radosnego w spó łczucia  dla 
tych , do k tó ry c h  w ró c ili z w o jennych  
p rzyg ó d  b ra c ia , synow ie  i w nuk i.

„N ie c h  będą p rze k lę c i podżegacze 
w o je n n i! I  m a r tw i i  ż y w i, i  ci, co 
się jeszcze n ie  n a ro d z ili... N iech  
w ieczna hańba spadnie na ich  k rw a ­
we im io n a ! W o jn a  zn iszczy ła  m ją  
d z ie w ię tn a s to le tn ią  p racę ! W o jna  
p rz y n io s ła  m i i  m o je j spó łd z ie ln i 
s tra s z liw e  c ie rp ie n ia ! W o jn a  za b ra ­
ła  m i synów !...

I  Z N Ó W  Z A P A Ł  Z W Y C IĘ Ż Y Ł

O ddaję, g łos a u to ro w i.
—  „W s z y s tk o  trzeb a  b y ło  zaczy­

nać od począ tku . N ie  b y ło  t r a k to ­
ró w , n ie  by ło  ko n i, b ra ko w a ło  in ­
w e n ta rza  i z ia rna . A le  b y ło  n a jw a ż ­
n ie jsze : radz iecka  w ładza , k tó ra  od 
ra zu  dos ta rczy ła  ko łchozow i i  t r a k ­
to ry  i  z ia rna . B y l i  radz iećcy ludzie , 
k tó rz y  m ie li za sobą w ie lo le tn ie  do­
św iadczenie ko łchozow ego budow n i­
c tw a “ . „N a p rz e k ó r  b u rż u a z y jn y m  
p ism akom , k tó rz y  p ro ro k o w a li, że 
nas i ludz ie  w ró c iw szy  z z a g ra n icy  
zechcą zap row adz ić  u nas zag ra n icz ­
ne p o rzą d k i, zdem ob ilizow an i f r o n ­
to w cy  z zapa łem  w z ię li się do ro ­
b o ty  w  ko łchoz ie “ . W  sp ó łd z ie ln i 
za w rza ło . Ludz ie  zo s ta li op ę ta n i 
p racą , pas ją  p racy . O panow a ł ich  
po p ro s tu  sza ł p ra cy , n ie o k ie łza ny  
en tuz jazm , zapa ł szaleńczy. N ie m a l 
na k a rk a c h  u c ieka jących  ze w s i n ie ­
p rz y ja c ió ł z je ch a ł do Kozaczenkow e- 
go a u to r i  k i lk u  ko łch o źn ikó w  —  i 
n a ty c h m ia s t p rzys tą p io n o  do n a ra ­
d y : oczyw iśc ie  p lanow an ie  p ra cy  o- 
drodzeńczej.. S pó łdzie lcze S. Q. S.

N iech  p rzem ów ią  c y fry .
„W  c iągu  p ie rw szego pow ojennego 

la ta  część gospodarczych zabudowań,

to w a rzysz  D ubkow ieek i. M om en t 
w z ru sza jący . Nasz p re zyden t B ie ­
r u t  siada p rz y  au torze . Serdeczna 
rozm ow a. Ton  je j  h a rm o n izu je  z o- 
gó lną  a tm o s fe rą  serdeczności i  c ie ­
p ła , panu jącą  ną te j sa li, a tm o s fe rą  
łączącą dwa b ra tn ie  na rody , rozdzie  
lone do n iedaw na w sku te k  p o lity k i 
m a g n a ck ie j i je j  w iekow ych  re f le k ­
sów. Rozm ow a z n a jw yższym  p rzed  
s taw ic ie le m  zagran icznego państw a. 
M im o w o li d łoń  p rzesuw a się po 
k a rtk a c h  k s ią ż k i w stecz. C y tu ję  au­
to ra .

„Z o s ta łe m  deputow anym . Czy m y ­
ś le li k iedyś m o i rodzice , że ich  Teo- 
s iek pó jdz ie  ta k  w y s o k o ? ! N a jw y ż ­
szym  szczęściem b y ło b y  dla n ich , 
gdybym  zo s ta ł p isa rzem  w  za rzą ­
dzie w ie js k im . Czy m yś la łe m  i  ja  
sam —  b iedak, pańsk i fo rm a l,  że bę­
dę dz ia łaczem  p a ń s tw ow ym ?  P rze ­
n ios łem  się m yś la m i do M oskw y, na 
C zerw ony P lac, gdzie  w  m auzo­
leum  śpi w iecznym  snem. L e n in . To 
jem u pow in ienem  dziękować. S ta n ą ł 
m i p rzed oczym a C zerw ony P lac, na 
n im  m orze  lu d z i i  S ta lin , s to ją cy  na 
w yso k im  pod ium  m auzoleum  L e n i­
na. To' je m u  pow in ienem  dziękować.

L e n in o w i, S ta lin o w i, P a r t i i,  Ludo­
w i dz ięku ję  za te n  w ie lk i zaszczyt“ .

*  *
\  *

Cóż m ó w i po lsk iem u  c z y te ln ik o w i 
h is to r ia  tego jednego ko łchozu  ? 
K ie d y  ś ledz im y d ru g i i  t rz e c i okres 
jego  ro z w o ju , d ru g i ju ż  w  la ta ch  
p ie rw s z e j p ię c io la tk i S ta lin o w s k ie j 
aż do 41 ro k u , do w o jn y  o jczyźn ia ­
ne j i  trz e c i, k ie d y  po spustoszen iu  
w o jennym  i  o k u p a c ji h it le ro w s k ie j,

P. Gorjunow —  Skup zboża przez państwo, olej —  (1949)

m ły n , o le ja rn ię , dynamo.maszynę, 2 
s i ln ik i:  jeden z n ich  u ru c h o m ił m łyn , 
s ieczka rn ię , m aszynę do cięcia oko­
pow ych, d ru g i —  dynam om aszynę“ .

„J u ż  na je s ie n i św ia tło ... porusza­
ło  to k a rn ię  i borm aszynę“ . ...W  sa­
dzie s ta ło  ju ż  80 u li.  M a k a r A n d re - 
je w icz  G ocyk zaczął w y ra b ia ć  w i­
no“ . „J u ż  w  1941 n a b y liś m y  10 k ró w , 
6 m ac io r i  z a k o n tra k to w a liś m y  c ie lę , 
ta  u ko łch o źn ikó w “ . W  r .  1946 ro z ­
poczyna się re a liz a c ja  późn ie j w y ­
konanego p lanu  po tężne j e le k tro w n i 
na... 400 k ilo w a tó w . W  czasie posu­
chy b ry g a d ie rz y  Oz. i  T . dnie i  noce 
spędzają na po lu  i  w ogrodzie  
„s p u lc h n ia li z iem ię, p o d k a rm ia li za­
s iew y, p o le w a li o g ród “ . Dalsze suk­
cesy? P rósz ! U ja i'zm io n o  rzekę  T y - 
k icz  po tężn ym i g ra n ita m i re g u lu ją ­
c y m i je j  b ieg , zbudowano w ie lk ą  e- 
le k tro w n ię  400 kw ., zakup iono  r a ­
d io , k in o  dźw iękow e, fo rte p ia n , in ­
s tru m e n ty  dęte d la  o rk ie s try  i  obu­
dowano m echan. w a rs z ta ty , szopę, 
ow czarn ię , e le k tr. o ranże rię . B ilan s  
ogó lny  o s ta tn io  w y n ió s ł 1.229.000,—  
rb . B u ra k i cukrow e  d a w a ły  394,5 
en tn . z ha, k a r to f le  203 en tn . z ha, 
zboża 100 pudów  z ha. Ilo ść  z iem i z 
p ie rw o tn y c h  51 ba w zro s ła  do 650 
ha. A  za ro b k i in d yw id u a ln e ?  R odz i­
na  W ł. o trz y m a ła  w  ro k u  sp raw oz­
daw czym  11.867,—  rb ., 286 pudów  
zboża, 75 pudów  k u k u ry d z y , 24 pu­
dy prosa, 114 pudów  k a r to f l i ,  470 
pudów  ja rz y n , 8 pudów  s łoneczn iko ­
w ego nas ien ia  oraz p rem ie  za bu ­
ra k i cukrow e . A  u h r. Szuw a łow a 
o trz y m y w a ł p rzed 1917... 25 kop ie ­
je k  dz ienn ie !

A U T O R  P R Z Y B Y W A  DO P O L S K I

V  Z jazd  Z w ią zku  Sam opom ocy 
C h łopsk ie j a na n im  goście: delega­
c ja  ch łopów  Z. S. R. R. W śród  n ich

spó łd z ie ln ia  „Zdobycz P a źd z ie rn ika “  
system em  w ła śn ie  społecznej p ro ­
d u k c ji i  rozm achem  lu d z i radz iec­
k ic h  odbudow uje  się ze zg liszcz i  
os iąga d o b io b y t i  w s k a ź n ik i p ro ­
d u k c ji wyższe n iż  w  41 r ., wówczas 
w id z im y  moc n iezw yciężoną, moc 
n ie  do zakw esionow an ia  p ro d u k c ji 
zespo łow ej,, so c ja lis tyczn e j w  ro ln i­
c tw ie . W id z im y  tę s p ra w ie d liw ą  
szczęśliwość, o ja k ie j c h ło p i p rzez 
w ie k i ca łe  m a rz y li.  Te dwa o kresy  
każdego dzia łacza  ch łopsk iego  m u­
szą ro zm a rzyć , m uszą go w zru szyć  
i  w yw o ła ć  mocne p ra g n ie n ie  —  że- 

•b y  u nas też, żeby u nas też!

A le  d la tego  w ró ćm y  do p ie rw sze­
go okresu. Do ty c h  p ie rw szych  w ie l­
k ich  trud n o śc i, k lę sk , podźW ignięć, 
w a lk i za ja d łe j, w ą tp liw o ś c i, n iechęci 
i  n ie w ia ry  w  oko licy .

„ U l  i  pszczó łka “  w a lc z y ła  o ju t ro  
- i w y w a lc z y ła  je  „Zdobyczą1 P aźdz ie r­
n ik a “ . Ten  p ie rw s z y  okres na t le  
d ru g iego  i  .trzec iego , m ó w i o ty m , że 
trzeb a  w ie rzyć , trzeb a  się w y s ilić ,

. trzeb a  się nie bać począ tków  i  ni-. 
: k ly c h  wówczas re z u lta tó w . T rzeba  
' zacząć, trzeba  w a lczyć, trz e b a  p rz e ­
konyw ać. T rzeba  zap ragnąć stanąć 
w  szeregu p ie rw szych  p io n ie ró w . 
P ie rw szych , to ru ją c y c h  drogę p rz y ­
szłości, sp ó łd z ie ln i p ro d u kcy jn ych . 
D laczego to  nasza w ieś n ie  ma stać 
się p io n ie rską  ? O to p y ta n ie  —  ja ­
k ie  każdy  dz ia łacz w in ie n  sobie po­
s ta w ić , p rzeg lą d a ją c  h is to r ię  tego  
jednego z w ie lu  p ie rw szych  ko łcho ­
zów  radz ieck ich . D laczego D ubko- 
w ie ck im  n ie  może być każdy z W as ?

B ro n is ła w  P o le tu r
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N O W A  L Ó D Ż
PIEŚŃ O ŁÓDZKICH PRZODOWNIKACH

O was
z fa b ry k i im ien ia  Stalina, 
k tó ry m  ziem ia skrzydła podaje.

0  was
pieśń ta —  ja k  klon w yżynna  
szumiąca urodzajem .
Jego im ien iem  was nazw ali, 
by człow iek tw ardszy był, n iż ze stali.
1 ja k  On —  silni, ja k  On —  m ądry, 
którem u ufność w szystkich lądów, 
którem u dziejów  szum ja k  w  m orzu.
On —  siła,
wola,
serce i  rozum .

O was
z zakładów  Dzierżyńskiego —  
pełnych h artu  i entuzjazm u. 
R ew olucja w  szum nym  rozpędzie 
w ym io tła  koszm ar łapą żelazną.

O was
abyście dobrze w iedzieli, 
k im  b y ł d la spraw y tow arzysz Feliks. 
Z  jego w a łk i prostej ja k  sosna 
przyszłość w yrosła.

O was
z w arsztatów  M archlew skiego, 
Kasprzaka, N o w o tk i i O krze i.

O was
którzyście zim ą na śniegu 
padali k rw a w ą  p lam ą nadziei 
za socjalizm , pracą i wolność.

O was
dziś śpiew am  towarzysze.

D zisia j m i o was śpiewać wolno. 
N iecha j pieśń tą każdy posłyszy.

W arsztat —  domem, 
O jczyzną —  praca. 
Chodzę
ze szczęścia się zataczam. 
Spojrzenia bystre, 
jasne czoła.
Chodzę wśród ludzi 
i na głos w ołam : 
słuchajcie, bracia, 
w  mieście Łodzi

słońce wschodzi 
i n ie zachodzi.
N a  piersi „S ztandar Pracy  
słońce.
Oczy —
płom ienie gorejące.
W ięcej i m ądrzej, 
tan ie j i szybciej, —  
o m iasto w a lk i, 
pracy i  zwycięstw .

D zisia j —  tysiąc, 
ju tro  —  m ilion. 
Poeci czoła 
przed w am i chylą. 
Z M P -o w cy , 
P Z P R -o w cy, 
m łodzi i starzy, 
dziewczęta, chłopcy.

N o rm a 200,
300 i 500.
T u  wasze mózgi, 
serca i ręce.

T u  wasze dni 
i łun y  nocy. 
S ztandaru czerw ień  
ja k  p tak  łomoce. 
Przodow nicy: 
ludzie ko n kre tn i. 
B udują Polskę:
P lan  Sześcioletni. 
B u d u ją  Polskę — 
kuźn ię pokoju. 
O jczyznę p rac j 
tw o ją  
i moją.

Strofo  uleć, rozpowiedz światu
0 nich

4 co p ierw si w  pracy i w  walce.
O ni: skrzydła p ro le taria tu .
Co d -icń  szeregi nowe i  dalsze.

W znoszą ram ien iem  swoje miasto, 
ram ię ich —  w ie lk ie  i mocarne. 
Produkcja znaczy —  chleb i  masło, 
stół i serw eta
1 ubranie.

P rodukcja  znaczy —  pokój, 
szczęście.
W asza droga do szczęścia prosta. 
W rogom  —  w k u ła k  ściśnięte pięści, 
odpowiedź gniew na, ja k  nóż ostra.

W am , któ rych  co dzień w ięcej —  
chw ała.
Życie się w aszym  poddaje dłoniom. 
Sześć la t przeleci. Czasu n iem ało. 
Ś w ia tła  nad każdym  domem zapłoną.

PIESlSi O BAŁUTACH
O to cegły czerwone.
Z  cegieł co dzień —  za m urem  m u r.
Z  m u ró w  —  ściany,
ze ścian —  domy:
radość bałuckich synów i cór.

N ow e domy —  pom nik poległym ,
W  walce niejeden u p łyn ął rok.
A  teraz popatrz: cegła do cegły 
tęskni
i razem  łączą się w  blok.

W stają  B a łu ty , rosną B ału ty , 
siostra W arszaw y i N o w ej H u ty .

M u ra rz  k ie ln ią  przeb ija  niebo: 
nie chcemy w yże j n iż n ieba strop.
Cegła ja k  krom ka pszennego chleba.
Ś m ie je  się słońce: 
w ąsaty chłop.

R o b o tn ic y  b tu ź n ią  zegarom : 

za długa noc, za k ró tk i dzień.
N icbieskobluzi —  pełną parą!
Życie rośnie mrucząc przez sen.

W sta ją  B a łu ty , rosną B a łu ty , 
siostra W arszaw y i N o w ej H uty,

P rzegan iam y śm ierć z zau łkó w  —  
każda cegła zw ycięża śmierć.
B alkony dom ów nad podw órkiem  
grzeją w  słońcu bieluchną pierś.

LIST Z ŁODZI
V / A le i Kościuszki —  obrazy, 
w ie lk i p o rtre t W andy G ościm ińskiej.
U  nas co dzień potoki zdarzeń.
M iasto  huczy ja k  koło m łyńskie

P a trz  —  u W an dy spojrzenie jasne 
i w łosy w ie jące chm urą.
P rzy  w arsztacie —  ojczyźnie w łasnej 
praca sens ma, wagę i urok.

P rzy jed ź do naa, bracie. Zobaczysz 
ile  życia lato naniosło.
Jak uśmiechy przodow ników  - tkaczy  
pod niebo dym am i rosną.

Coraz szerszy m iasta oddech —  
nie pomieszczą dziejów  ulic płuca.
Naszych synów spojrzenia m odre  
obłaskaw ia m ądra rew olucja .

P rzy jed ź rychło. Czasu nie żału j.
Czas nam  w  oczach rozbłyska jasno.
Słońce schodzi z nieba pow ały  
w  robotnicze, czerwone miasto.

, «
Łódź —  odpływ a od starych brzegów, 
uśmiech ojcu, steranej matce.
S tern iku  —  obroty w  lewo  
ku  sześciolatce!

Łódź, w  s ie rp n iu  1950.

TADEUSZ ORLEWICZ

UBOŻENIE FARMERÓW w STANACH ZJEDNOCZONYCH
m ilio n ó w  c a łk o w ic ie  i  czę­
śc iow o  b e z ro b o tn ych . 47 
p ro ce n t ' “ tó tfc fltt c a łe g o ; k r a ­

ju  za ra b ia  m n ie j n iż 1 w y n o s i p rze ­
ciętne m in im u rh ’ 'ttfiź jłrńan ła '. Dochody 
30 m ilio n ó w  lud z i wynoszą zaledwie 
60 proc. tego m in im um . 16 m ilionów ., 
o byw a te li n ie ma mieszkań. 8 m ilio ­
nów  m ieszkań — to no ry , urągające 
na jba rdz ie j p ry m ity w n y m  w arunkom  
zd row o tnym . P odw yżk i wynagrodzeń 
są od 25 do 50 proc. niższe niż wzrost 
kosztów  u trzym an ia . Z nakom ite j w ię ­
kszości obyw a te li, przede w szystkim  
lu d z i pracy, n ie szczędzi śruba po­
datkow a. Od dochodów swoich płacą 
na poda tk i 56 proc., zamiast 10 proc., 
ja k  to  m ia ło  m iejsce przed w ojną.

A le  jednocześnie rosną n iezm iern ie  
zysk i w ie lk ich  koncernów , zyski han­
d la rzy  śm ierci. W  ro k u  1950 zyski t r u ­
stów  są przeszło cztery razy większe 
n iż  b y ły  w  ro k u  1939, a dw a razy w ię ­
ksze n iż w  reko rd o w ym  pod tym  
względem  1944 roku . Podatek od nad­
zw ycza jnych  zysków tych  koncernów  
zostaje obniżony z 85 do 38 proc. Obok 
oszałamiającego bogactwa — nędza. 
O bok rosnących dochodów n ie w ie lu  — 
postępujące ubożenie m ilio n ó w  Obok 
z jaw iska  n a d p ro d u kc ji — g łód  i co­
raz po tw orn ie jsze w a ru n k i by to w a ­
nia.

T a k  w yg ląda sytuacja  w  Stanach 
Z jednoczonych A . P., gdzie 5 procent 
ludności k ra ju  w łada  95 proc. bo­
gactw  narodow ych, a 95 proc. lu d n o ­
ści —  ty lk o  pięciom a procentam i. K a ­
p ita liz m  s tw o rzy ł w  U S A  re lig ię  ame­
ryka ń sk ich  lu d z i in teresu, k tó rą  tak  
lap ida rn ie  o k re ś lił M a jako w sk i w  
sw oich szkicach z A m e ry k i:  „d o la r  — 
bóg, do ia r — ojciec, do la r — duch 
św ię ty “ . Ta re lig ia  wprow adza w  o- 
b łę d n y  taniec am erykańskie  życie go­
spodarcze i am erykańską żądzę pano­
w an ia  nad św iatem.

Obok in n ych  gałęzi ekonom ik i te ­
go k ra ju  w  szczególnie tru d n y m  p o ło ­
żen iu  zna jdu je  się ro ln ic tw o . We 
w szystk ich  k ra ja ch  kap ita lis tycznych  
m am y do czynienia z n ieustann ie  roz ­
w ija ją cym  się zubożeniem pracującego 
chłopstw a, k tó re  pod naciskiem  szale­
jącego w yzysku  obcego i rodzim ego 
k a p ita łu , stacza się w  w a runkach  b y ­
tow an ia  coraz n iże j i  coraz powszech­
n ie j. Jednak można św ia ło  tw ie rdz ić , 
że w  żadnym  k ra ju  kap ita lis tycznym  
zubożenie podstaw ow ych mas lu d n o ­
ści w ie jsk ie j n ie  odbywa się ta k  szyb­
ko  i  n ie  osiąga ta k ich  rozm ia rów  ja k  
w  USA.

M ów ią  o tym  liczby i  fa k ty . N ie  m o­
gą u k ry ć  g rozy sy tu a c ji naw et dane 
o fic ja lne . M ów ią  o sy tu a c ji w  r o ln i­
c tw ie  północno -  am erykańsk im  liczne 
opracowania i lite ra ck ie  i ekonom i­
czne. P rzyp o m n ijm y  sobie choćby dzie­
ła  T eodo ra  D re ise ra . W e źm y np. po­
w ieść Haseł Gobey pt. „Z iem ie  
G eorg ii“  lu b  pracę Le y  F reyó ra  pt. 
„F e rm e r A m e ryka ń sk i“ .

K im  jes t Teodor Dre iser? Jest św ie t­
n y m  pisarzem, a k tyw n ym  b o jo w n i­
k ie m  o wolność i  szczęście lud z i m iast 
i  w si U S A . K im  jest Haseł Gobey? Jest 
ona obszam iczką, w łaśc ic ie lką  k i lk u -  
sethektarow ego m a ją tku  w  stanie 
G eorgia, a w ięc w  tym  sam ym  stanie, 
w  k tó ry m  bohate row ie  je j książki, 
cz łonkow ie  jedne j z rodz in  fe rm e r-  
sk ich  przeżyw ają  — w  w a runkach  u -  
c isku  kapita lis tycznego, w  pozornej 
atmosferze w si cichej, w si spoko jnej —

p ie k ło  na ziem i. A  k im  wreszcie jest 
Le y  F reyer?  Jest kap ita lis tycznym  
ekonom istą, w ie rn ym  w yznaw cą sta­
re j, wstecznej szko ły  bu rżuazy jne j.

Co w yn ika  z prac tych  dow oln ie  
zresztą w yb ran ych  autorów ? Jasne 
jest, że ani Gobey, an i F reye ra  lu b  
im  podobnych n ic nie łączy an i z D re i-  
serem an i z w a lką  lu d u  am erykań ­
skiego o p raw o do życia. N ie  ma w 
n ich  oczywiście św iadom ej w o li w a l­
k i, n ie  ma zrozum ienia p rzyczyn  i  ź ró ­
de ł op isyw anych  zjaw isk, n ie ma bo­
jo w e j konsekw encji, ja ka  cechuje 
D reisera. N ie  m a i  być n ie  może. A  
jednak książka ohszarn iczki, Gobey, 
bezw iedn ie 's ta je  się oskarżeniem  obe­
cnego u s tro ju  w yzysku , zacofania i 
c iem noty. A  jednak praca F reyera  
rów n ie  bezw iednie, m iędzy w ierszam i, 
dow odzi degeneracji ro ln ic tw a  w  k a ­
p ita lizm ie  i  postępującej nędzy pod­
staw ow ych mas ch łopskich w  tym  sy­
stemie.

N iewesoło is to tn ie  m usi się dziać w  
k ra ju  do la row e j dem okrac ji, je że li o - 
skarżenie u s tro ju  staje się powszech­
nym . Bardzo silną  pozycję w  ty m  
zb io row ym  akcie oskarżenia zbrodn i 
m onopolistów  am erykańsk ich  stanow i 
praca A n n y  Rochester, pt. „D laczego 
fe rm erzy  są b iedn i? “  * )

Rochester jes t A m eryka n ką , ma w  
sw oim  do ro b ku  k ilk a  prac, i lu s tru ją ­
cych nędzę p ro le ta r ia tu  U SA . P o tra fi 
pa trzyć na z jaw iska, towarzyszące d ro ­
dze je j o jczyzny, oczami w ie rn e j có r­
k i  lu d u  am erykańskiego, d ław ionego 
przez kap ita lizm . W  oparc iu  o n ieza­
wodną teo rię  m arks izm u  — le n in iz - 
m u  p o tra fiła  ona w  swej p racy doko ­
nać wszechstronnej ana lizy sy tu a c ji 
ro ln ic tw a  w  USA, udow odn iła  na pod­
staw ie bogatego m a te ria łu  s ta tys ty ­
cznego i  faktycznego, że powodem  
w sze lk ich  nieszczęść ferim erów am ery­
kańsk ich  jest rozk łada jący się us tró j 
kap ita lis tyczny , odważnie zarysowała 
dalsze p e rspek tyw y n ieustęp liw e j w a l­
k i  pracującego ch łopstw a w  sojuszu z 
klasą robotn iczą i  pod je j p rzew o­
dem. O trzym u je m y  w  konsekw enc ji od 
am erykańskiego ekonom isty w ie rn y  i 
p e łn y  obraz sy tu a c ji w  ro ln ic tw ie  
U SA , obraz położenia ch łopstw a w - 
tym  k ra ju  w  okresie pom iędzy p ie rw ­
szą a d rugą  w o jn ą  św iatową.

W  ty m  okresie na w s i pó łnocno -a - 
m erykańsk ie j m ieszkało ponad 40 proc. 
ludności k ra ju . O ko ło  25 proc., a w ięc 
32 m ilio n y  mężczyzn, kob ie t i  dzieci 
ży ło  i p racow ało  w  przeszło 6 m ilio ­
nach gospodarstw. Ponadto na wsi 
m ieszkało p raw ie  24 m ilio n y  ludności 
n ie ro ln icze j.

W  ro k u  1929, a zatem w  ro ku , k tó ­
r y  przeszedł do h is to r ii U S A , jako  
ro k  pom yślności gospodarczej, ponad 
1.800.000 fe rm  m ia ło  dochód roczny,

* )  A nna  Rochester. Poczemu b iedn i 
fe rm eri?  A g ra rn y j k riz is  w  S a jed in - 
n ich  Sztatach. P rzekład  z języka an ­
gielskiego z przedm ow ą p ro f. F. P. 
Koszelewa. M oskw a. W ydaw n ic tw o  L i ­
te ra tu ry  Zagranicznej. R ok 1949. S tron 
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n ieprzekracza jący 600 do la rów . Ozna­
czało to, że 30 proc. fe rm  m ogło w y ­
pracować zaledwie ty le , ile  z trudem  
w ysta rcza ło  średniozamożnej rodz.n ie 
w  mieście na u trzym an ie  w  ciągu 
dw óch m iesięcy. W tych  w łaśn ie  te r ­
mach w la tach „pom yślności“  gospo­
darczej dogoryw a ło  ponad 7 m ilionów  
700 tysięcy mężczyzn, ko b ie t i  dz-eci.

W la tach 1935 — 1936 aż 58 proc. 
rodz in  fe rm ersk ich  m ia ło  uochoa ro ­
czny poniże j 1.000 do larów . Zaledw ie  
7 proc. fe rm  m ia ło  dochód roczny 
wyzszy od 2.500 do larów , a 0,4 proc. 
fe rm  — 10.000 do la rów  i w ięcej. Z na ­
kom ic ie  zatem spada dochodowość 
m a łych  ferm , n ie  są one w  stanie czę­
sto w yżyw ić  tych, k tó rz y  up ra w ia ją  
ziemię, towarowość tych  fe rm  p ra k ty ­
cznie rów na się zeru, następuje g re ­
m ia ln y  o d w ró t wstecz, do gospodarki 
na tu ra lne j, do p ry m ity w n y c h  syste­
m ów  up raw y. W arto  rów nież p rzypom ­
nieć, po rów nu jąc dane z ro k u  1929 
i  z roKu 1935, ze do la r z ro k u  19Z9 
n ie  b y ł rów ny  d o la ro w i z ro k u  1935. 
W międzyczasie nastąpiła  dew aluacja 
do lara  o i0  proc., c zy li 1 do la r z ro k u  
1929 b y ł w a r t  ty lk o  60 ce n tów  w  ro ­
k u  1935. Ta dew aluacja najboleśnie j 
ja k  zw yk le  do tknę ła  ludność p ra cu ją ­
cą w m iastach i  na wsi, rob o tn ikó w  i  
podstawowe masy chłopskie.

Rochester podaje, że fe rm y  b ied - 
n iackie , stanow iące oko ło  50 proc. 
wszystK ich fe rm  k ra ju , daw a ły  w  ro ku  
1929 zaledw ie 15,6 proc. ogólnej p ro ­
d u k c ji ro lno  -  hodow lane j, natom iast 
w ie lk ie  fe rm y, stanow iące zn ikom y 
odsetek w szystk ich  fe rm , daw a ły  p rze ­
szło 25 proc. p ro d u c ji U S A  na odc in ­
k u  ro ln ic tw a . Te ostatnie gospodar­
stwa, nastaw ione na towarowość, 
p ro d u k u ją  coraz w ięcej, rug u ją c  z 
ry n k u  gospodarstwa m ałe. Rozrastają 
się w ie lk ie  koncerny rolne, pow iąza­
ne na jściś le j z ka p ita łe m  finansow ym , 
uza leżn ia jącym  od siebie w  m onopo li­
stycznej fo rm ie  n ie  ty lk o  p rodukc ję , 
ale i  zbyt p łodów  ro lno -hodow lanych , 
ob ró t to w a ro w y  pom iędzy m iastem  i 
wsią, wreszcie k re d y t ro lny .

P raw o kap ita lis tyczne j koncen trac ji 
pomnaża ilość w ie lk ic h  fe rm , pom na­
ża ich  pow ierzchn ię  kosztem  średnich 
i  d robnych  fe rm erów . Ten proces n ie u ­
stannie postępuje naprzód, b ijąc  n a j­
boleśniej w  Piedniaka. Rochester po­
daje m. in ., że w  zachodnich Stanach 
U S A  w  latach 1899 — 1929 ilość d ro b ­
nych  fe rm  spadła z 30 proc. do 22 
proc. N ieznacznie podniosła się ilość 
fe rm  średnich, natom iast bardzo w y ­
raźn ie  w zrosła  ilość fe rm  w ie lko o b - 
szarniczych. Z jaw isko  w zrostu  ilośc io ­
wego fe rm  średn ich jes t z jaw isk iem  
c iekaw ym . W  okresie, o k tó ry m  pisze 
Rochester, m onopole ro lne  są ju ż  s il­
ne, jednak jeszcze fe rm a średniacka 
m a szansę is tn ien ia  w  otoczeniu k a p i­
ta lis tycznym . W  m ia rę  jednak postę­
pu jącej ko n ce n tra c ji k a p ita łu  i  cen­
tra liz a c ji środków  p ro d u k c ji w  r o ln i­
c tw ie  obok fe rm  b iedn iackich  rów nież 
fe rm a średniacka wpada w  dław iące 
pęta bogaczy i  obszarn ików . To też w  
la tach po d ru g ie j w o jn ie  św ia tow ej

słabsze fe rm y  średnie spotyka ten sam 
los co fe rm y  drobne i najarobn.ejsze.

O lb rzym i nacisk m onopoli, podatk i, 
słaba w ydajność ziem i w  gospodarce 
kap ita lis tyczne j w  ogólności, w  
szczególności zaś w  gospodarstwach 
m ałych, opanowanie p ro d u k c ji i  zbytu  
przez skom plikow aną sieć lic h w ia r­
skiego pośrednictw a spraw ia ją, że w  
ciągu dziesięciolecia 1925 — 1935 na 
każde 1.000 gospodarstw 219 padało 
pod m ło tk ie m  lic y ta cy jn ym , ponieważ 
n.e m ogło w ydo iać d ługom  hipotecz­
nym , a 79 na 1.000 m usia ło  u lec l ik w i­
dacji, ponieważ ich  posiadacze nie b y ­
l i  w  stanie u regu low ać nałożonych 
nań w ym ia ró w  podatkow ych. O czyw i­
ście n o w ym i posiadaczami nie s taw a li 
się b iedn i ch łop i, ale opuszczona z ie­
m ia w łączana b y ło  po bardzo n iskich 
cenach w  te ry to r iu m  w ładan ia  tego 
czy innego koncernu  rolnego lu b  ob­
szarnika.

D okładne dane za la ta  1920 — 1945 
w yka zu ją  przede w szystkim , że ilość 
fe rm  w  tym  okresie spadła o 590.000. 
Spadek ten n a js iln ie j w ystępu je  w  
g rup ie  fe rm  d robnych  i  n a jd ro b n ie j­
szym , ale nie om ija  ju ż  i  fe rm  śred­
nich. N a tom iast ilość w ie lk ic h  fe rm  
w ie lkokap ita lis tyczn ych  pow.ększa się 
n iem al d w u kro tn ie . Powiększa się też 
obszar, za jm ow any przez te fe rm y. 113 
tys ięcy fe rm  w ieliK ich, stanow iących 
niecałe 2 proc. ilośc i w szystk ich  fe rm  
k ra ju , za jm u je  w  re k u  1945 przeszło 
40 proc. pow ie rzchn i up raw ne j USA, 
podczas gdy przed dw udziestu  p ięG u 
la ty  w  ich  posiadaniu b y ło  zaledwie 
23 proc. g run tów . Jednocześnie stan 
posiadania gospodarstw m a łych  ku rczy  
się ka tas tro fa ln ie  z 37 do 24 proc.

Z  tego w yn ika , że n ie liczna  grupa 
obszarn ików  posiadała w  ro k u  1920 
ty le  m n ie j w ięcej ziem i, ile  b lisko  4 
m ilio n y  d robnych  gospodarzy, a w  25 
la t  po tym  rów n ie  n ie liczna  ja k  po ­
przedn io  g rupa  obszarnicza m ia ła  w  
swoich rękach ju ż  cztery razy w ięcej 
z iem i n iż  m ilio n y  rodz in  ch łopskich.

W  ro k u  1945 w ystępu je  ju ż  zupełn ie 
w yraźn ie  z jaw isko  ubożenia fe rm  
średnich. K a p ita liz m  północno -  ame­
ry k a ń s k i pode jm u je  w ięc fro n ta ln y  a - 
ta k  na stan posiadania średn iaków  
podobnie ja k  to  czyn i od w ie lu  la t z 
na jb iedn ie jszym i gospodarstwam i. Oto 
bow iem  dane w ykazu ją , że aczko l­
w ie k  w  g rup ie  średn ich fe rm  m am y 
do czynienia z nieznacznym  wzrostem  
ilości gospodarstw, (w  om aw ianym  o - 
kresie  z 15,6 proc. do 16,5 proc.) to  
jednak  jednocześnie ich  stan posiada­
n ia  znakom icie się ku rczy . Jeżeli bo­
w iem  w  ro k u  1920 te gospodarstwa re ­
p rezen tow a ły  28,9 proc. pow ie rzchn i 
upraw ne j k ra ju , a w ięc w ięcej n iż go­
spodarstwa kap ita lis tyczne, to ju ż  w  
ro k u  1945 odsetek ten spada do 23 
proc., a zatym  stanow i n iem a l dwa 
razy m n ie j niż stan posiadania fe rm  
w ie lkoobszarn iczych.

Proces ten w  la tach ostatnich na­
da l pogłębia się. T ak  zatym  b iedn i 
fe rm erzy  rugow an i są z ziem i, fe rm e ­
rz y  średn i spychani są najczęściej na 
pozycje b iedn iackie, by  w  b liższym

lu b  dalszym  czasie podzie lić los b ie d - 
n iaków . T ak  dz ia ła  w  kap ita liźm ie  
konsekw entn ie  i  n ieustęp liw ie  m aszy­
na w yzysku  i ja k  w  w ie lik im  m łyn ie  
z iarno przem ie la  się na mąkę, tak  w 
rękach ka p ita łu  finansowego podsta­
w owe masy chłopskie przem ielane są 
na proszek.

Pozostałe jeszcze p rzy  życ iu  gospo­
darstw a drobne i  średnie p rzekszta ł­
cają się w w arszta ty, pracujące fa k ty ­
cznie na m onopolistów , bank ie rów  i 
obszarn.ków. Ich  los jest w  k a p ita liź ­
m ie w  w iększości przesądzony. W ie lu  
też ju ż  dzis ia j w o li rzucić ferm ę, niż 
pow o ln ie  um ierać na pozornie swoim  
ka w a łk u  ziem i.

W yrzucen i z z iem i lu b  w  ucieczce 
przed pow o lnym  dogoryw aniem  idą 
na tu łaczkę. Jedyn ie  w  la tach 1920 — 
1929 oko ło  2 m ilio n ó w  lu d z i szło rok  
rocznie do m iast w poszuk iw an iu  bez­
nadzie jnym  za zarobkiem , 800.000 ro -  
czn.e pow iększało a rm ię  robo tn ików  
ro lnych , pędzących w  służbie u ob­
szarn ików  żyw o t n iem al n iew o ln iczy. 
Jednocześnie z m iast w ędrow a ło  rok  
rocznie oko ło  1,300.000 osób, łudząc 
się, że tu ta j ła tw ie j zarobią. Ta w ę­
d rów ka  p ro le ta ria tu , szukającego w 
chaosie ka p ita lizm u  m ożliw ości życia, 
przekształca się w  w ędrów kę  całych 
a rm ii koczowniczych. Z bezrobocia 
zysk i czerpie kap ita lis ta , ja k  cynicznie 
bow iem  pow iada ją  w  Am eryce, ro ­
b o tn ik  m usi lep ie j pracować, jeże li 
w ie, że na jego m iejsce czeka dz ies ią tk i 
pozbaw ionych pracy, gotow ych w  o- 
b ron ie  przed g łodow ym  konaniem  
podjąć pracę za by le jaką  stawkę. D la ­
tego też płaca robo tn ika  rolnego, po ­
dobnie ja k  robo tn ika  fabrycznego 
przedstaw ia  coraz m niejszą wartość 
nabywczą.

W  ciągu 20 la t, o k tó rych  m owa 
w  książce Rochester, wzrosła w ięc 
liczba p racow n ików  na jem nych w  
ro ln ic tw ie  o 1 m ilio n . I  jednocześnie, 
aczko lw iek zw iększyła  się przeciętna 
ilość robo tn ików , p rzypadających na 
jedną ferm ę, znakom icie spadła liczba 
fe rm , ko rzysta jących  z s iły  na jem nej. 
Jeżeli w  ro k u  1909 oko ło  50 proc. za­
tru d n ia ło  na jem n ików , to w  ro ku  
1935, ja k  podaje Rochester, ju ż  ty lk o  
22,1 proc. fe rm  ko rzysta ło  z obcej s i­
ły  na jem nej. Z tych  22,1 proc. cona j- 
m m ej % przypada na w ie lk ie  gospo­
d a rk i kap ita lis tyczne. Te nowe m ilio ­
n y  rob o tn ikó w  ro lnych  — to w czo ra j­
si „sam odzie ln i“  gospodarze, a p ro le ­
ta r ia t w ie js k i obecnie, p racu jący na 
cudzy rachunek i  pod bezpośrednią 
presją ka p ita lis ty .

W ie lk ie  gospodarki rolne, wyposażo­
ne są w  rozliczne m aszyny ro ln icze  i 
ko rzysta ją  z na jnow szych zdobyczy 
techn ik i. W  ten sposób ich  p rodu kc ja  
je s t tańsza i  lepsza. M ając z n a tu ry  
rzeczy w ysoką towarowość sw oje j go­
spodarki, pow iększają stale p a rk  m a­
szynowy. W ro ku  1929 przeszło 85 
proc. fe rm  nie posiadało trak to ró w . 
W ie le  tys ięcy tra k to ró w  i innych  m a­
szyn p racow a ło  za to  na polach o b - 
szarniczych. Tego rodza ju  koncentra ­
cja środków  p ro d u k c ji je s t cha rakte ­

rystyczna dla całego u s tro ju  k a p ita ­
listycznego, ale w  ro ln ic tw ie  zbiera 
szczególnie ’ponure ' żn iw o, 'Obezwład­
n ia jąc 1 i niszcząc podstawowe masy 
•chłopskie'. N a d w w łró k u  194tFokoło 40 
proc. gospodarstw d robnych  nie m ia ło  
żadnego inw entarza  żywego, wśród 
fe rm  na jb iednie jszych, liczących p rze­
cież przeszło m ilio n  fe rm , 48 proc. n ie  
m ia ło  k rów , a 59 proc. n ie  m ia ło  
trzody  ch lew nej. Spraw y m echanizacji 
i  e le k try f ik a c ji tych  gospodarstw n ie  
m ają  w  w arunkach  obecnej rzeczyw i­
stości am erykańskie j żadnych szans 
rozw o jow ych , a przeciw nie  należy się 
liczyć z coraz gorszą sytuacją  na tym  
odcinku.

G dybyśm y do tego szkicowego ob ra ­
zu dodali jeszcze zagadnienie cen, to  
w ypada łoby wspomnieć o dw óch 
szczególnie cha rakte rystycznych  z ja ­
w iskach. W okresie zarówno spadku 
ja k  i w zrostu  ogólnego w skaźn ika cen 
rozpiętość pom iędzy cenami p łacony­
m i przez ro ln ik ó w  za a r ty k u ły  p rze­
m ysłow e a pom iędzy cenami p ła co n y ­
m i ro ln ik o m  w ykazu je  zawsze stan na 
n iekorzyść ro ln ic tw a .

I  ta k  w  la tach 1929 — 1932 p ro ­
dukc ja  przem ysłow a spadła o 46 proc., 
ale rozm ia r p ro d u k c ji ro ln icze j w  za­
sadzie u trz y m a ł się na ty m  sam ym  po­
ziom ie. W skaźn ik cen na a r ty k u ły  
p rzem ysłow e spadł w  ty m  czasie o 23 
proc., za to w skaźn ik  cen na a r ty k u ły  
ro lno  -  hodow lane — aż o 55 proc. O - 
czyw iście tego rodza ju  stan rzeczy w  
b a rba rzyńsk i sposób niszczył op łaca l­
ność p rodu kcy jn ą  fe rm  drobnych , n ie  
d o tyka ł natom iast fe rm  w ie lk o k a p i­
ta lis tycznych , k tó re  dz ięk i sw oim  bez­
pośrednim  pow iązaniom  z kap ita łem  
finansow ym , m og ły  dow o ln ie  speku lo ­
wać zarówno na zwyżce ja k i na zn iż­
ce cen, w  m iarę  potrzeby korzysta jąc 
z k re d y tu  lub  m agazynując p ro d u k ly  
na dogodniejszy d la  speku lac ji okres 
czy też niszcząc po p rostu  ich  nad­
m iar. Na tak ie  postępowanie n ie  m óg ł 
i  n ie  może sobie pozw olić an i b ied tty  
an i średn i fe rm er, ponieważ to, co w y ­
p ro d u ku je , m usi na tychm iast sprze­
dać.

W  latach w o jn y  obserwowano w  
U S A  szczególnie s ilną  zw yżkę cen na 
a r ty k u ły  ro lno  -  hodow lane, ale roz ­
piętość nożyc nadal n ie zm nie jszy ła  
się. Z w yżka  tych  cen w  konsekw enc ji 
pow iększyła  w ie lo k ro tn ie  dochody 
koncernów  ro ln iczych, n iew ie le  też zo­
sta ło  z te j zw yżk i d la  polepszenia sy­
tu a c ji całego ro ln ic tw a  północno -  a - 
m erykańskiego.

I  jeszcze jedno zestawienie s ta tys ty ­
czne. P rz y jm ijm y , że tow ar, dosta r­
czony przez fe rm era  na rynek , rep re ­
zentu je  w artość jednego do lara. A le  
ca ły  w tym  sęk, że najczęściej fe rm e r 
am erykańsk i jes t pozbaw iony m ożno­
ści sprzedania bezpośrednio do rą k  
konsum enta swoich tow arów . Jest bo­
w iem  otoczony siecią m onopo lis ty ­
cznego pośrednictw a, k tó re  uzależnia 
od siebie masy ch łopskie  tysiącem  
czynn ików  n a tu ry  gospodarczej. I  o - 
kazu je  się, że ch łop z tego jednego 
dolara nie o trzym u je  w  rzeczyw is to- 
stości w ięcej n iż 40 centów, a Są a r­
ty k u ły , p rzy  k tó rych  jego udz ia ł w  1 
dolarze spada do 20 centów. Rochester 
podaje m. in. sytuację  na odc inku  cen 
m leka. W yn ika  z podanego przez n ią  
zestawienia, że udzia ł fe rm era  w  tym  
1 naszym dolarze p rzy  sprzedaży m le -

dokończenie na s tr . 4
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JÓZEF GŁAŻEWSKI

SPÓŁDZIELNIE PRODUKCYJNE W  BUŁGARII*1
1. RO LNICTW O  BU ŁG AR SKIE

P R Z E D  1944 R.

W e d łu g  spisu z 31 g ru d n ia ' 194S r. 
w  B u łg a r ii by ło  oko ło  1.100 ty s ię ­
cy gospodars tw  ro ln ych  za jm u jących  
4.894 tys ię cy  ha z iem i. Spośród n ich  
za ledw ie  85 tys ię cy  gospodarstw , 
c z y li 7,7 proc. ogó lnej lic zb y  —  po­
s iada ła  ponad 10 ha ziem i, n a to ­
m ia s t znacza w iększość, bo 63 proc. 
pos iada ła  m n ie j, an iże li 5 ha ziem i. 
P rócz tego z iem ia  b y ła  s tra s z liw ie  
rozd robn iona  na m aleńk ie  parcele 
p rzec ię tn ie  po 0,4 ha. Średnie gospo­
da rs tw o  w  B u łg a r i i  w  1946 r . posia­
dało 4,25 ha z iem i i  b y ło  zw yk le  po­
dzielone na ja k ie ś  15 części ro z rz u ­
conych na p rze s trze n i k i lk u  k ilo m e ­
tró w .

165 tys ię cy  gospodars tw  n ie  po­
siada ło  w  la ta ch  1944-46 żadnego 
in w e n ta rza  ro ln iczego , a 135 tys ięcy  
żadnej s iły  pociągow ej.

Do 1946 ro k u  sta le  pow iększa ła  
się liczba  b iednych  gospodarstw . 
Równocześnie do czasu re fo rm y  r o l­
ne j w  1946 ro k u  następow a ła  kon ­
ce n tra c ja  z iem i w  rękach  coraz to 
m n ie j licznych , lecz coraz zasobnie j­
szych posiadaczy z iem skich. W  B u ł­
g a r i i  b y ło  147 rod z in  w ie lk ic h  la ty -  
fu n d ys tó w , k tó re  corocznie c iągnę ły  
z m a ją tk u  ponad m ilio n  lew ów  czy­
stego dochodu.

W  w a run ka ch  B u łg a r ii jedna  ro- 
dzna ch łopska, sk łada jącą  się z 4 do 
5, osób, je s t w  stan ie  u p ra w ia ć  8 —  
10 ha z iem i. A  zatem  do u p ra w y  4,9 
m ilio n ó w  ha z iem i w  B u łg a r ii w y ­
s ta rczy ło b y  500 —  600 tys ię cy  ro ­
dz in  ch łopsk ich . W  rzeczyw is tośc i 
ro d z in  Chłopskich u trz y m u ją c y c h  się 
z r o l i  je s t om al 2 ra zy  w ięce j, to  je s t 
oko ło  1,1 m ilio n a , św iadczy to  o n ie ­
z w y k ły m  p rze lu d n ie n iu  i  s k ra jn e j 
nędzy w s i b u łg a rs k ie j w  okresie 
m iędzyw o jennym .

T aka  sy tu a c ja  t rw a ła  do 1944 r . 
Obecnie pewna część ludności w ie j­
s k ie j zosta ła  sk ie row ana  do ro zb u ­
dow ującego się p rze m ys łu , tra n s p o r­
tu , do budow n ic tw a  itd . Lecz w  po­
p rzedn im  okresie  rozd ra b n ia n ie  m a ­
łe j w łasności i  w zras ta jące  p rze lud ­
n ien ie  pow odow ały  k a ta s tro fa ln e  
zb iedn ienie  ludności w ie js k ie j, ogrom  
ne zacofan ie  ch łopsk ich  gospodarstw . 
W yra zem  tego  zaco fan ia  są choćby 
narzędz ia  ro ln icze  ja k im i się p os łu ­
g iw a li p rzed w o jną , a naw e t w  
p ie rw szych  la ta ch  po w o jn ie  ch łop i 
b u łg a rscy . W  1934 r . ponad 66 proc. 
gospoda rs tw  posiadało  je d yn ie  d re w ­
n iane  sochy, ty lk o  31 p roc. -— żelaz­
ne p łu g i;  ty lk o  10 p roc. gospodarstw  
posiadało  -b ro n y ; ty lk o  18 proc. —  
w ia ln ie .' Maszyny.. i  w iększe na rzę ­
dzia  ro rm cźe ' 'posiadało ' za ledw ie  . Ó,5 
p roc. gospoda rs tw  będących o czyw i­
ście w łasnością  w ie lk ic h  posiadaczy.

W  ty m  okresie  rea kcy jn e  i  fa s z y ­
s tow sk ie  rząd y  p ro w a d z iły  zgubną 
d la  ro ln ic tw a  b u łg a rsk ie g o  p o lity k ę , 
p rze ja w ia ją c ą  się m. im. w  upośle­
dzeniu ro ln ik ó w , k tó rz y  za jm ow a li 
się up raw ą  k u ltu r  p rzem ysłow ych . 
P o lity k a  ta  w y n ik a ła  z zasadnicze­
go s tosunku  im p e r ia lis tó w  fa szy ­
s tow sk ich  do B u łg a r ii.  P ra g n ę li oni, 
aby k ra j b u łg a rs k i s ta ł się ich  ko ­
lon ią , dostarcza jącą  p łodów  ziem i 
i  surow ców , a rów nocześnie ry n k ie m  
z b y tu  d la  obcego p rzem ys łu . N a w e t 
p i-ze tw o ry  spożywcze z surow ców  
b u łg a rs k ic h  w ra c a ły  do B u łg a r ii 
z zag ran icznych  fa b ry k . E ks p lo a ta ­
to rz y  s tosow a li s tra s z liw y  uc isk  po­
d a tko w y  specjalni.e w  stosunku  do 
ty c h  d robno ro lnych  ch łopów , k tó rz y  
za jm o w a li się u p ra w ą  ty to n iu , b u ra ­
ków  cukrow ych , baw e łn y  itd . Za n i­
szczenie k rzew ów  róż, k tó re  s łusznie 
są ch lubą  B u łg a r i i  daw ano spec ja l­
ne prem ie .

R o ln ic tw o  b u łg a rs k ie  zdążało do 
ostatecznego upadku , zw łaszcza w  
la ta ch  g ra b ie ży  h it le ro w s k ie j. M ię ­
dzy 1941 a 1944 r .  liczb y  zw ie rzą t 
hodow lanych  zm n ie js z y ły  się za s tra ­
sza jąco: ko n i —  o 28 p rac .; byd ło  
ro g a te  —  o 16 p roc.; os ły  +— o 38 
p roc.; b a w o ły  —  o 25 p roc.; owce —  
o 24 p roc.; św in ie  —  o 25 p roc.; 
p ta c tw o  domowe o oko ło  41 proc.

T ak ie  b y ły  w y n ik i rządów  fa s z y ­
s tow sk ich  na w s i b u łg a rs k ie j.

2. W A L K A  K L A S O W A
N A  W S I B U Ł G A R S K IE J

N a  w s i b u łg a rs k ie j t rw a  ostra  
w a lk a  k lasow a. 7 —  10 proc. gospo­
d a rzy  w ie js k ic h  —  to  ku ła cy , k tó rz y  
w e d łu g  ob liczeń z ro k u  1946 b ra li 
do sw ej k ieszen i oko ło  22 proc. o gó l­
nego dochodu ro ln ic tw a  k ra jow ego . 
S tosow a li oni n ie lu d zk i, w yzysk  w  
stosunku  do pa robków  i rob o tn ikó w  
ro ln ych , k tó rz y  p ra co w a li na ich 
z iem i. Obecnie s tosunk i na w s i re ­
g u lu je  państw o ludow e przez m ie j­
scowe R ady N arodow e. Po re fo rm ie  
ro ln e j w  w y n ik u  podz ia łu  z iem i ob- 
szairniczej znacznie p ow iększy ła  się 
g ru p a  ś redn io ro lnych  ch łopów . Ilość 
gospodars tw  od 2 —  5 ha i od 5 —

10 ha zw iększy ła  się, je ś li po ró w n a ­
m y  c y f r y  z ro k u  1926 i  1946. N ie  
każdy jednak  ch łop , k tó ry  posiada w  
B u łg a r ii 2 ha z iem i je s t gospoda­
rzem  średn iozam ożnym . Z da rza ją  się 
w śród n ich  i  b iedn iacy. Podobnie nie 
każdy w ła śc ic ie l 10 ha gospodarstw a 
je s t średn iozam ożny, gdyż są wśród 
n ich  posiadacze w in n ic , pó l ty to n io ­
w ych , czy u p ra w  ryżu , k tó rz y  na le ­
żą do g ru p y  bogatych  producentów  
n a jm u ją cych  rob o tn ikó w  do p ra cy  
i w yzysku ją cych  ich.

O grom na masa ch łopstw a  licząca 
oko ło  120 tys ię cy  posiada zaledw ie 
po 1 ha z iem i. C hociaż ic h  lic z ­
ba s ta n o w i 12 p roc. ogó lne j lic z b y  
w s z y s tk ic h  gospodars tw , to  z a j­
m u ją  on i ty lk o  1,4 proc. z iem i u- 
p ra w n e j. Ich  nędzne gospodarstw a 
z re g u ły  n ie  m a ją  an i b yd ła  rob o ­
czego, an i innego inw en ta rza .

W  czasie w a lk  w yzw o leńczych  w  
X V I I I  i  X I X  w ieku  bogacze b y li po 
s tron ie  T u rk ó w , uśw iadam ia jąc  so­
bie, że p rz y  w ła d zy  tu re c k ie j będą 
m o g li da le j bez litośn ie  i bezkarn ie  
w yzysk iw a ć  lud . B iedo ta  n a tom ia s t 
p o p ie ra ła  ruch  w yzw o leńczy i  a k ­
ty w n ie  uczestn iczy ła  w  w alce p rze ­
c iw  najeźdźcy. Z ruchem  narodow o­
w yzw o leńczym  w ią z a ły  się bow iem  
nadzie je  na lepszą p rzyszłość. A le  
i one w kró tce  m ia ły  się rozw iać. 
W  la ta ch  20 naszego w ieku  k a p ita ­
liś c i zd o ła li sk łon ić  k u ła c k i rząd 
S ta m b o lijsk ie g o  do zupełnego ze rw a­
n ia  z ruchem  rob o tn iczym , w ysu w a ­
ją cym  hasła  bezw zględnej w a lk i 
z k a p ita lis ty c z n y m  w yzysk ie m  i bez­
p raw iem . P a m ię ta jm y , że w łaśn ie

z tego powodu „ch łop sk ie “  rząd y  
S ta m b o lijs k ie g o  u p a d ły , a sam p re ­
m ie r zosta ł zab ity .

późn ie jszych  la ta ch  bogate  
ch łopstw o f w  da lszym  * ciągu«»aidziela 
poparc ia  re a k c y jn y m  rządom  ca ra tu  
w  B u łg a r ii.  O s ta tn i ca rsk i p re m ie r 
G iczew , k tó ry  rz ą d z ił w  im ie n iu  p a r ­
t i i  boga tych  ch łopów , zap rzeda ł osta ­
teczn ie  B u łg a r ię  h it le ro w s k im  N ie m ­
com. Po z w y c ię s tw ie  re w o lu c y jn e g o  
p o w s ta n ia  9 w rze śn ia  1944 r. —  k u ­
ła cy  w  B u łg a r ii u s iłu ją  a takow ać 
państw o ludow e n a jro z m a its z y m i 
sposobam i: przez sabotaże gospo­
darcze, an ty rzą d o w ą  propagandę, itd . 
N a  te ren ie  w s i ich  w a lka  sk ie row a ­
na je s t przede w szy s tk im  przec iw ko  
w zras ta jącem u  w ciąż na s ile  rucho ­
w i spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych . Lecz 
w y s iłk i ich  pozosta ją  bezskuteczne; 
b iedn i i  ś red n io ro ln i ch ło p i pod k ie ­
row n ic tw e m  i w  oparc iu  o p a rtię  
i  k lasę  ro b o tn iczą  o b e jm u ją  w ła ­
dzę w  radach narodow ych, o rg a n izu ­
ją  spó łdz ie ln ie  p ro d u kcy jn e  i  ka łdą  
kres ku łack iem u  w yzyskow i.

3. R E F O R M A  R O L N A  1946 r.

W  m arcu  1946 ro ku , Zgrom adzenie  
N arodow e w yp rzedza jąc  o p ó łto ra  
ro ku  uchw a len ie  K o n s ty tu c ji rozp a ­
t rz y ło  i z a tw ie rd z iło  „U s ta w ę  o w ła ­
sności z ie m sk ie j“ . P odstaw ą te j 
u s ta w y  b y ła  zasada, p rz y ję ta  także 
w  k o n s ty tu c ji :  z iem ia  na leży do 
tych , k tó rz y  ją  u p ra w ia ją . U s taw a  
okreś la , że jedna  rod z in a  może po­
siadać n a jw y ż e j 20 ha ziem i, a na 
te renach  D obrudży, os ta tn io  p rz y łą ­
czonych do B u łg a r i i  —  30 ha. Ci, 
k tó rz y  sam i nie za jm u ją  się ro ln ic ­
tw em  m ogą posiadać do 3 ha ziem i.

N a  podstaw ie  u ch w a ły  Z g ro m a ­
dzenia N arodow ego —  z iem ia  tych , 
k tó rz y  pos iada li ponad 20 ha (w  D o­
b rudży  «—  30 ha ) p rzesz ła  na rzecz 
funduszu  ziem i, k tó ry  zosta ł rozdz ie ­
lo n y  m iędzy m a ło ro ln ych  lu b  bezro l­
nych  oraz o b yw a te li poszkodow anych 
przez okupan ta . Ze 165 tys ię cy  ha 
daw ne j z iem i obszarn icze j, p rz y k la ­
sz to rn e j i  k u ła c k ie j 127 tys ię cy  ch ło ­
pów  m a ło ro ln ych  gospodaru jących  
in d yw id u a ln ie  o trz y m a ło  p rzec ię tn ie  
po 1 ha ziem i, resz ta  zosta ła  p rz y ­
dzie lona spó łdz ie ln iom  p ro d u k c y j­
nym , pańs tw ow ym  gospodarstw om  
ro ln y m  i  fe rm o m  hodow lanym .

Z estaw ien ie  pow yższych c y fr ,  do­
tyczących  re fo rm y  ro ln e j w  B u łg a r ii

w y w o ła ła  pewne zdz iw ien ie  u  p o l­
sk ich  c zy te ln ikó w , k tó rz y  p a m ię ta ją  
sze rok i zasięg p rzep row adzone j w 
Polsce po w yzw o le n iu  re fo rm y  ro l­
ne j. T rzeba  pam ię ta ć  o ty m , że w  B u ł­
g a r ii je s t w ogó le  m a ło  z iem i. K ra j 
je s t gó rzys ty , a lu d n o śc i dużo. D la te ­
go ty lk o  je d n o h e k ta ro w y m i zagonam i 
m ożna by ło  obdzie lić  w iększą  ilość 
m a ło ro ln ych  gospodarstw . Obok o- 
gó lno - gospodarczych p rzyczyn  z ło ­
ż y ły  się na tę  sy tuac ję  h is to ryczne  
w a ru n k i k s z ta łto w a n ia  się w iększe j 
—  k u ła c k ie j w łasności z iem sk ie j.

Proces tw o rze n ia  się k u ła c k ic h  go­
spodars tw  i  fo rm o w a n ia  się w ię k ­
szych posiad łośc i z iem skich  rozpo ­
czął się w  okresie  końcow ym  n ie ­
w o li tu re c k ie j (do 1878 r.). D la tego  
procesy k a p ita lis ty c z n e  k o n ce n tra c ji 
z iem i w  rękach  bogaczy n ie  zaszły  
ta k  daleko ja k  np. w  Polsce. W ra z  
z upadk iem  panow an ia  tu reck iego  
zg inę ła  w  B u łg a r i i  w ie lk a  w łasność 
ziem ska. Z a  czasów tu re c k ic h  ty lk o  
su łta n , zgodnie z zasadam i mah-ome- 
ta ń skm i b y ł w łaśc ic ie lem  z iem i, po­
w ie rz a ł on ją  w  u ży tko w a n ie  je d y ­
n ie  w yznaw com  is lam u , a w ięc p ra ­
w ie  w y łączn ie  T u rko m . Po przepę­
dzeniu T u rk ó w  przez a rm ię  ro sy jską  
i  b u łg a rs k ic h  pow stańców  ziem ię po- 
tu re c k ą  rząd  „ ro z d z ie li ł“  za „o d p o ­
w ie d n ią “  o p ła tą  pom iędzy chłopów. 
Od tego czasu różn ice k lasow e na 
w s i b u łg a rs k ie j, w. m ia rę  rozw o ju  
k a p ita liz m u  z a o s trza ły  się i pog łę ­
b ia ł się po d z ia ł na ku ła k ó w  i  b ie­
dotę w ie jską . Są to  m. in . powody 
trag iczn e g o  rozd robn ien ia  ro ln ic tw a  
b u łg a rsk ie g o .

młodzieżowej przed pracą

W  te j s y tu a c ji Ludow a B u łg a r ia  
ju ż  w  p ie rw szych  la ta ch  po w yzw o le ­
n iu  w k ro c z y ła  na jedyną  drogę za­
pew n ia jącą  ! usunięcie w yzysku  na 
w si, postęp w  ro ln ic tw ie  i dob roby t 
ch łopów , na drogę o rgan izow an ia  
spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych .

4. S P O Ł E C Z N A  TR E Ś Ć  T K Z S
P ie rw sze  24 n ie lega lne  spó łd z ie l­

n ie  p ro d u kcy jn e  p o w s ta ły  jeszcze w 
czasie o k u p a c ji fa szys to w sk ie j. Prze 
t rw a ły  do w yzw o len ia , t.  j .  do 1944 
r . Od w yzw o le n ia  —  rozpoczyna  się 
okres ich  rozw o ju .

Z araz po w yzw o le n iu  ró w n ież  sa­
m o rz u tn ie  p o w s ta ły  dalsze spó ł­
dz ie ln ie  p ro d u kcy jn e , chociaż n ie  is t ­
n ia ło  a n i ce n tra ln e  k ie ro w n ic tw o  
s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h , an i n ie  
by ło  żadnej ka m p a n ii u św ia d a m ia ją ­
cej w śród  ch ło p s tw a . R zeczyw is tą  
dla n ich  p ró b ą , z k tó re j w y s z ły  z w y ­
cięsko b y ła  susza w  la ta ch  1946— 48.

Is tn ie ją c e  spó łdz ie ln ie  podczas su­
szy ze b ra ły  o 15 do 40 p roc. w yż ­
sze płoiny, a n iże li sąsiedzi —  in d y ­
w id u a ln i gospodarze. T o też  la ta  47 
i  48 s ta n ow ią  okres trudn ie j p ró b y  
w  h is to r i i  ro z w o ju  spó łdz ie lczośc i 
p ro d u k c y jn e j w  B u łg a r ii.  W idząc ich  
pow ażne sukcesy in d y w id u a ln i go­
spodarze sam o rzu tn ie  zaczę li m aso­
wo o rgan izow ać T K Z S  (T ru d o w i K o - 
o p e ra tiw n i Zem edełski S to p a n s tw a ).

Obecnie n ie  ma w s i w  B u łg a r ii,  w  
k tó re j by  się n ie  om aw ia ło  sp ra w y  
za łożen ia  T K Z S .

T K Z S , c z y li spó łd z ie ln ie  . p ro d u k ­
cy jne  w  B u łg a r ii,  są to  w ie lk ie  spół­
dz ie ln ie , społeczne gospodars tw a  
ro lne , założone p rzez ch łopów  i  o- 
p a rte :

a) na ziem i, k tó ra  s ta n ow i p ry ­
w a tn ą  w łasność poszczególnych chło 
pów, s k u tk ie m  tego w  T K Z S  w y ­
p łaca się ren tę  g ru n to w ą , c z y li w y ­
nagrodzen ie  za w n ies ioną  do T K Z S  
z ie m ię , ' inacze j m ó w ią c  n ie  pocho­
dzący z p ra c y  dochód w ła ś c ic ie li te j 
z iem i. N ie  oznacza to , że w  T K Z S  
u trz y m a ły  się i  d z ia ła ją  k a ip ita lis ty -  
czne zasady. Z iem ia  T K Z S  je s t w  
spo łecznym  u ż y tk o w a n iu  cz łonków  
spó łd z ie ln i, a n ie  w  u żyko w a n iu  p ry ­
w a tn y m , wysokość re n ty  okreś la  n ie  
poszczególny ch łop, n ie  k a p ita l is ty ­
czna p rz e c ię tn a  m arża  zysku , lecz 
k o le k ty w  (w a ln e  zgrom adzen ie  
cz łonków  w  ram ach  p rze w idz ian ych  
w zo ro w ym  s ta tu ite m ); poza ty m  ren  
ta  je s t re g u lo w a n a  p rzez państw o, 
k tó re  zezw ala na je j w y p ła tę  ty lk o  
w  g ra n ica ch  okreś lonych  w  s ta tu c ie  
s p ó łd z ie ln i, ¿zatw ierdzanym  przez 
pań s tw o ;

b ) na spo łecznych  środkach  p ro ­
d u k c ji (s iła  pociągow a, in w e n ta rz  
ro ln ic z y , zabudow anie  gospodarcze), 
p o w s ta ją cych  z w k ła d ó w  w stępnych, 
b e zz w ro tn y c h  i  in w e n ta rzo w ych , z 
n ie p odz ie lnych  fu nduszów , k tó re  s ta ­
now ią  ju ż  spó łdz ie lczą , soc ja lisycz- 
■ną fo rm ę  w łasnośc i na leżącą do 
w s z y s tk ic h  cz ło n kó w  sp ó łd z ie ln i;

c) na ś rodkach  p ro d u k c ji ( t r a k ­
to ry ,  m aszyny  ro ln ic z e ) , k tó re  s ta ­
n o w ią  w łasność pańs tw ow ą, tzn . 
k tó re  s ta n ow ią  ogó lnonarodow ą so­
c ja lis ty c z n ą  w łasność, oddaw aną do 
d ysp o z y c ji T K Z S  p rzez państw o  —

T a b l i c a  Nr. 1

Liczba TKZS
Liczba Człon­

ków  TKZS

Liczba 
ha z iem i 
w  TKZS

do 9 wrześ ua 1944 r. 28 1 677 4 032

W  dn. 31 g rudn ia  1944 r. 110 7 238 26 580

>, 4-1 r - 382 34 362 146 57

„  .. 46 r - 480 41 027 172 650

„  „  2 * 47 r. 549 44 159 180 035

„  „  43 r - 1 1 0 ok 78 934 291 381

49 r 1 605 „  1610-0 ok. 560 0< 0

„  1 k w ie tn ia  1950 r. 1 633 „  180 000 „  622 1 0
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za pośredn ic tw em  s ta c ji m aszyno­
wo - tra k to ro w y c h  —  za odpow ied­
n ią  o p ła tą ;

d) na stosow aniu  p ra cy  w y łą czn ie  
cz łonków  danej sp ó łd z ie ln i, bez uży ­
w a n ia  s i ły  robocze j pochodzącej z 
z e w n ą trz ;

e) na stosow aniu  so c ja lis tyczn ych  
zasad podz ia łu , o rg a n iz a c ji i  w yna ­
g rodzen ia  za pracę

f )  na is tn ie n iu  w  T K Z S  gospo­
d a rs tw  p rzyza g ro d ow ych  (dz ia łka  
z iem i i  b y d ło ), d la  zaspoko jen ia  o- 
sob is tych  po trzeb  ro d z in  cz łonków  
sp ó łd z ie ln i.

P on iew aż w  B u łg a r i i  w ładza  p a ń ­
s tw ow a  zn a jd u je  się w  rękach  k la s y  
rob o tn icze j z łączone j so juszem  z 
p ra cu ją cym  ch łops tw em , pon iew aż 
w  rękach  pańs tw a  zn a jd u je  się p rze ­
m y s ł i  system  k re d y to w y , pon iew aż 
w  T K Z S  ś ro d k i p ro d u k c ji są uspo­
łeczn ione  lu b  państw ow e, a z iem ia 
ch łopów , cz ło n kó w  T K Z S  zosta ła  
scalona i  p row adzona  je s t na n ie j 
p lanow a  gospodarka , pon iew aż p rz y  
podzia le  dochodów, w  o rg a n iz a c ji 
p ra cy  i w yn a g ra d z a n iu  za p racę —  
stosow ane są w  p rze w aża jące j m ie ­
rze  —  so c ja lis tyczn e  zasady, d la te ­
go: „p ro d u k c y jn e  spó łdz ie ln ie  ro lne  
T K Z S  s tanow ią  sw o is tą  fo rm ę  so­
c ja lis tyczn e g o  p rzeds ięb io rs tw a  ro l-  
nego,

5. W Z O R O W Y  S T A T U T  T K Z S

N a o g ó ln o k ra jo w e j k o n fe re n c ji de. 
le g a tó w  w szys tk ich  (ponad 1600) 
T K Z S  w  k w ie tn iu  1950 r .  szeroko o- 
mówio.no oraz jed n o g łośn ie  p rz y ję to  
w zo ro w y  s ta tu t TK ZS .

S ta tu t  te n  zos ta ł akcep tow any 
p rzez  b u łg a rs k ą  Radę M in is ró w  i 
C K  K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  B u łg a r ii.

W  op ra co w a n iu  tego  w zorow ego 
s ta tu tu , k tó re g o  począ tko w y  p ro je k t 
zo s ta ł o p u b liko w a n y  na k ilk a  m ie ­
sięcy p rzed  ty m  —  w z ię ło  u d z ia ł o- 
k o ło  950 tys ię cy  cz ło n kó w  spó łd z ie l­
n i p ro d u k c y jn y c h , in d yw id u a ln y c h  
gospodarzy, dz ia łaczy  p a r t i i  kom u­
n is ty c z n e j i  ch ło p sk ie j (B Z N S ), spe­
c ja lis tó w  oraz ko b ie t i  m łodzieży.

W zo ro w y  s ta tu t  T K Z S  p rz e ję ty  w  
k w ie tn iu  1950 r .  o p ie ra  się na doś­
w iadczen iach  od daw na is tn ie ją cych  
s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  i  na 
w n ioskach  p ra k tyczn e g o  zastosow a­
n ia  poprzedn iego  w zorow ego s ta tu ­
tu , k tó ry  b y ł o p ra co w a n y  w  1948 r.

J a k  okreś la  s ta tu t  T K Z S  sp ó łd z ie l­
n ie  p ro d u k c y jn e  p o w s ta ją  w  ce lu  
„ ...zapew n ien ia  zw yc ię s tw a  nad  k u ­
ła k ie m , nad w s z y s tk im i e ksp lo a ta to . 
ra m i i  w ro g a m i mas p racu jących , d la 
os iągn ięc ia  w ys o k ie j w yd a jn o śc i p ra  
cy . i  ?a.pę,iy.pieńją.;j,ęB^eg,o ,życ ia .. “ irl

S ta tu t .usta la  ^syoosób u ż y tk o w a n jit 
z iem i. N a sca lonych  g ru n ta c h  o rg a ­
n izu je  się p ra w id ło w y  p łodozm ian  i 
każda b ryg a d a  p ro d u kcy jn a  o trz y m u ­
je  do p ra cy  na sta łe  okreś lo n y  ob­
sza r g ru n tu .

W zo ro w y  s ta tu t s ta n ow i znaczny 
k ro k  naprzód  w  dziedz in ie  ogran icza  
n ia  re n ty  za ziem ię. S ta ry  s ta tu t 
p rz e w id y w a ł, iż z czystego n a tu ­
ra lne g o  i p ien iężnego dochcdu ro z ­
dzie la  się do 40 p roc. ja ko  ren tę  za 
w n ies ioną  .ziemię, resztę , t. j .  n a j­
m n ie j 60 p ro c . —  za w n ies ioną  p ra -
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lub  baw olieę z p rzychów k iem , 1 —  2 
Św iń, 3 —  5 ow iec, 1 osła, n ie o g ra ­
n iczoną ilość p ta c tw a  domowego i 
k ró l ik ó w  oraz 10 uli."

W zo ro w y  s ta tu t  zapew n ia  c a łko ­
w itą  dem okrac ję  w e w n ą trz  spó ł­
d z ie ln i p ro d u k c y jn e j. O w szys tk ich  
w ażn ie jszych  zagadn ien iach  gospo­
darczych  decydują  ogólne zebran ia  
cz łonków . W  okresach m iędzy ogól­
n y m i zeb ran iam i —  codzienną p racą 
k ie ru je  zarząd  T K Z S , k tó ry  p ro w a ­
dzi prace zgodnie z u ch w a ła m i i  w y ­
ty c z n y m i ogólnego zgrom adzenia

W zo row y  s ta tu t T K Z S  w  B u łg a r ii 
je s t zd row ą podstaw ą dla da lsze j so­
c ja lis ty c z n e j p rzebudow y w s i, dla 
w y s iłk ó w  nad  po lepszen iem  życia 
ch łopskiego.

S. S U K C E S Y  S P Ó Ł D Z IE L C Z O Ś C I
P R O D U K C Y J N E J  W  B U Ł G A R II
S pó łdz ie ln ie  p ro d u kcy jn e  w u s tro ­

ju  d e m o kra c ji lu d o w e j, w  k o n k re t­
nym  w ypadku  T K Z S  w B u lg p i i  
s ta n o w ią  nową fo rm ę  gospodark i
ro ln ic tw ie . Zastosow an ie  _t<jg^wWe.i
fo rm y  gospodarcze j a m ianow ic ie  
T K Z S  zawdzięcza B u łg a r ia  sw ej P a r 
Jtii K o m u n is tyczn e j —  w  g łó w n e j 
m ie rze  je j  p rzyw ódcy  i nauczyc ie lo ­
w i —  G e o rg i D y m itro w o w i.

Obecnie w ie le  tys ię cy , p ra w ie  m i­
lio n  ludnośc i w ie js k ie j w  B u łg a r i i  —  
zw iąza ło  sw o je  losy z T K Z S . T K Z S  
posiada ogrom ne sukcesy w  dziedzi­
n ie  n ieustannego zw iększan ia  p lonów  
ro ln ic tw a  i  w yda jnośc i hod ow li, co 
posiada w ie lk ie  znaczenie dla gospo 
d a rk i ogólno - na rodow e j, a w n a ­
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cę. W  now ym  s ta tu c ie  za g ó rną  g ra ­
n icę sum w yp ła ca n ych  ja k o  renę  za 
ziem ię p rze w id u je  się 30 p roc. z tym , 
że w a lne  zgrom adzenie  cz łonków  
sp ó łd z ie ln i samo decyduje o je j  w y ­
sokości.

N o w y  w zo ro w y  s ta tu t  zw raca  u- 
wagę cz łonka , sp ó łd z ie ln i na w y d a j­
ność jego  p ra cy . Rozdizia ł dochodów, 
o rg a n iza c ja  p ra cy  i  sysem p łac w 
T K Z S  w e d łu g  nowego wzorowego 
s ta tu tu  p rzynoszą ko rzyść uczciw ym , 
o fia rn ie  i w y d a jn ie  p ra cu ją cym  
członkom  spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j.

P rz y s tę p u ją c y  do T K Z S  p rzeka ­
z u ją  do u ż y tk o w a n ia  s p ó łd z ie ln i w ra z  
z z iem ią  sw ój in w e n ta rz  ro ln ic z y , 
m agazyny, k o n ie , b y d ło  i in . u rz ą ­
dzen ia  (oprócz tego co p rz e w id z ia ­
ne je s t do u ż y tk u  ro d z in y ). W k ła d  
in w e n ta rz o w y  u s ta la  się w  za leżno­
ści od ro z m ia ró w  w n ie s io n e j z ie m i.

S ta tu t u s ta la , że spó łdz ie ln ie  m a­
ją  p ro w adz ić  gospodarkę p lanow ą, 
sum ienn ie  w y p e łn ia ć  swe zobow iąza­
n ia  wobec pańs tw a , zdążać do tego, 
aby w s z e lk im i ś rod ka m i zw iększyć 
p lony , o rgan izow ać fe rm y  hodow la­
ne, usz lache tn iać  rasę b yd ła  itd .

W; w y n ik u  dośw iadczeń ruch u  spó ł­
d z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  w  B u łg a r i i  —  
n o w y  s ta tu t u s ta l i ł  w ie lk o ś ć  gospo­
d a rs tw  p rzyzag rodow ych  na 0,2 do 
0,5 ha (w  za leżności od ja ko śc i z ie­
m i —  w g . d e cyz ji w a lnego zg rom a­
dzenia cz ło n kó w  T K Z S ) o raz ' zleca 
pozostaw iać do osob istego u ż y tk u  
n as tępu jący  in w e n ta rz  ż y w y : k row ę

stęps tw ie  ró w n ież  w  dziedz in ie  pod­
noszenia poziom u życ ia  cz łonków  
T K Z S  i ich  ro d a k u  J a k  ju ż  podaw a­
liś m y  w  począ tku  1950 r .  by ło  w  B u ł 
g a r i i  1605 T K Z S , w k tó ry c h  uczest­
n iczy ło  161 tys ię cy  cz łonków  z 560 
tys ię cy  ha z iem i (w  m a ju  1950 r .  —  
oko ło  750 tys ię cy  h a ), w  te j liczb ie  
4 tys iące  ha ogrodów  i  8 tys ię cy  
ha w in n ic .

W  1949 r . p rze c ię tn ie  w  T K Z S  o- 
trzym a n o  od 15 do 20 p roc. wyższe 
zb io ry , a n iż e li w  in d y w id u a ln y c h  

' gospodarstw ach . Je s t to  re z u lta t do.

b re j a g ro te c h n ik i, zasosowania m a­
szyn pom ocy ze s tro n y  państw a  (na 
z iem iach  T K Z S  p ra co w a ło  ponad 
6 tys. tra k to ró w ).

W  p o w ie c ie  b ła g o je w g ra d z k im  
(daw na  G ó rna  D zu m a ja ) w szys tk ie  
T K Z S  z b ie ra ły  średn io  w  1949 r .  z 
ha z ie m i 1010 kg . ty to n iu , a in d y ­
w id u a ln i gospodarze p rze c ię tn ie  800 
k g ; czerw onego p ie p rzu  —  (podob­
n ie ) 20 tys ię cy  kg  i 12 tys ięcy  k g ; 
pom ido rów : 25 tys ię cy  kg . i  1700 k g ; 
b u raka  cukrow ego  50 tys ię cy  k g  i  
30 tys ię cy  kg.

W  p o w ie c ie  k o la ro w o d z k im  rocz ­
na do jność k ro w y  w  T K Z S  w y n o s iła  
średn io  1200 l i t r ó w  m leka , a owcy 
48 l i t r ó w ;  n a to m ia s t w  in d y w id u a l­
nych  gospodars tw ach  k ro w a  p rze ­
c ię tn ie  da w a ła  400 l i t r ó w ,  o w ca  30 
l i t r ó w ,

A  ja k  w y g lą d a ją  os iągn ięc ia  cz łon  
ków  T K Z S ?  Co o trz y m u ją  za swą 
pracę ?
. Delczó Gero w  źeVesi G o rs k ij- iz w o r  
pow ia tu  lla s k o w o  ’ —  pos iada jący 3 
osoby ' m d ź łń f i '  w n ió i ł  do T K Z S  0,5 
ha z iem i. W  c iągu  1949 r. w y k o n a ł 
421 dz iennych  no rm  p ra cy  i o trz y ­
m a ł: 2050 kg . ży ta , 259 kg. z ia rn  
s łoneczn ikow ych  (d la  p rz e ró b k i na 
o le j ro ś lin n y  tzw . s łone czn iko w y) i  
62570 lew ów  b u łg a rs k ic h  w  g o tó w ­
ce.

W ła d in  N e d ja łk o w  ze w s i Łozen  
p o w ia t G órna O riachow iea  w n ió s ł do 
T K Z S  1,7 ha z iem i. O trz y m a ł on za 
436 dn iów ek ob rachunkow ych  i  za 
w n ies ioną  z iem ię 2120 kg. pszen icy, 
3262 kg. : k u k u ry d z y , 200 kg . jęcz­
m ie n ia , 59 kg . ży ta , 3£3 kg . z ia rn a  
słoneczn ikow ego, 1520 kg . k a r to f l i  
itd .

B e z ro ln y  E fre m  Ib re m o w  ze w s i 
B e lica , p o w ia tu  Be leńskiego  p ra cu ­
ją c  razem  z żoną os ią g n ą ł 635 dn ió­
w ek ob rachunkow ych , za k tó re  obo­
je  o trz y m a li:  2168 ży ta , 230 kg . 
z ia rn  s łcm eczn iokw ych, 238 kg. p ro ­
sa, 107 kg . cu k ru , 13 kg. w e łn y  i  
75500 lew ów  b u łg a rs k ic h  go tów ką.

P oda liśm y pow yże j p rzec ię tne , n ie  
k rańcow e p rz y k ła d y  za robków  cz łon  
kó w  s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  z 
ró żn ych  z a k ą tk ó w  k ra ju .

S ta n o w ią  one w ym o w n y  dowód po 
p ra w y  w a ru n kó w  b y tu  b iednych  i  
średn ich  ch łopów  w  B u łg a r ii.

B ud o w n ic tw o  w  T K Z S  ro z w ija  się 
■w tem p ie , ja k ie g o  n ig d y  do tąd  w ieś 
b u łg a rs k a  n ie  obserw ow ała . Przede 
w szysk im  buduje  się sk łady , m aga ­
zyny , s ta jn ie , obory, ch lew y o raz 
u rządzen ia  wodne, e le k tryczn e  itip. 
W ie le  T K Z S  p rz y s tą p iło  rów n ież  do 
budow y dom ów m ie szka lnych  o raz 
now ych p lanow o zabudow anych  w s i.

W szys tk ie  dane powyższe św iadczą 
n iezb ic ie  o w yższości gosp od a rk i 
spó łdz ie lcze j w  p o ró w n a n iu  z in d y w i 
d u a ln ym i gospoda rs tw am i.

W id z i to  b iedo ta  w ie jska  i  śred- 
n ia cy  i  d la tego  w c iąż nowe tys iące  
c h lcp ó w  o rg a n izu ją  now e  sp ó łd z ie l­
n ie  i  p rz y s tę p u ją  do is tn ie ją cych .

Józef Glażewski

*) F ra g m e n t k s ią ż k i, k tó ra  ukaże 
się w  c y k lu  „W ie d z y  P ow szechne j“

Tab lica  Nr. 2
Z b io ry  z łó ż  w  T K Z  • i  in in d yw id u a ln ych  gospodarstwach w  1949 r. 

ui kg. z ha z iem i

P s z e n i c a 2  Ü t 0 J ę c z m i e ń

P ow ia t (w ieś)
TKZS Indpw

gosp. TKZS Ind jjiu .
gosp. TKZS Jndyw.

gosp.

p o w ia t W raca 1 550 1 200 1 650 1 030 1 800 1 060

pow. O riar.how 1 370 700 1 670 900 1 440 1 150

„  B ie la  
S latina 1 456 1 200 1 9C0 1 450 1 760 1 500

„  Łom 1 120 900 2 200 1 500 - —

u ieś Petrisz 
pow. Sofia 1 500 800 1 560 800 I 980 900

w ieś S aw ia- 
pow o

pow. H a rm an li 1 960 
«

800 1 OOO 400 1 620 300

/
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KSNSERW ÂÎIIZY „NĘDZY GALICYJSKIEJ I I  *1

P a ra d oksa ln ym  z ja w isk ie m  w  Ga­
l i c j i  bezpośrednio po zn ies ien iu  pań ­
szczyzny b y ło  to , że p rz y  o g rom nym  
ju ż  wówczas p rze lu d n ie n iu  w s i g a li­
c y js k ie j nag le  zab ra k ło  rą k  do p ra ­
c y  na jem ne j po dworach. W  ty m  
p rz e lu d n io n y m  k ra ju  ro ln ic z y m  z ja ­
w isko  to  w  s topn iu  m ocn ie jszym  lub  
s łabszym  nab ie ra  oiditąd znam ion  s ta ­
łośc i. W ła śc iw e  jego  p rz y c z y n y  sp ró ­
b u je m y  n iże j ob jaśn ić , obecnie za­
trz y m a m y  się p rz y  ty m , co dostrze­
g l i  i  z ro zu m ie li w spółcześni.

W ie d z ie li przede w szys tk im , że 
w ie ś  je s t p rze ludn iona . K s. A . J a k u ­
bow sk i ( „m y ś li o podn ies ien iu  p rze ­
m y s łu  i fa b ry k  w  G a lic ji“ ) p rz y j­
m u je  —  nje um iem  ocenić na ja k ie j 
podstaw ie  —  że w  k ra ju  ro ln ic z y m  
w y s ta rc z y  2.000 lu d z i na m ilę  k w a ­
d ra to w ą  d la  u p ra w y  ro li,  podczas gdy 
G a lic ja  lic z y  ich  pcnad 3.000. P ow ­
ta rz a  jego  c y f r y  W . Janow sk i, doda­
ją c  c h a ra k te rys tyczn ą  uw agę: „ ( p o ­
n ie w a ż) 2.000 lu d z i je s t w  stan ie  
obrob ić  m ilę  k w a d ra t, d la  celów ro l­
n iczych , p rze to  1.556 lu d z i (p rz y  za­
lu d n ie n iu  z r .  1861 —  3.556 lu d z i na 
m il.  k w .)  na każdą m ilę  kw a d ra to w ą  
w  G a lic ji je s t przeznaczona do szczy­
tnego  p o w ia n ia  fab ryczn e g o  i han ­
dlowego, a le  po trzeba  te 1.556 lu d z i 
o św ia tą  i  n a u ka m i m o ra ln y m i za po­
m ocą s zko ły  i kośc io ła  ja k  n a jry c h le j 
n ap row adz ić  do p racy , bo obecnie na ­
w e t do ro b ó t gospodarsk ich  w  n ie ­
k tó ry c h  oko licach  lu d z i o trzym a ć  je s t 
nadzw ycza j tru d n o “ .

T a k  w ięc d w o ry  po uw łaszczen iu  
u tra c iw s z y  ro b o tn ik a  pańszczyźniane­
go z n a la z ły  się w  tru d n e j sy tu a c ji. 
Z b y t częste są w  ówczesnej p ras ie  
s k a rg i na b ra k  czeladzi i na jem nych  
ro b o tn ik ó w  ro ln ych , ażeby im  n ie  dać 
w ia ry . M ożem y nie u fać  K a lince , k ie ­
d y  ta k  na rze ka : „Z  każdym  rok iem  
do późnej je s ie n i w idz ieć  można w  
G a lic ji obszerne ła n y  niezebranego, 
zepsutego zboża, b u ra k i i  k a r to f le  
gn iją ce  w  chw astach, kon icze i siana 
zgno jone. Z każdym  ro k ie m  z m n ie j­
sza się ilość byd ła  i  g łód , s tra s z liw y  
g łód  p rzed d rz w ia m i czeka. A le  c® 
n ie  u ka rze  sp raw ców  nieszczęścia, 
ty lk o  ten b iedny, n ieośw lecony lud, 
k tó ry  od rządów  d a ł . się w ciągnąć 
naprzód  do zb rodn i, a potem  do n ie- 
czynności“ .

N a rzeka n ia  K a lin k i p o tw ie rdza  
je d n a k  ru s k i poseł w  se jm ie  g a lic y j­
sk im , na sesji z 1861 ro ku , k ie d y  
w zyw a ją c  sz lach tę  do zan iechania  
sporów  se rw itu to w y c h  w o la : „U p ra -  
sza ju  W ysoko je  S obrany je , bud‘te 
h łd m y , bud ‘ te ty m y  ob yw a te lam y , 
szczośte w y re k ły  holos p ra w d y  i r i -  
w n o u p ra w n e n y ja , p ry k ło n its ia  do ho- 
łośu  p ra w d y , i  p o k a ż łt szezo słowom  
i  d iłom  s tw e rd y ty  cboczete: a tohda 
sp isna je te , że tohda za m is t .woi-ohu, 
budete  m a ły  yy w aszych  susidaeh 
p ry ja te la ,  —  a tohda ta e  -budete" na - 
r ik a ty ,  szczo ła n y  w a szy j s to ja t ne 
zc irany i, ne koszenyi, ne z ż a ty i“ .

N ie m n ie j częste b y ły  s k a rg i na za­
n ik  d yscy p lin y  p ra cy  w śród  czeladzi 
ł  n a je m n ikó w  w ie js k ic h . Co k ilk a n a -  
ście num erów  p rzyn o s i je  s troska n y  
„C zas“ . P io tr  M ich a łow sk i, w y b ra n y  
w  r .  1853 prezesem  T o w a rzys tw a  
R oln iczego K ra ko w sk ie g o  w  p rze ­
m ów ie n iu  o tw ie ra ją c y m  ogólne zg ro ­
m adzenie  T o w rz y s tw a  m ó w ił o „u - 
padku  ludności w ie js k ie j,  k tó ra  w y ­
rz e k łs z y  się p ra cy , g a rd z i da ra m i 
z ie m i naszej i  zn ika  z pow ie rzchn i 
te j odw iecznej k a rm ic ie lk i m nogiego 
ludu . M ata  zaś liczba  w  cnocie i  p ra ­
cy  trw a ją c y c h  n ie  zdo ła  p ro d u k c ji 
k ra jo w e j do ty ła  u trzym a ć , aby 
p ra cu ją cym  przed drogością  chleba 
ręce n ie  opad ły .“  (J. A . L ip p o m sn  
„P a m ię tn ik  T o w a rzys tw a  R o ln icze ­
go K ra k o w s k ie g o “ ).

D la tego  w  ty m  w a run ka ch  m yś l, 
ażeby n a d m ia r ludności ro ln ic z e j w  
G a lic ji sk ie row ać do p rze m ys łu , bu ­
d z iła  w śród  z iem ian  p rzerażen ie , a 
k lasow a  k ró tkow zroczność  g ó ro w a ła  
nad  zrozum ien iem  konieczności tego 
rozw ią zan ia . K siędzu  Jakubow sk ie ­
m u  dowodzącemu, że „G a lic ja  g łó w ­
n ie  ch o ru je  na b ra k  fa b ry k  i p rze ­
m y s łu , że m a ludność p rze w yższa ją ­
cą po trzebę  ro ln ic z y c h  zajęć, że ma 
surow e m a te r ia ły , k tó re  p rze rob ien ia

W poprzednim numerze
Rocznica b itw y  pod Len ino  św ię ­

tem  w o jska  po lsk iego . L . Penciako* 
w a  —  W dzięczność. S. C ieś lak  —  
„T o  m y  i  nasza p raca “ . H . W o rce ll
—  S pó łdz ie lcy  z B ie lic . D. G odlewska
—  W  oczach n a tu ra L s ty . A . W a s ile w ­
ski —  D w a j poeci W oroszy lscy. (W o ­
k ó ł e p ik i) .  K . U rb a ń s k i —  W a lka  o 
k a d ry . Po 4 0 -tu  la ta ch  (w  rocznicę 
ś m ie rc i M a r i i  Konopn c k ie j) .  S. Scha- 
bowski —  Lu d z ie  p ie rw sze j k a d ry . 
110-lecie D. J. P isa rie w a . J. T rzn a d e l 
—- K s ią ż k i o ludz iach  renesansu. W . 
Natanson —  Powieść o fra n c u s k ie j 
k o la b o ra c ji.  I .  S ka la  —  M a j z iem i. 
W . Osmenda, L . P okora  —  D y s k u ­
s ja  o kad ra ch  lite ra c k ic h  (5 ) . S. 
M ik u ls k i —  W  U n in ie . A . Daszew ­
ska —  Janek P odsiad ło . J. B ien iek-— 
B ardzo  da lek ie  i  w ciąż b lis k ie . K s ią ­
ż k i K U K . 15 i lu s tra c j i.  8 s tron .

S P R O S T O W A N IA

N a zw isko  a u to ra  a r ty k u łu  w  n r. 41 
„W s i“  p t. „S z k o ły  wyższe w  p ie rw ­
szym  ro k u  P lanu  6 -le tn ie g o “  ma 
b rzm ie ć  L u d w ik  N o r ło w s k i,  a n ie  
ja k  b łędn ie  podano L u d w ik  N o rk o w - 
sk i. P ro s tu ją c  tę  o m y łk ę , re d a k c ja  
p rzep rasza  au to ra .

*
N a zw isko  a u to rk i u tw o ru  w  n r. 39 

„W s i“  p t. „R zeczpospo lita  szko lna“  
b rz m i K le m e n ty n a  Solonow icz -01 - 
b rych ska . N azw isko  „S ło m czyń ­
ska “  je s t pseudonim em  p isa rsk im  
a u to rk i.

na  m ie jscu  w y m a g a ją “  i  że w  ty m  
w szys tk ich  w zg lędach  przew yższa 
ona K ró le w s tw o  K ongresow e, odpo­
w ia d a ł „C zas“ :

„Zasada, że k ra je  m ające  w iększą  
ludność m uszą być p rze m ys ło w ym i 
je s t m y ln a , s ta ty s ty k a  w  w ie lu  k ra ­
ja ch  fa łs z  je j  zadaje. F ra n c ja  (3.100 
m ieszkańców  na m ilę  k w a d ra to w ą ) 
je s t w ięce j u p rzem ys łow iona  (oczy­
w iśc ie  w  r .  1851, p rzyp . m ó j)  od 
N iem iec, gdzie  m ieszka 3.600 m iesz­
kańców  na m il. kw . W  I r la n d i i  m ie­
szka na m il i  kw . 6.000 lu d z i, a ‘m i­
mo to  n ie  je s t ona up rzem ys łow iona .

P rzekonaw szy się z tego, że gdyby 
naw e t d ru g ie  tw ie rdze n ie  au to ra , ja ­
ko b y  G a lic ja  pod w zg lędem  po trzeb  
ro ln ic tw a  m ia ła  zb y te k  ludności, b y ­
ło  uzasadnione, to b y  z tego jeszcze 
n ie  w yn ika ło ... iżb y  kon ieczn ie  f a ­
b ryczną  być m us ia ła . Lecz d rug ie  to  
tw ie rd ze n ie  a u to ra  je s t rów n ież  m y l­
ne, ja k  i p ierw sze, dowód, że w  G a li­
c j i  s tan ro ln ic tw a  nędzny. G dyby w  
G a lic ji b y ł w  samej rzeczy, n ie  m ó­
w im y  ju ż  zbytek... ale n a w e t dosta­
te k  ty lk o  rą k  po trzebnych  do na le ­
ż y te j u p ra w y  z iem i, ro ln ic tw o  k w i-  
tn ę ło b y  w  n ie j pewnie, a p rz y n a j­
m n ie j n ie  zna jd o w a łob y  się w  ty m  
s tan ie , w  ja k im  się d z is ia j zna jdu je . 
Tym czasem  b ra k  ro b o tn ik a  ro lnego  
m us i ta m  być w ie lk i i  n iezaprzeczo­
n y , k ie d y  m im o, że system  u p ra w y  
z ie m i w  G a lic ji je s t jeszcze w  w ię ­
ksze j części daw ny i trzechpo low y... 
w łaśc ic ie le  w iększych  zw łaszcza ob­
szarów  rzadko  ty lk o  zd o ła ją  obsiać 
i  sprzątnąć dwie trzec ie  używ anego 
p rzez n ich  g ru n tu , a u p ra w ić  go na­
leżycie  p ra w ie  n gd y  nie zdo ła ją .

T w ie rdzen ie  p rze to  szanownego 
au to ra , że w  G a lic ji ma być zb y te k  
rą k  do u p ra w y  z iem i po trzebnych , 
je ś li wobec powszechnego p ra w 'e 
n a rzekan ia  w ła ś c ic ie li z iem i na b ra k  
w ła śn ie  ro b o tn ik ó w  je s t n ie  iro n ią ... 
to  n iezaw odnie  bardzo śm ia łą  i nad­
zw ycza jną  h ipotezą... gdyż ta k i zb y ­
te k  u p a trz y ł siz. a u to r  w  k ra ju , k tó ­
rego  ludność ro ln icza  za ledw ie  do 
n a jnędzn ie jsze j u p ra w y  dwóch ty lk o  
trzec ich  części z iem i ow e j w y s ta r ­
cza“ . „G d yb y  naw e t— ko ń czy ł „C zas“  
—  ludność G a lic ji b y ła  dw a ra z y  lic z ­
n ie jsza , a n ib y  z tego podw o jen ia  lu ­
dności n ie  w y n ik n ą ł jeszcze zby tek  
rą k  do u p ra w y  w  G a lic ji p o trze b ­
n ych “ .

„C zas“  w  sw o je j a rg u m e n ta c ji 
m ia ł n ie  by le  ja k ic h  sp rzym ie rze ń ­
ców. A n d rz e j Z am oysk i rozum ow an ie  
swoje p rzec iw ko  uw łaszczen iu  w łoś­
cian, a za w ie czys tym  ich  oczynszo- 
w an iem  o p ie ra ł w ła śn ie  na obaw ie, 
że uw łaszczen ie  —  „po-zbawi r o ln i­
ków  znaczn ie jszych roboc izny do ro l­
n ic tw a  w iększego ,. k a n i|c z n ę j;Ł bo 
cz ło w ie k  Jocz., ośw ia ty , bez ,-&t>aźca»! S'.l- 
nego do p ra cy , ja k im  je s t czynsz, 
m a ją cy  oraz zm ienną pon iekąd  w y ­
m ów kę, w  k tó rą  w ie rz y , że na w ła ­
snej grzędzie  pożyteczn ie  grzebie, 
n ie  chce się n a jąć  do ro b o ty ; w o li 
p różnow ać, chyba go nędza zm usi do 
p racy  na zarobku , ja k  to  ma m iejsce 
w  k ra ja c h , gdzie  w łasność nadano 
w łośc ianom , lub  w drobne zam ien io ­
no gospodars tw a. A le  ja k iś  w te d y  bę­
dzie z n iego  ro b o ta  k ? ... Ź le żyw io ­
ny, n ie  s iln y , n iechę tny, a zatem  n ie - 
pożyteczny; n ie  godziż się, p rze w id u ­
jąc  ta k i w ypadek, s ta rać s'ę o zapo­
b ieżenie podobnym  s k u tk o m ? “  („O  
w łasnośc i i  dz ie rżaw ie  ze w zg lędu  na 
w łośc ian  naszych“ ) .

Józe f G c łuchow sk i p isząc „K w e s tię  
w łośc iańską  w  Polsce“  m ieszka ł pod 
O patow em , ale pochodził z G a lic ji,  
k s z ta łc ił się w  W ie d n iu  i  w  w yw odach 
sw oich u ja w n ia  s ta lą  czujność na te ­
m a t sp e cy fik i stosunków  szlacheeko- 
c h ło p a k k h  w  G a lic ji. A n o n im  z „C za ­
su“  oraz Z am oysk i ty lk o  w y g ła d z il i 
a rg u m e n t, k tó ry  pod jego  p ió rem  
w yg lą d a  zupe łn ie  cyn iczn ie :

„A ż e b y  s łużyć i  za rab iać  trzeba  
naprzód  być, ażeby służba i robo ta  
w yro bn icza  szła dobrze, trzeba  w  
w ie lk ie j bardzo  liczb ie  być, inacze j 
w szystko  pó jdz ie  ja k  n a jg o rz e j. B ez­
pośredn ia  z a p ła ta  w y ro b n ik a  i  cze­
la d n ik a  n ie  u czyn i jeszcze sama 
przez się g o rliw szego , ja k  to  pow ­
szechny przesąd u trz y m u je  p rze c iw ­
ko  pańszczyznę . —  D op ie ro  liczna  
ko n ku re n c ja  s tanow ić  może ten  bo­
dziec; a liczna  ko n ku re n c ja  ta m  t y l ­
ko  być może, gdzie  je s t w ie lk a  lic z ­
ba n ic albo bardzo  m a ło  p o s iada ją ­
cych, k tó rz y  przez to  samo zm uszeni 
są z p racy  rą k  swosch się u trz y m y ­
wać. W  ta k im  sk ładz ie  rzeczy, je że li 
n a je m n ik  albo cze ladn ik  źle lu b  n ied ­
bale ro b i, o d p ra w ia  się go i  p rzed ­
s ta w ia  ssę zaraz k i lk u  innych , k tó ­
rz y  jego  m ie jsce  g o to w i za jąć. W ła ­
ścic ie l z ie m sk i n ie  m a żadnego m o­
zo łu . M oże każdego czasu uczyn ić  
w y b ó r pom iędzy n a jz d a tn ie js z y m i 
i  przez n ich  ja k  n a jle p ie j w sze lk ie  
ro b o ty  w ykonyw ać bez ha łasu , bez 
dozoru, bez na jm n ie jszego  p rzym usu . 
Jest ja k iś  dozorca n ie w id z ia ln y , k tó ­
r y  za niego w  n a jd z ie ln ie js z y  sposób 
p o lic ją  u trz y m u je , a ten  jes t... g łó d “ .

O to  ja k  p u b lic y s ty k a  szlachecka 
k a lk u lu je  k o rzyśc i m ające się w y ło ­
n ić d la  dw oru  z pow stan ia  reze rw o ­
w e j a rm ii p racy. T rw o ż liw a  zach łan­
ność te j k a lk u la c ji p rzew yższa  je d ­
n a k  rzeczyw is tsze  m ożliw ośc i p ro ­
d u kcy jne  fo lw a rk u  popańszczyźn ia - 
nego, ale o to  „C zasu“  an i f ilo z o fa  
g łodem  regu lu ją ce g o  podaż rą k  do 
p ra cy  g ło w a  n ie  zaboli. Z w ażm y po­
n ad to , że w  a rg u m e n ta c ji te j u w zg lę ­
d n ia n y  je s t przede w s z y s tk im  in te ­
res  w ła ś c ic ie li la ty fu n d ió w , a n ie  
sz la ch ty  na ś redn im  fo lw a rk u . Bo ta  
w łaśn ie  w a rs tw a  sz lach ty , zan im  
ob ję ła  G a lic ję  w  swoje w ła d a n ie  po­
lity c z n e , zg łasza w  te j d y s k u s ji sw ó j 
in te re s  w ła sn y , ja k o  rzekom o n a j­
w a żn ie jszy  in te re s  całego gospodar­
s tw a  k ra jow eg o .

M a ło  te g o ! Po dw orach  zaczęto 
m yśleć o p rzym usow ych  aktach  
p ra w n ych  m a ją cych  zm usić czeladź

i  b iedotę w ie jską  do p ra c y  po fo lw a r ­
kach. K a lin k a  w ys k a rż y w s z y  się na 
rozprężen ie  w śród  czeladzi d w o r­
sk ie j dop isu je  dosyć ta jem n icze  zda­
n ie : „Ł a tw o  by  tem u by ło  zaradzić , 
g d yb y  sprężystsze w ydano p raw a  
i g d yb y  ene rg iczn ie j chciano je  w y ­
konyw a ć ; bez n ich  w ła śc ic ie l pozo­
s ta w io n y  sobie, n a p o tyka ją c  wszę­
dzie n iechęci lub  z łą  w ia rę , m usi ko ­
n ieczn ie  u legać, a z n im  gospodar­
stw o ca łe j G a lic ji sup rem ac ji p ró ż ­
n ia c tw a  i  c ie m no ty “ .

Korespondencje  w ie js k :e „C zasu“  
c a łko w ic ie  w y ja ś n ia ją  to  zdan ie : 
chodz iło  o częściowy n a w ró t do pań­
szczyzny. Żądania p rzym usu  p racy  
fo lw a rc z n e j w  s tosunku  do n iedaw ­
nych  poddanych pańszczyźnianych , 
p ro je k ty  zw iązan ia  tego p rzym usu  z 
re g u la c ją  s łużebn ic tw , ta k  są pow ­
szechne w  ówczesnej szlacheckie j 
pub licys tyce  gospodarcze j, że E . K o ­
smowski, k tó ry  je  p re c y z y jn ie  i  p ra ­
cow ic ie  z e s ta w ił ( „S tu d ia  nad kw e ­
s tią  w łośc iańską “ ), pow iada, że „z a ­
k ra w a ły  one w p ro s t na kam pan ię  
zb io row ą  z ie m ia ńs tw a “ , sk ie row aną  
pod adresem  w ładz, b y  te  w p ro w a d z i­
ły  „p rz y m u s  p racy  m n ie j lub  w ięce j 
ro zc ią g ły ... ażeby p ro dukc ję  k ra jo w ą  
uch ron ić  od zupełnego up a dku “ .

P ow sta ło  błędne ko ło . C hłop nadal 
b u n to w a ł się p rzec iw ko  zależności 
k lasow e j, sz lach ta  n ie  u m ia ła  p rze jść  
na gospodarkę na jem ną  i  in te n syw ­
ną. K osz ta  p ła c iła  s trona  słabsza pod 
w zg lędem  gospodarczym  i  k lasow ym . 
Te koszta  p rze d s ta w im y  n iże j 9w  od­
pow iedn ich  cy fra ch . N a  se jm 'e  k ra ­
jo w y m  1861 ro k u  poseł z hucu lszezy- 
zny ks iądz W itw ie k i m ó w ił:  „Jes tem  
z o ko licy  znanej ogó ln ie , z k ra in y  hu ­
cu łów , z Żabiego. O ko lica  ta  n iegdyś 
bogata  w  chów byd ła , dziś m ize rna  
i  nędzna, a lbow iem  n ie  ty lk o  stan 
gospodarstw a w łośc ian  podupad ł, ale 
i  g łód  panu je  tu k , że d z is ia j gdy na ­
s ta ł p rzednów ek na w iosnę, dzieci 
się p a s ły , ja k  sam w id z ia łe m , z g ło ­
du tra w ą , a c h ło p i p rzym uszen i są 
liśc ie  bukow ego drzew a za pożyw ie ­
n ie  używ ać“ .

W śród  pow odów  u tru d n ia ją c y c h  
ro z w ó j p rze m ys łu  w  G a l.c ji Janow ­
s k i W ym ien ia : „B ra k  s ił f iz yczn ych  
u  n ie k tó ry c h  lu d z i, zw łaszcza na 
w iosnę, z powodu lichego życia  w sku ­
te k  b ra ku  za robku  w  zim ie , tudz ież  
p ija ń s tw a  i  n ie u żyw a n ia  mięsa, po­
ja w ia  się w  sposób ta k  ude rza jący , 
iż  częstokroć dwóch ro b o tn ik ó w  za- 
ledwo za jednego rachow ać m ożna“ . 
A le  w  odpow iedzi księdzu  W itw ic -  
k iem u ks iążę A dam  Sapieha rozdz ie ­
r a ł  boleśnie sza ty : „C o  do m a te r ia l­
ne j b iedy m uszę posłom  g m in n ym  
pow iedzieć, że r f i y  e ie rp ie m y  i m y  
b iedn i. S p y ta jc ie “ śię obecnych tu  po ­
s iadaczy dóbr, ka m ien ic  i posiadaczy 
pap ie ró w  i  m ieszczan tu ta j obecnych, 
s p y ta jc ie  się ich, co m ie li la t  tem u 
trzyna śc ie , a co dziś m a ją : a p rze ­
konacie  się, iż  n a jm n ie j po łow ę s tra ­
c il i,  b ieda je s t ogó lna “ .

W śró d  ty c h  zupe łn ie  zd u m ie w a ją ­
cych sw o im i lę ka m i i  p ro je k ta m i po­
le m ik  c a łko w ic ie  zg in ę ły  a rcy rza d k ie  
rozsądne g losy  um ie jące  zniesienie 
pańszczyzny sko ja rzyć  z w łasnym , 
na d łuższą m etę o k reś lonym  in te re ­
sem sz la ch ty  oraz koniecznością u -  
p rze m ys ło w ie n ia  k ra ju .  A u to re m  
p ie rw szego z ty c h  g łosów  je s t  w y ­
b itn y  gospodarz, podówczas prezes 
T o w a rz y s tw a  K re d y tow eg o  Z ie łn - 
skiego, K a z im ie rz  h r. K ra s ic k i. Do 
p ro to k o łu  S e jm u S tanowego 1842 ro ­
k u  w n ió s ł on m e m o ria ł, że w ła śn ie  
w  in te re s ie  gospodars tw a  k ra jow eg o  
sz la ch ty  leży  zn iesienie stosunku 
podidań czego, b y  ty m  sposobem zy ­
skać lepszą s iłę  roboczą. K ra s ic k i a r ­
g u m e n to w a ł w  sposób nas tęp u ją cy :

„N a jg łó w n ie js z ą  przeszkodą, k tó ra  
się n a p o ty k a  w  naszym  gospodar­
s tw ie , je s t n iezaw odnie  b ra k  ro b o tn i­
ka . N ie  pochodzi to  b y n a jm n ie j z 
b ra k u  ludności, pon iew aż w iększą  
część naszego k ra ju ,  zw łaszcza za­
chodnie obw ody w ca le  dostateczną 
ludność m a ją . A le  nasz ch łopek nie 
w id z i p o trze b y  p racow an ia  w ięce j 
nad to , co je s t kon ieczną po trzebą  
i  pow innością. W yp a d a  to  z n a tu ry  
rzeczy, pon iew aż w ło śc ia n in  n ie  m a ­
ją c y  żadnej w łasności, n ie m ogący 
je j  n ig d y  nabyć, z d ru g ie j s tro n y  
m a jąc  do życ ia  po trzeb  bardzo m a­
ło , z n a tu ry  sk ło n n y  do le n is tw a , 
n a jw ię ce j też o s ta tn ie j żądzy doga­
dzać się s ta ra ... Już też na czasie 
je s t, aby to  dziecko p e łn o le tn im  
uznać, i  oddać m u  zarząd  m a ją tk u  
i  nadać k ie ru n e k  począ tkow y d z ia ła ­
n ia , uw ażać je d n a k  na jego  p ro w a ­
dzenie się, p iln o w a ć  sum iennego u i­
szczania się z pow innośc i ku  z w ie rz ­
chności i  społeczeństw u, zgo ła  po­
s taw ić  je  w  m ożności odpow iadan ia  
m a ją tk ie m  za swe postępow an ie “ . 
(Ł o z iń s k i „S zk ice  z h is to r i i  G a lic ji“ )
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PoLóko -  dZadziackiaj

O to ja k  spod o jcow skiego  tonu  w y ­
g ląda  sam odzie lna parce la , a na n ie j 
h ipo teka , k tó ra  zm usi ch łopa do p ra ­
cy. A le  K ra s ic k i p rze w idu je  da le j, że 
wzmoże się ko n ku re n c ja  p racy, pon ie ­
w aż le p ie j p ra cu ją cy  będzie m ó g ł z ie­
m i p rzyku p yw a ć . A  pozbaw ien i z ie ­
m i?  „U  s łużebnych zaś ko m o rn ikó w  
itp .  p o w s ta ła by  ta ż  sama chęć do 
za robkow an ia  na  w id o k  m ożności 
p rz y jś c ia  do posiadan ia , gdyż do­
tychczas każdy  n iepos iada jący g ru n ­
tu  ty lk o  ta k  dalece w id z ia ł się zm u­
szony do p racy , aby uczyn ić  zadość 
sw oim  codziennym , bardzo m a łym  
potrzebom . N ie  trw o n io n o b y  m arn ie  
czasu i s ił na p różnow an iu , p i ja ty ­
kach i  ta rg a ch , n ie  b y ło b y  b ra ku  ro ­
b o tn ika , a każdy gospodarz b y łb y  w 
m ożności udoskonalen ia  swego go ­
spodarstw a i  p ro d u k c ji. W sze lk ie  fa ­
b ry k i m ia ły b y  dużo ła tw ie js z y  w stęp 
do naszego k ra ju “ .

A u to re m  d rug ie g o  z podobnych 
głosów  je s t w ie lo k ro tn ie  zab ie ra ją cy  
g los w  spraw ach gospodarczych p u ­
b lic y s ta  i gospodarz Tcmaoz P otoc­
k i. S tanow isko  jego  byw a  jednako ­
woż dziwaczne i pe łne sprzeczności. 
T e o re ty c z n e  rozum ie  on doskonale 
konieczność gospodarczą usun ięcia  
pańszczyzny, p ra k tyczn ie , k ie d y  m ó­
w i o G a lic ji —  w pada w  tom K a l in ­
k i. B y ł en bow iem  zw o lenn ik iem  
uw łaszczen ia  ch łopów  za odszkodo­
w an iem  przez n ich  p ła tn y m , a w sze l­
ka inna  fo rm a  za ła tw ie n ia  tego p ro ­
b lem u p rze ra ża ła  go n ie m n ie j od Go- 
łuchow skiego, doszukującego się we 
w szy s tk im  „ fu lg u ra c j i  w u lkan icznych  
n u rtu ją ce g o  ko m u n izm u “ .

T eo re tyzu je  zaś P o tock i ta k : „J e ś li 
gospodarstw o parobkow e p rz y  n ie ­
w o li je s t n a jg o rszym  sposobem u ż y ­
c ia  p ra cy  lu d z k ie j, zaś p rz y  w o ln o ­
ści n ie w ys ta rcza  w sze lk im  żądaniom  
w iększe j u p ra w y ; to  znowuż gospo­
da rs tw o  pańszczyźniane, odpow iednie 
o rg a n iz a c ji fe u da ln e j, w łaśc iw e  w  
każdym  p o czą tku jącym , ubog im  w 
k a p ita ły  i  p rze m ys ł społeczeństw ie, 
zdolne p rzez łączność in te resów  i o- 
p lekę dw orską  zasłon ić  od w ie lk ie j 
nędzy, a ty m  sam ym  przeszkodzić 
w  p ow stan iu  p ro le ta r ia tu , —  z d ru ­
g ie j s tro n y  usyp ia  dz ia ła lność p ra cu ­
ją c e j ludności, trz y m a  ją  w  odrę­
tw ie n iu , szkodzi bogactw u  i dobrem u 
b y to w i, a p rze to  n ie  może być c ie r ­
p ia n ym  w  epoce in d u s tr ia ln e j. W i­
dz im y, że p raca  w  n ie w o li i  poddań­
s tw ie  n ie  może być p łodną, że w sze l­
k ie  je j  zw iązan ie , zespolenie z k a p i­
ta łe m  i z ie m ią  k rę p u je  postęp i  ta ­
m u je  p rodukc ję ... P rz y  pańszczyźnie 
n ie  może być p rze m ys łu , n ie  może 
być bogactw a , a le  też n ie  m a nędzy; 
k lę s k i d o ty k a ją  w ięce j dziedzica n iż  
podw ładnych , gdyż _ on za w szys tk ich  
od p ow ia da ć '’i  p rze w idyw ać  r im s i i 'p o ­
wszechnie, um ia rko w a n e  -ubóstwo 
i ospałość są p ię tnem  panu jącym . Po 
ze rw an iu  zaś ty c h  zw .ązków , po 
p rze jśc iu  do gospodars tw a  p ien ięż­
nego z ja w ia  się -na tychm iast lep-sza 
up ra w a , do-skonalszy i lepszy ro b o t­
n ik ;  ro ln ic tw o , ja k b y  z w ięzów  w y ­
swobodzone, ze stanu  me-m-owłęctwa 
do sam oisbniego p rzechodzi“ . ( „O  
u rządzen iu  stosunków  ro ln iczych  w  
Polsce“ ).

P rzecież to  c a łk o w ity  p ro g ra m  
p rze jśc ia  p ro g u  k u  k a p ita liz m o w i w  
ro ln ic tw ie , p rze jśc ia  od gospodark i 
fe u da ino -pańszczyźn iane j d-o p ien ięż­
ne j, p ro g ra m  sw oistego p o zy tyw izm u  
g a lic y js k ie g o  na bazie szlacheckie j. 
W  obydw u swoich w ydan iach  pozo­
s ta ł on m a rtw y m  dokum entem . Bo 
cdpo-wiedzi w  im ię  in te re su  stanow e­
go z iem ian, n ie  pa trzącego d łuże j 
w łasnego no-sa, u d z ie lił m u Leon Sa­
p ieha, k ie d y  p rze m a w ia ł na zg ro m a ­
dzeniu G a licy jsk ie g o  T o w a rzys tw a  
Gospodarskiego-. O dpow iedz ta  w  Ga­
l ic j i  pozosta ła  zawsze a k tu a ln a :

„R o ln ic tw o  p-owinno być podstaw ą 
naszej zam ożności i  dobrego b y tu . 
że ta k ie  s tanow isko  O patrzność nam  
p rzeznaczy ła , m ożem y sobie za szczę­
ście poczytać. W  rzeczy sam ej k ra ­
je  p rzem ysłow e  i handlow e pod św.e- 
tn ie j-szym  na pozór p rze d s ta w ia ją  
się św ia tłe m . W  n ich  _ raptodwii-ej o l­
b rzym ie  p o w s ta ją  m a ją tk i,  lecz obok 
tego  jedna  fa łs z y w a  speku lac ja  _ n i­
szczy na jbogatszego. K ażda  zm iana 
w  stosunkach hand low ych , a często­
k roć  i m odzie, tys iące lu d z i z a tru d ­
n ien ia  i  chleba pozbaw ia, P rz y  r o l ­
n ic tw ie  m a ją tk i z potem  czoła i osz­
czędnością zwc-lna zebrane, są stalsze 
i  n ie  pod lega ją  ra p to w n y m  zm ianom . 
S lo ty , w y le w y , posuchy, s tosunk i 
handlow e w p ływ a ć  m ogą czasowo na 
dochody, le-c-z k a p ita ł zosta je  n ie ­
tk n ię ty .  D z ię k u jm y  w ięc O p a trzn o ­
ści za w ydz ie lone  nam  d a ry  i  s ta ra j­
m y  się ja k  najw-ięksizą korzyść  z n ich  
w yc iągnąć“ . (J. Łopuszańsk i „P a ­
m ię tn ik  G a licy jsk ie g o  T ow a rzys tw a  
Gospodarczego“ ).

To są p rzyczyn y . O ich  ja s k ra ­
w y m  w y n ik u  m ów ią  s ta ty s ty k i.  M ó­
w ią  ta k , że w y s ta rc z y  p o w tó rzyć  ich 
p rze raża jące  c y fry .  W  ro k u  1840 Ga­
l ic ja  lic z y  4.384.903 m ieszkańców . W  
rc-ku 1857 —  4.597.470 m ieszkaców. 
„J e ż e li w eźm iem y pod uw agę —  p i­
sze Ja n o w sk i— że w  ro k u  1846 p rz y ­
łączono do G a lic ji w o lne m iasto  K r a ­
kó w  z okręg iem , liczące wówczas 
150.000 m ieszkańców , okaże się, że 
od re k u  1840— 1857, c z y li przez p rze ­
c ią g  17 la t,  c a ły  p ra w ie  p rz y ro s t na ­
tu ra ln y  g in ie  w sku te k  n ie zw yk le  c ię ­
żk ich  w a ru n kó w  b y tu . T rzeba pod­
k re ś lić , że wówczas n ie  b y ło  jeszcze 
w ię ksze j e m ig ra c ji z G a lic ji.  N ie  t y l ­
ko  p rz y ro s t zosta je  zjedzony, ale 
ogó lna suma za ludn ien ia  spada: 
r . 1846 —  4.734 tys ., r . 1857 —  4.597 
t Vs. K a z im ie rz  W yka

* )  F ra g m e n t ro zd z ia łu  p rz y g o to ­
w ane j do d ru k u  w  ram ach  I I I  tom u 
m a te r ia łó w  do dz ie jów  l i te ra tu r y  p o l­
sk ie j k s ią ż k i „T e ka  S tańczyka  na t le  
G a lic ji w  la ta c h  1848— 1869“ .

DROBN OMIESZCZ AŃSKA 
EPOPEJA

K ip p s  — bohate r pow ieści W e llsa ’1'), 
nap isane j w  ro k u  1905, je s t n ieś lub ­
n ym  dzieckiem , w ychow yw anym  
przez w u ja -sk lep ik :a rza  w  p ro w in ­
c jona lnym  m iasteczku  ang ie lsk im . 
Już od wczesnej m łodości spo tyka  
się K ip p s  na każdym  k ro k u  ze sno­
bizm em  drobnom ieszczan ang ie lsk ich , 
pa trzących  w za jem  na siebie n ie ­
u fn ie  i n iechętn ie, i n iezm ordow anie  
u s iłu ją cych  osiągnąć w ym arzony  idea ł 
bourgeois-

K ipps, zgodnie z tra d y c ją  rod z in ­
ną, zostaje w  m łodości p ra k ty k a n te m  
w  sklepie zamożnego kupca, a po- 

. tem  sub iektem . D ostrzega on jasno 
ciężkie położenie sw oje  i swoich to ­
warzyszy. Ja k  każdy pracowm ik, 
k tó rego  d ługogodzinna p raca w  cięż­
k ic h  w a run ka ch  wzbogaca bezlitosne­
go w laśc ic ie la -w yzysk iw acza , K ipps  
je s t zupełn ie zdany na jego laskę. 
N ik t  się nie u jm ie  za n im , an i go 
nie ob ron i przed u tra tą  p racy i bez­
robociem , za k tó ry m  stąpa • w idm o 
g iodu  i ostatecznej nędzy. K ażdy 
z ty c h  m arn ie  w ynagradzanych  
i przem ęczonych n ie w o ln ikó w  m arzy
0 tym , by  zaiożyć w łasny  sklep, by 
w y rw a ć  się z bezpośredniej zależno­
ści od w yzysk iw a cza -ka p ita lis ty . M a ­
rzenie typow o  drobnom ieszczańskie
1 jakże  n ie rea lne ! T u  W e lls  p rzy ­
gwożdżą k ła m liw y  m it  o n ie o g ra n i­
czonych m ożliw ościach, s to jących  ja ­
koby przed każdym  p racu jącym , w e­
d ług  g o rliw ie  szerzonej p ropagandy 
ka p ita lis tyczn e j. Jak ież  m ożliw ości 
może m ieć g łodu jący  b ia iy  n ie w o l­
n ik , k tó ry  ze s trachem  m yś li o bez­
robociu, chorobie czy sta rośc i! N ie ­
oczekiw any spadek po bogate j ciotce, 
czy coś rów n ie  nieprawdopodobnego, 
oto jedyne w y jśc ie  z tego beznadzie j­
nego wegetow ania , Ta ik im  spadkiem  
obdarza W ells  swego skrom nego bo­
ha tera , przed k tó ry m  te raz o tw ie ra  
się--, d roga  do szczęścia i  w ym arzo ­
ne j pozyc ji to w a rzysk ie j?  P rzedsta ­
w ia ją c  dalsze losy nagie wzbogaco­
nego K ippsa , W ells  dob itn ie  m ów i: 
n ie ! P ieniądze staną się c iężarem  
d la  ubogiego sub iekta , k tó ry  w szak 
m ów i g w a rą  lud z i n iew ykszta łconych  
i n ie um ie  obracać się w śród  now ych 
p rzy jac ió ł, że ru jących  na jego do­
chodzie, podczas gdy do s ta rych  d ru ­
hów  przyznać się ju ż  m u  nie w olno.

W  u s tro ju  ka p ita lis ty c z n y m  awans 
społeczny je s t n iem ożliw y, naw e t gdy 
p ieniądze to ru ją  drogę. Snobizm  
i  kaatow ość b u rżu a z ji a ng ie lsk ie j 
sp raw ia ją , że d roga  K ip p sa  w  no­
w ych  w a run a kch  je s t d rogą  p raw - 
dz iw ie  c ie rn iow ą. P ogarda  i poniże­
nie nada l m u tow arzyszą  n ieodstęp­
nie, ja k  to  w id z im y  w  jego stosun­
kach  z nową „dobrze u rodzoną" na ­
rzeczoną, czy ćhbćby w  czasie jego 
pobytu  w  e lćgahćk itn  ho te lu  lo n d yń ­
sk im . K ip p s  ten szary sługa kap i-

*) H . G . W e lls , K ip p s . „K s ią ż k a  i  W ie ­
d z a ", 1949.

ta lis tó w , je s t je d n a k  cz łow iek iem  
z poczuciem  godności ludzk ie j- P o ­
rzuca  w yn ios łą  narzeczoną, k tó ra  
w  n im  w id z i ty lk o  narzędzie do speł­
n ie n ia  je j  a m b icy j tow a rzysk ich , 
w raca  do swej p ierw szej m iłośc i, p ro ­
ste j dziewczyny, s iużącej w domach 
bogaczy- A  potem  p raw ie  z u lgą 
p rz y jm u je  wieść, że nagle uzyskane 
bogactw o rów n ie  nagle się skończy­
ło. W raca  do życia drobnom ieszczań- 
skiego sk le p ika rza  z zupe łnym  zado­
w olen iem .

D zie je  K ippsa , ta k  ja k  je  W ells  
p rzedstaw ia , m a ją  dziś d la  nas du­
żo n iedom ów ień i ia tw y c h  uproszczeń. 
A u to r  zapom ina (lub  pam ię tać nie 
chce) o n a jb a rd z ie j zasadniczej sp ra ­
w ie : K ip p s  n ie  je s t o fia rą  g łu p o ty  
snobów i ich przesądów tow a rzysk ich , 
lecz je s t o fia rą  u s tro ju  k a p ita lis ty ­
cznego, bo przesądy i ka-stowość, to  
ty lk o  re z u lta ty  . panu jących  stosun­
kó w  ekonom icznych. Po ta k ic h  uzu­
pe łn ien iach  zna jdz iem y w  pow ieści 
te j w a rtośc iow y p rzyczynek do dz ie ­
jó w  drobnom ieszczaństw a w  u s tro ju  
ka p ita lis tyczn ym , k tó ry  ju ż  zdecydo­
w an ie  wszedi w  fazę im peria lizm u- 
D zie je  te, obrazujące bezlitosny w y ­
zysk k a p ita lis ty  oraz p rzeds taw ia ją ­
ce w  pe łnym  św ie tle  c ie rp ien ia  w y ­
zysk iw anych , są i dziś ciekaw e i  po­
uczające, ty m  ba rdz ie j, że do tych ­
czas jeszcze są one ak tu a lne  d la  sto­
sunków  ang ie lsk ich .

Zasługą W ellsa  je s t także re a li­
styczny i peien p ro s to ty  opis lud z i 
i m ie jsc, ja k i cechuje zresztą  w szyst­
k ie  jego powieści, n ie  ty lk o  „K ip p s a “ . 
F a k t, że p rzedstaw ia  on św ia t, k tó ­
r y  by! i jego św ia tem  na jb liższym  
oraz ludzi, spośród k tó ry c h  sam w y ­
szedł, p rzyczyn ia  się bezspornie do 
tego, że stron ice  „K ip p s a "  tę tn ią  
n ieza fa łszow anym  życie, a ludzie  są 
lu d źm i i  p raw dziw ego zdarzenia. W i­
dz im y bardzo p lastyczn ie  ca iy  św ia ­
te k  drobnom ieszczański, a chyba 
n a jw y ra ź n ie j (poza sam ym  K ippsem ) 
u w yp u k la  się postać w yzysk iw acza- 
kupoa S ha lfo rda , gnęb ic ie la  swych 
podw ładnych. N ie  tru d n o  się dom y­
ślić, że sam W ells  m us ia i być ongiś 
o fia rą  ta k ic h  S ha lfo rdów , N ic  w ięc 
dziwnego, że n ie  ba w i się on tu  
w  fa łszyw y  o b ie k tyw izm  n a tu ra li-  
stów. Zanadto  m u leży na sercu los 
ta k iG h  K ippsów , za b lisko  sam 
w  swej m łodości s ta l n ie sp ra w ie d li­
wości społecznej, by nie pisać o tych  
spraw ach ze św ię tym  oburzen iem  
człow ieka, d la  k tó re g o  los każdego 
ś m ie rte ln ik a  je s t kw e s tią  p ie rw sze j 
wagi.

O bok „T ono  - B ungay". św ie tn e j 
i z ja d liw e j sa ty ry  na w ie lk c -k a p ita -  
lis tyczn ą  A ng lię ,' . z a jm u ję T C ip p s "  
i dziś jeszcze należne sobie m iejsce, 
dope łn ia jąc  obraźu“ us tro ju , 'Itto ry  się 
kończy, popadając w  coraz w iększy 
rozk ład , w  coraz w iększą zgn iliznę.

Krystyna M ichalik-Nedelković

UBOŻENIE FARMERÓW 
W STANACH ZJEDNOCZONYCH

dokończenie ze s tr . 2 
ka s.padł z 43 centów  do 31 centów 
w  ro k u  1932. D oda jm y tu ta j od siebie, 
że sprawa ta ma i po w o jn ie  swój d a l­
szy bieg w  sensie jeszcze ostrzejszym .

W eźm y in n y  p rzyk ład . U praw a ba­
w e łn y  jes t bardzo rozpowszechniona 
zwłaszcza w  po łu d n iow ych  stanach 
U SA . W  pom yślnym  ro k u  1929 dochód 
fe rm erów  ze sprzedaży baw e łny w y ­
n iós ł oko ło  1 m ilia rd a  250 m ilionów  
dolaró-w, ale za to dochód pośredn ików  
p rzy  ty m  interesie w yn ió s ł „ ty lk o “  3 
m ilia rd y  do la rów ; nie siejąc, n ie  orząc, 
a dochody m ie li w iększe od na jszer­
szych rzesz producentów . W ie lk ie  k o n ­
cerny ro lne  nie po trzebow a ły ta k  k o ­
sztownego pośrednictw a, to  też ich  zy ­
sk i i  udz ia ł w  ow ym  naszym teore­
tycznym  dolarze b y ły  bez porów nania  
wyższe n iż m a łych  i średnich ferm .

I  wreszcie zagadnienie cen pszenicy. 
W  okresie k ryzysu  la t trzydziestych 
cena na pszenicę spadła o 68 proc. 
N atom iast w  tym  samym  czasie cena 
na m ąkę pszenną spadła zaledw ie o 
40 proc:, a na chleb pszenny ty lk o  o 
20 proc. Gdzie podziała się reszta? Na 
pewno n ie  znalazła się ona an i w  rę ­
kach robo tn ika  an i w rękach chłopa. 
Można przypuszczać, że w idocznie w  
ty m  czasie w zros ły  koszty robocizny 
w  m łynach , a jeszcze s iln ie j w zros ły  
w  p iekarn iach . N ie. Płace wówczas 
n ie  ty lk o  nie ros ły , ale spadały, b y ł to 
okres w ie lk iego  bezrobocia. P ow ię ­
kszony w ięc spadkiem  cen na pszeni­
cę zysk szedł prosto w  w iększym  n iż 
dotychczas rozm iarze do pęczn.ejące- 
go p o rtfe lu  ka p ita lis ty . A  chłop? Za tę 
samą ilość pszenicy m óg ł w  ro k u  1932 
ku p ić  dwa razy m n ie j chleba pszen­
nego n iż przed parom a la ty , je że li w  
ogóle m ia ł za co zjeść coś innego z 
pieczywa poza p lackam i z k u k u ry ­
dzy.

Taik się p rzedstaw ia ły  spraw y w  
U S A  w  okresie pom iędzy pierw szą a 
drugą w o jną  św iatową. Czy obecne 
la ta  powojenne p rzyn io s ły  jak ieś zm ia­
n y  na tym  odcinku? O czywiście zm ia­
n y  te są wyraźne, ale ja ko  n ieuch ron ­
na konsekw encja kap ita lis tycznego u -  
padku. Postępuje zubożenie podstawo­
w ych  mas chłopskich. Niszczeją fe r ­
m y drobne i średnie, zmniejsza się ich  
ilość. Zam iast wskazanych przez R o­
chester 580.000 fe rm  z likw idow anych  
możemy ju ż  dzis ia j liczbę tę podnieść 
do 1 m iliona . Zam iast 2 m ilio n ó w  w ę­
d row n ych  ro b o tn ikó w  ro lnych  ocena 
fachow ców  am erykańsk ich  podaje, że 
w  na jb liższych  la tach a rm ia  koczu ją ­
cych wczorajszych „sam odzie lnych“ , 
„n ieza leżnych“  gospodarzy pow iększy 
się do 4 a naw et 6 m ilio n ó w  osób. W  
ciągu n ied łu g ie j h is to r ii S tanów Z je d ­
noczonych. u tracono w  w y n ik u  ra b u n -

kow e j gospodarki przeszło j/jj na jżyź- 
n ie jszych gleb k ra ju .

Dochód p rzecię tny drobnego fe rm e ­
ra  w yn o s ił w ro ku  ub ieg łym  zaledw ie 
17 proc. tego, co jest niezbędne d la  
egzystencji czteroosobowej rodz iny  a - 
m erykańsk ie j, a w ięc ju ż  nie trzy  . razy 
m n ie j ja k  w  ro k u  1935, ale sześć razy 
m n ie j. N ic  przeto dziwnego, że k o m i­
sja senacka m usiała przyznać, że aż 2 
m ilio n y  300 tys ięcy gospodarstw je s t 
ta k  m ałych, że nie mogą one sw oim  
posiadaczom zapewnić dostatecznych 
środków  u trzym ania* że inne  dane 
s tw ie rdza ją  ka tas tro fa ln y  stan zdro ­
w otności wśród ludności w ie js k ie j w 
k ra ju  „w sze lk ie j m ożliw ości“ .

I  ten k ra j o tak  szalonych dysp ro ­
porcjach, o w y ra fino w a n ych  metodach 
w yzysku  i eksp loatac ji człow ieka przez 
człow ieka, ma iście im peria lis tyczną  
czelność w m aw ian ia , że wszystko jest 
ja k  na jlep ie j i  ludom  św iata n ie  pozo­
staje n ic innego, ja k  podporządkować 
się „am e ryka iisk ie m u  s ty lo w i życia“ . 
S ta ra ły  się w m ó w ić  to  s w y m  spo -’ 
łe czeńs tw om  sp rzeda jne  rząd y  za­
cho d n io  -  e u ro p e jsk ie  i  im p o r tu ją  
na rozkaz sw oich am erykańskich  m o­
codawców bezrobocie, k ryzys  w  p rze­
m yśle i  ro ln ic tw ie .

K ie d y  M a jakow sk i w raca ł z A m e ­
r y k i do E uropy z pok ładu  okrę tu , 
p rzyb ija jącego do m olo w  H aw rze w i­
dz ia ł ja k  A m e ryka n ie  rzuca li m onety 
zna jdu jącym  się na brzegu chłopcom, 
kp iąc o rdyna rn  e z zachłanności tych  
obdartych, często ka lek ich  dzieci b ie ­
dnych  u lic  bogatego, kap ita lis tyczne ­
go m iasta portowego. Wówczas to M a ­
ja ko w sk i napisa ł: „C i nędzarze stają 
przede m ną ja ko  sym bol p rzyszłe j 
E uropy, jeże li n ie  przestan ie  się ona 
płaszczyć przed am erykańsk im  p ie ­
niądzem “ .

B y ło  to  25 la t tem u. Ten sm utny 
sym bol — to w łaśc iw ie  rzeczyw istość 
obecna tych  k ra jów , k tó rych  rządy od­
d a ły  się w  do la row ą n iewolę. Ten 
sm utny sym bol — to jednocześnie 
tra fne  określenie s y tu a c ji w  samym 
k ra ju  do la row e j dem okrac ji, gdzie 
m ie rn ik ie m  wszystkiego jest pieniądz, 
gdzie d la  pieniądza niszczy się m ilio ­
n y  is tn ień  ludzk ich , gdzie d la  p ien ią ­
dza szyku je  się p lany now ych sza­
leństw  w ojennych.

Jest jednak i  w  Stanach Z jednoczo­
nych  i  w  k ra jach  od nich zależnych 
siła  niezwalczona, s iła  lu d u  p ra cu ją ­
cego m iast i  wsi, jednocząca się w 
m iędzynarodow ej walce o pokó j i  po­
stęp. Ta siła  k rzyżu je  szyk i im p e r ia li­
stom, ta  s iła  uderza w  ich  na jba rdz ie j 
new ra lg iczne p u n k ty . I  ta siła , siła  
m ilia rd a  lud z i na ca łym  świecie zw y­
cięży.

Tadeusz O rlew icz.
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W O B E C  S O C J A L IZ M U '
W  roczn iku  „N o w in “  z 1878 ro k u  

zn a jd u je m y  n iezw yk le  in teresujące 
św iadectw o wczesnej w a lk i m ieszczań­
stw a polskiego z rodzącym  się w  k ra ju  
ruchem  socja lis tycznym . Jest to  g ło ­
śny c y k l a r ty k u łó w  „S oc ja lizm  i  jego 
b łę d y “  p ió ra  Św iętochowskiego.

W rzask i na socja lizm  roz lega ły się 
ju ż  wcześniej w  K ró le s tw ie  P o lsk im . 
Z iem ia n in  G ie jszto r jeszcze w  1859 ro ­
k u  w  broszurze pro testu jące j przeciw  
p ro je k to m  uw łaszczania ch łopów  na­
po m in a ł rząd carski, że są to zam y­
s ły  soc ja lis tyczn e . B y ły  m in is te r  w  
rządzie W ie lopo lskiego —  K az im ie rz  
K rz y w ic k i w yk ła d a ją c  w  1872 ro k u  
swoje p ro je k ty  ru so filsk ie  zm ierza ją ­
ce do w ynarodow ien ia  Po laków  a rgu ­
m en tow a ł, że och ron i ich  to  od zn iem ­
czenia i socja lizm u.

Z u p e łn ie  odm ienny cha rakte r nosi 
W ystąpienie Św iętochowskiego z oko ­
ło  po tow y 1878 roku .

L u d w ik  W a ryńsk i usun ię ty  z In s ty ­
tu tu  Technologicznego w  Petersburgu 
za udz ia ł w  zaburzeniach studenckich 
przed k ilku n a s to m a  m iesiącam i p rz y ­
b y ł do W arszaw y i tw o rz y ł p ierwsze 
k ó łk a  socja listyczne w śród m łodzieży 
studenck ie j i  w śród rob o tn ikó w . Od 
k w ie tn ia  1878 r. p rzebyw a ju ż  stale w  
W arszaw ie. O rgan izu je  kasy oporu  i 
k ó łk a  socja listycznej propagandy. P ra ­
ca rew o lu cy jn a  nab iera  coraz w ię ­
kszego rozm achu. W  m arcu  1878 r. 
konsp ira to rzy  o trzym u ją  ju ż  pierwsze 
anonim ow e lis ty  ostrzegające W im ię  
pa trio tyzm u , że nazw iska ich  będą za­
kom un ikow ane  p o lic ji je ś li n ie  zanie­
cha ją  „zgubnej d la  k ra ju  dz ia ła ln o ­
ści“ . W  W arszaw ie p o ja w ia ją  się 
p ierw sze d ru k i socjalistyczne. P o lic ja  
carska tro p i ju ż  po lsk ich  re w o lu c jo ­
n is tów . Jeszcze w  1877 r. nastąp iły  
p ierwsze aresztowania w śród  uczestni­
kó w  studenck ich  i  robo tn iczych  kó łe k  
socja listycznych.

Z adz iw ia jąca  b y ła  czujność klasow a 
Św iętochowskiego —  ideologa b u r -  
żuaz ji. Ledw ie  p o ja w iły  się p ierw sze 
zaczątki ru c h u  socjalistycznego, za­
ledw ie  „w id m o  kom u n izm u “  zaczęło 
k rążyć  po Polsce, a ju ż  w id z im y  go — 
na posterunku .

C y k l a r ty k u łó w  o socja lizm ie  i  jego 
b łędach o tw ie ra  n ie w ą tp liw ie  zupe łn ie  
r  ry  etap dz ia ła lności Św iętochow skie­
go Całe ostrze jego dotychczasowej tw ó r 
czości pub licys tyczne j i  a rtys tyczne j 
sk ie row ane b y ło  dotąd przede w szyst­
k im  przec iw  p rzeżytkom  w  życ iu  i  
św iadom ości lu d zk ie j. Obecnie g łó w ­
n y m  ob iektem  w a lk i stanie się to, co 
się rodzi dopiero, ro zw ija  się i  staje 
się dla jego k lasy  coraz groźniejsze.

i Od sześciu a r ty k u łó w  o socja lizm ie 
zamieszczonych w  „N ow inach “  w ie ­
dzie droga do „W skazań p o litycznych “
—  strwó^pńęgo w o ła n ia , o polic janta, 
carskiego, do p ro je k tu  au tonom ii K ró ­
lestw a pod be rłem  carsk im  w  1905 r., 
do założenia w  o w ym  ro k u  re w o lu c ji 
s tronn ic tw a  „postępowo -  d e m o k ra ty ­
cznego“  — jaw nego sprzym ierzeńca 
kade tów  rosy jsk ich , wreszcie do obozu 
endecji, któ rego  staje się „n ie m ilk n ą ­
cym  kaznodzieją“ .

D roga w a lk i p rzyw io d ła  Ś w ięto ­
chowskiego do krw ioże rcze j w prost 
postaw y wobec rew o lucy jnego  ruchu  
robotniczego, wobec kom un izm u. W 
okresie  dw udziestolecia  obu rzy się 
nasz m ora lis ta  na „bezpraw ne“  zabó j­
s tw o dw óch „skazanych na ban ic ję “  
kom un is tów  przez faszystowskiego p o ­
lic ja n ta , ale równocześnie dz iw ić  się 
będzie dlaczego po lic ja n ta  ukarano  są­
downie. Przecież jego przestępstwo 
b y ło  dobroczynne d la  społeczeństwa.

D a leko  odbiegem od omawianego w  
te j p racy okresu. Rzućm y obecnie o -  
k ie m  na ew o luc ję  ja ką  przechodziła  
p rob lem a tyka  robotn icza w  p u b lic y ­
styce Św iętochowskiego, na drogę, k tó ­
ra  go p rzyw io d ła  do przełom owego 
d la ń  w ystąp ien ia  antysocjalistycznego.

1 G d y  syn w ie lk iego  kom ediopisarza
—  Jan A leksander F red ro  nap isa ł 
sztukę „Obce ż y w io ły “ , w  k tó re j 
przedstaw ia  działacza p ierw szej M ię ­
dzyna rodów k i urządzającego w  Ga­
l ic j i  „bezrobocia“  ( t j .  s t ra jk i)  i  zb ie­
rającego sk ła d k i p ieniężne na rzecz 
skazanych na ga le ry  kom unardów , 
Św iętochow ski n ie  posiadał się z obu­
rzenia. „B o  naprzód ■— p isa ł w  1873 r. 
•— ja k  można okazam i w z ro s łym i na 
pew nym  g runc ie  straszyć ży jących  na 
ta k im , na k tó ry m  one wzróść n ie  m o ­
gą. Bo czyż podobna przypuścić, aże­
b y  u  nas w y ro b ił się k ie d y  ja ko  typ  
ów  sekre tarz In te rn a c jo n a łó w “'1. Św ię­
tochow skiem u w ydaw a ło  się to  w ó w ­
czas niepodobieństwem . U zna ł „Obce 
ż y w io ły “  F re d ry  — syna za fa łszyw y 
a larm . To pozw a la ło  m u  także w  o - 
w y m  okresie m ów ić  ze współczuciem
0 „m a rty ro lo g ii skazanych k o m u n i­
s tów “  (kom u n a rd ó w ) i  ze zdawkową 
sym patią  w yraża  się o gocja ldem o- 
k ra c ji n iem ieck ie j, o L iebknechcie  
w a lczącym  zdecydowanie z ju n k e r -  
stwern, n ie m ie ck im i n a rodow ym i lib e ­
ra ła m i i  B ism arck iem .

N aw et ob jaw y fe rm en tu  w śród b a r­
dz ie j św iadom ych ro b o tn ikó w  po lsk ich  
zna jd u ją  w  1874 ro k u  w  naszym lib e ­
ra le  obrońcę widzącego w  tym  b u n t 
p rzec iw ko  g w a łto w i zadanemu p ra ­
w om  człow ieka . „To , co nasi, p rzem y­
s łow cy  p ra w ią  o rew o lucy jnośc i u -  
kszta łconych  p ra k ty k a n tó w  —- u trz y ­
m y w a ł — je s t ty lk o  w y k rę tn y m  
chrzczeniem  głośno się w ypow iada ją ­
cych p ra w  człow ieka, k tó ry  sam c ie­
m iężyć się n ie  da i  d ru g ich  od ciem ię- 
stw a ochraniać p ragn ie “ . i

1 „Z achę ty  do czytania — p isa ł dalej 
w  okresie, w  k tó ry m  pierw sze w a r ­
szawskie g ru p y  rad yka ln e j m łodzieży 
i  rob o tn ikó w , w śród k tó ry c h  zna jdo­
w a ł się m ło d z iu tk i W acław  Sieroszew­
sk i, dob ie ra ły  się do M illa , B u ck le ‘a i 
D a rw in a  — do m oralnego jednoczenia 
się, do m ate ria lne j przezorności, do

zakładania  kas —  słow em  w szystk ie  
ob jaw y w p ły w ó w  robo tn icze j in te l i­
gencji n ie  w y p ły w a ją  z pobudek w i-  
ch rzyc ie lsk ich , ale są owocem na­
tchn ień  zdrow ych, m ora lnych  i p ra w ­
dz iw ie  ludzk ich . U czciw y, rozum ny i  
d b a ły  o dobro sw ych  podw ładnych  
k ie ro w n ik  n ie  lęka  się ta k ich  bodźców 
i  stosunków, owszem sam im  dopom a­
ga, sam na ich  czele stoi. Potrzeba być 
ty lk o  n ie  c iem nym  pysza łk iem , n ie ­
sum iennym  p lan ta to rem  w yzy s k u ją ­
cym  ostatnią k ro p lę  po tu  robo tn ika , 
ale św ia tły m  i  p ra w ym  obyw ate lem  
k ra ju  i op iekunem , a w ich rzyc ie ls tw o  
in te lig e n c ji fabryczne j i  kan to row e j 
przeistoczy się w  pasmo godnych u w a ­
gi i  szacunku popędów“ . ( llO ).

Rzeczywistość kap ita lis tyczna  o k ru t­
n ie  w y d rw iła  tę W iarę en tuz jasty w  
św ia tłość i  prawość b u rżuazy jnych  
„o b y w a te li k ra ju “ , ale w ich rzyc ie ls tw o  
„ukszta łconych  p ra k ty k a n tó w “  i  „ in ­
te lig e n c ji fa b ryczne j“  n ie osłabło, p rze­
c iw n ie  od 1876 ro k u  znacznie się 
wzm ogło, a Św iętochow ski na sławę i  
n iesławę w ie rn ie  służący spraw ie  b u r -  
żuazji p o d ją ł s ię ;fo ź jó rW y A'ż'‘ śdć ją liz - 
m ęm  ,? /dpbąyip  ^rozum ieniem  cjążą- 
cycn nan obow iązków.

„Podczas gdy kodeksy ka rne  nie p y ­
ta jąc o rac ję  g łoszonych zasad rozp ra ­
w ia ją  się z p ra k tyczn ym i ce lam i so­
c ja lizm u , m y zbadam y jego g ru n t 
n a u ko w y “  — p isa ł w  p ie rw szym  a r­
ty k u le  głośnego cyk lu . Zadanie b y ło  
p ilne . W  ło n ie  E uropy ro z w ija ją  się 
bow iem  groźne ruch y  społeczne, ale 
na jw ażn ie jszą dla autora  pobudką  jes t 
to, że „społeczność nasza“  sto i wobec 
tych  ruchów  „zdum iona, za lękn ię ta“  i 
gotowa je s t w idz ieć  niebezpieczeń­
stwo zupe łn ie  gdzieś indz ie j n iż ono 
tk w i is to tn ie . „P okaza ły  się w p ra w ­
dzie os ta tn im i czasy — no tu je  —  g ło ­
śno skrzypiące p ió ra  o przestraszanie 
ogó łu  k rw a w y m  widimem re w o lu c ji, 
ale narob iw szy gołosłownego łosko tu , 
n ie  osiągnęły tego celu, do któ rego  
może m ie rz y ły “ ; należy zagadnienie 
rozpatrzeć w  sposób „n a u k o w y “ . L ib e ­
ra ł postanow ił uzupe łn ić  dzie ło p o li­
c jan ta  rozpraw ia jącego się „z  p ra k ty ­
cznym i ce lam i soc ja lizm u“ .

W ed ług  Świętochowskiego zadanie 
polega nie na tym , aby naukow o za j­
m ować się „c h o ro b liw y m i p o tw o rn o ­
ściam i, k tó re  socja lizm  w  c iem nych u -  
m ysłach  n a p ło d z ił“ , lecz z systemem 
w y łożonym  przez samych ko ryfeuszy, 
k tó ry  „ je s t fan tastycznym  gmachem 
zbudow anym  z naukow ych  m gie ł, f i ­
la n tro p ijn y c h  złudzeń, z pożąd liw ych  
słów  nędzy lu d zk ie j, ze wszystkiego 
wreszcie co ty lk o  filozo fu jące  m arzy -  
c ie lstw o p ło d z i“ . l ,

U zu rpow an ie  sobie przez k o ry fe u ­
szów soc ja lizm u  p re te n s ji do nauko ­
wości wym aga w łaśn ie  takiego posta­
w ien ia  spraw y. I  d la tegp jeże li ja k i­
k o lw ie k  obóz to  przede w szystk im  
„cho rąg iew  naukow o -  postępowa po ­
w in n a  dbać o to, ażeby je j godła z 
god łam i um ys łow e j dzikości się nie 
m ieszały“ . Bo n ie  jes t w in ą  m is trzów  
w iedzy, „że z ich  n a u k i pow sta li k o ­
m un iśc i“ , gdyż z tych  samych źróde ł, 
z k tó rych  postępowcy u czy li się p ra w  
swobodnego rozw o ju  jednostk i, socja­
liś c i u czy li się „p rz y k ro je n ia  je j na 
w spólną m ia rę  społecznej g ru p y “ .

Rozprawa z socja lizm em  b y ła  
„wszechstronna“ . P ie rw szym  dowodem  
na jba rdz ie j naocznym  błędności tego 
k ie ru n k u  je s t to, że — pod z iw ia jm y  
jednak  spostrzegawczość Ś w iętochow ­
skiego! —  „zawsze najgłębsze zapusz­
czał korzenie w  na jn iższych w arstw ach  
społecznych“ .

„R ów ność“  genewska zarzucała te ­
m u  „un iw ersa lnem u“  k ry ty k o w i so­
c ja lizm u  w  zw y k łą  ignorancję  w  za­
kresie  w iedzy o te j ideo log ii. B y ła  to 
jednak w yrozum ia łość ze s trony  re ­
w o luc jon is tów . Bo a r ty k u ły  „S oc ja ­
lizm  i jego b łę d y “  b y ły  jeszcze jed n ym  
pospolitym  oszustwem ta k  znam ien­
n ym  d la  „pogrom ców “ ideo log ii socja­
lis tyczne j. Pod paszczykiem  naukow o­
ści au to r po p rostu  zafa łszow ał je j 
is to tne oblicze; chodziło  m u  n ie  o nau ­
kow ą k ry ty k ę  k ie ru n k u , ale o rozp ra ­
w ien ie  się z n im . I  ja k  p rzysta ło  na 
burżuazyjnego pub licys tę  p o d ją ł n a j­
ła tw ie jsze  zadanie: p rze d s ta w ił „so ­
c ja lizm “ , k tó ry  n ic  wspólnego nie m ia ł 
z socja listyczną teorią.

A  w ięc w ed ług  niego socja liśc i za­
m ie rza ją  po re w o lu c ji osłodzić życie 
kap ita lis tom , k tó ry m  skon fisku ją  środ­
k i  p ro d u k c ji, przez p rzyznan ie  im  od­
szkodowania za s tra ty . „G dyb y  zaś 
k to  n ie  chcia ł d o b ro w o ln ie ‘u lec nowej 
ustaw ia, w tedy... Co b y  w te d y  nastą­
p iło  m is trze  socja lizm u w yraźn ie  nie 
m ów ią, ale za to ciemna, ic h  rzesza n ie  
pozostawia żadnej w ą tp liw o śc i“ .

S ocja liści — w  m yś l „n a u ko w e j“  
k r y ty k i  — żądają ponoć rów ności spo­
łecznej w  im ię  zam ierzch łych  p ra w  
rządzących grom adą p ie rw otną , ró w ­
nocześnie z.aś równość społeczna, k tó ­
rą  głoszą jes t jaskraw ą  nierównością, 
bow iem  n ie  uw zg lędn ia ją  ta k  elem en­
tarnego fa k tu , ja k  n ierów nom ierność

uzdo ln ień  ludzk ich . Socja lizm  jest w  
samym sw ym  założeniu sprzeczny z 
na tu rą  i  a n ty in te le k tu a ln y . P rz y jm u ­
jąc  ja ko  k ry te r iu m  w artośc i w y tw o ru  
ludzkiego w łożony weń czas pracy, 
jakże  może n.p. ocenić dzie ło p racy  u -  
m ys łow e j, tru d  uczonego i .artysty. 
S łow em  — podobnie ja k  inne systemy 
społeczne „są filo zo fią  g ło w y  lu b  śer- 
cą,;,fąk ;b:ri jest, filo zo fią ; żałąęlką“ ..

D la  qst.atcczr.ego , pognęb’,en;.,ą, n ie - 
nauków ości i  absurdalności systemu

socjalistycznego, Św iętochow ski ma 
jeszcze w ie le  argum entów . W ym ien ię  
ju ż  ty lk o  jeden. Jakże niedorzeczne 
są roszczenia rów nościowe socja listów ! 
Co b y  na p rz y k ła d  odpow iedzie li — 
p y ta  zw o lenn ik  d a rw in izm u — „p ie rw ­
szej lepszej m ałp ie, gdyby spyta ła  d la ­
czego ją  wydziedziczono, ona także 
posiadać pragn ie  i ma, p ra w o “ .

Po tych  m a łp ich  fig la ch  b u rżu a zy j­
nego p u b lic ys ty  podążm y za jego w y ­
obrażen iam i o u s tro ju .soc ja lis tycznym . 
Jest to  p ro je k t o lb rzym ie j m aszyny 
społecznej, „k tó re j ludz ie  b y li  by 
w p ra w io n y m i w  pewną ko n s tru kc ję  
k u lk a m i, zm uszonym i w ykonyw ać ta ­
k ie  ty lk o  ruchy , ja k ie  z u k ła d u  i  dzia­
łan ia  całości na każdą je j cząstkę 
p rzypada ją “ . Ze św ia ta  trzeba by u -  
sunąć wówczas w sze lk ie  p rzypadk i, 
n ieprzew idziane w ydarzen ia , „ca łą  
na tu rę  zakuć w  najściślejszą je dnos ta j- 
ność, a lu d z i p rzerob ić w ed ług  w spó l­
nego m ode lu “ . C z łow iek będzie m u ­
s ia ł w yrzec się w sze lk ich  osobistych 
dążeń, celów, potrzeb i upodobań; 
m usia ła  by  zam ilknąć wszelka różno­
rodność zdań. „K a żd y  b y łb y  obow ią­
zany stosować się do przepisanych 
n o rm  m yślen ia  i  dz ia łan ia , n ie  m ieć 
w łasnych  p lanów , n ie  obierać w ła ­

snych dróg. Jedyną oryg ina lnością  0 -  
sobnika by ła  b y  większa lu b  m niejsza 
zdolność w ype łn ien ia  społecznej w o li, 
a jedyną  swobodą — możność f iz y ­
cznej p racy i spożywania je j ow o­
ców“ . S ocja lizm  ja ko  system  społe­
czny b y łb y  us tro jem  powszechnej n ie ­
w o li. Jako system  nau kow y  je s t w  
nauce n iepraw dopodobną ba jką, fa n ­
tastycznym  m arzeniem , ja ko  us tró j 
społeczny b y łb y  o lb rzym ią  maszyną 
p ro d u k tó w  spożywczych, systemem 
„je dn a ko w ych  ko jcó w  do tuczenia 
człowieczego c ia ła “ .

W  te j „dog łębne j“  k ry ty c e  soc ja li­
zm u, ja k ą  do ko na ł Św iętochow ski n ie 
m usim y szukać u k ry te j apo log ii k a ­
p ita lizm u . Sam o tw arc ie  się do n ie j 
p rzyzna je . O u ro jo n y m  przez „f ilo z o ­
fię  żo łądka“  u s tro ju  pisze on w  nastę­
p u ją cy  sposób: „N ie  b łyszczy tam  an i 
jeden p ro m ie ń  tego duchowego s łoń ­
ca, k tó re  dziś nad życiem  narodów  
św ieci (podkreślen ie  m oje  S. S.), n ie  
ma an i jedne j z tych  s ił, k tó re  naprzód 
popycha ją “ . A  sile ta k ie j na  im ię  p r y ­
w atna  w łasność i  w spó łzaw odnictw o— 
ja k  eufem istyczn ie  nazywa w o lną  k o n ­
kurenc ję . P rzyzna je  Św iętochow ski z 
„ca łą  o tw artośc ią “ , że w  życ iu  społe­
cznym  p o ja w ia ją  się jeszcze Z jaw iska 
„is to tn ie  sm utne“ , n ie  chce także o d ­
m aw iać „ub ó s tw u  słusznej skarg i, ale 
też nie m ożem y bez nam ysłu  pozw olić 
w śród najszaleńczej b u rz y . przew ieźć 
się na w ą tłe j łódce rów ności do fa n ­
tastycznej w yspy socjalistycznego pań­
s tw a “ . |

L ib e ra ln y  i pozy tyw is tyczny  k r y ty k  
socja lizm u ma swój w łasny „trze źw y “  
program . Ludzkość w  sw ym  rozw o ju  
dąży n ieustann ie  k u  w yższym  fo rm om  
w spółżycia. Przed tysiącem  la t by ło  
na świeeie o w ie le  gorzej n iż obecnie. 
„M y  troszcząc się o w yró w n an ie  spo­
łecznych p rzedz ia łów  — oświadcza — 
p ragn iem y zbogacać biednych, ośw ie­
cić ciem nych, wznieść n isk ich , socja­
lizm  przec iw nie  — stara się zubożyć 
bogatych, ociem nić oświeconych, po ­
n iżyć w ysok ich “ . W  ostatecznej k o n ­
k lu z ji  soc ja lizm  jes t wsteczny, a nasz 
ideolog — „naukow o -  postępowy“ .

T y p o w i k r y ty k i soc ja lizm u z 1877 
ro k u  Ś w iętochow ski pozostał w ie rn y  
przez całe życie. W  ten sposób k r y ­
ty k o w a ł re w o lu c y jn y  ru ch  robo tn iczy  
w  „P raw dz ie “ , tak  też w  endeckim  
„K u rie rz e  W arszaw skim “ , „Gazecie 
W arszaw skie j“  i  w  „M y ś li N arodo­
w e j“ . ,

U  sch y łku  swego d ług iego żywota, 
w  r. 1923, k ie d y  jego nienaw iść do so­
c ja lizm u  w zrosła  odpow iednio do po ­
stępów, ja k ie  ten poczyn ił w  ska li 
św ia tow ej i  w  Polsce, Ś w iętochow ski 
p isa ł: „Jest to  (socjalizm  — przyp .
m ój S. S.) pozbaw iony mocnego f  . 
trwałego, ..oparcia, .. ,yviąi ,w  p ow ie trzu ,- 
prędzęj ęzy; później^ m usi upaść i  r o z - i  
b ić się n ie  dlatego, że b u rzy  obecną

organizację społeczną, że się sprzeci­
w ia  ka p ita lizm o w i, ale dlatego, że się 
sprzeciw ia naturze, k tó ra  jes t jedyną  
potęgą nie poddającą się żadnym  
gw a łto m “ . i ;

D yg res ją  w  da lek ie  d la  zakresu p ra ­
cy la ta  p ragnąłem  uw yd a tn ić  zasadni­
czą drogę, ja ką  k ro c z y ł Św iętochow ski 
od obrony postępowych fo rm  społecz­
no -  gospodarczego p rzew ro tu  k a p ita ­
listycznego, k tó ry  dokona ł się u  progu 
jego dzia ła lności, do ob rony us tro ju , 
k tó ry  do ostatecznych g ran ic  dop ro ­
w a d z ił system  w yzysku  i  uc isku  czło­
w ieka  przez człow ieka. i

I  podobnie ja k  m ało  m ło d y  au to r 
m an ifestów  pozy tyw is tycznych  św ia ­
dom  b y ł ź róde ł sw ych postępowych 
dążeń i postu latów , w  rów ne j m ierze 
n ie  ro zu m ia ł d ia le k ty k i rozw oju , k tó ­
ra  przyw iod ła , go ob ie k tyw n ie  ja ko  
ideologa b u rżu a z ji po lsk ie j na przed­
n ie  pozycje obrony na jc iem nie jsze j 
reakc ji.

Sam uel Sandler.

*) D ru k u je m y  dalszy fragm en t roz ­
p ra w y  o A leksandrze Św iętochowskim , 
Por, „W ieś“  N r. 33.

W ło sk ie  róże
K w itn ą  czerwone róże, 
k w itn ą  brukow ce czerwone.
K r w i robotniczej s trum yk i 
w siąk a ją  w e w łoską ziem ię.

Czerw one pasemka piersi, 
czerwone serca pasemka 
ciekną, ciekną czerwone.
W łoszka w  nich macza kolana.

A ż  zb ierze się pod skorupą  
M odeny, R zym u, P alerm o  
k rw i robotniczej W ezuwiusz, 
k rw i chłopskiej gorąca law a,

A ż —  buchną w  niebo w u lka n y  
k rw i robotniczej i chłopskiej, 
w yp ły n ą  pasemka z piersi, 
w yp ły n ą  serca pasemka.

Z a k w itn ą  kam ien ie  czerwono, 
zakw itn ą  czerwone róże 
na w łoskich brukach i polach. 
O k w ia t to będzie ostatni.

BRONISŁAW CIRLl£

NIEM ILI I NIEKOCHANI
„ K to  io b o ju  o w olność po legnie, 
■ten n ic u m ie ra !"

( Ch . B otew )

W  w ilg o tn ą  i pochm urną  noc, opu­
stosza łym i u lic a m i rum uńsk iego  m ia­
s ta  B ra ily , sp o w itym i z im ną, g ru d ­
n iow ą  m g ią  — b u łg a rsk i p isa rz  Iw a n  
W azów, w  swej pow ieści „N ie m il i i 
n ie ko ch an i“ ») p row adz i nas pod k o ­
n iec 1870 ro k u  do „N a ro d o w e j Go­
spody Chorążego“ , do „chyszów ", 
b iednych i  pogardzanych cz łonków

p a rtyza n ck ich  d ru żyn  a n ty tu re c k ic h  
i  tych , co „u c ie k li przed s tryczk iem , 
w iąz ien iem  i gw a łte m  tu re c k im “ . 
„N ie m il i i n ie ko ch an i“  W azow a to 
zespół b o jo w n ikó w  o okreś lone j ide­
o lo g ii rew o lucy jne j, św iadom ych ce­
ló w  sw ej w a lk i.  B o jo w n ik ó w  W azo­
w a  łączy na  obcej z iem i w spólne u m i­
łow an ie  O jczyzny i tęskno ta  za niąs 
w spólne t ro s k i d n ia  codziennego; 
w spó lna  chęć pośw ięcenia się i  w a l­
k i  d la  O jczyzny i w yzw o len ia  je j 
spod podw ójnego ja rz m a : u c isku  na­
rodowego i u c isku  ekonom iczno-spo­
łecznego feuda lizm u  tureckiego-

Pow ieść W azow a u jm u je  ja sn ym  
poglądem  na spraw y, patosem  w a lk i, 
re w o lu cy jn ym  rom an tyzm em  postaci. 
W śród  sam ej e m ig ra c ji b u łg a rsk ie j 
w  R u m u n ii p rzep row adz ił W azów  
n iedw uznaczny podzia ł k lasow y. Po 
jedne j s tro n ie  re w o lu c y jn i e m ig ra n ­
c i bu łga rscy  —  „k o m u n a ry " , b o jo w ­
n ic y  i bez im ienn i szeregowcy: k i l ­
k u  p ieka rzy , k i lk u  szynkarzy, og rod ­
n icy , ceglarze, d ro b n i ku p cy  i 
ro b o tn ic y : bezrobotn i, k tó rz y  ż y li 
z ja łm u ż n y  d ru g ich , p ra w ie  ta k  
sam o b iednych  ja k  oni, z n ieu ­
n ik n io n y m i d n ia m i g łodu  w  ka ż ­
dym  ty g o d n iu ; rodza j nowego i 
g łodnego p ro le ta r ia tu , złożonego z bo­
h a te rs tw a , łachm anów  i  s ław y; lu ­
dzie, d la  k tó ry c h  dom y, sklepy, k ie ­
szenie i serca pozostaw ały zam kn ię ­
te"- Po d ru g ie j s tron ie  „czo rb a d ż ije "— 
bogaci kupcy, em igranc i, k tó rz y  co 
p ra w d a  też tę skn ią  za ro d z in n ym i 
s tro n a m i, ale dba ją  ty lk o  o w łasne 
g a rd ła  i w łasne in te resy. Są to  „n a ­
rodow i w yzysk iw acze“ - „C zorbadżije  
p i ją  po t b iedaków , i zan im  się za­
b ie rzem y do T u rk ó w  —  p ow iada ją  
bezdom ni re w o luc jon iśc i — chyszo- 
w ie  — trzeba  ich  w yc ią ć  w  p ień. I n ­
n e j ra d y  nie m a! C zorbadżije  to  z d ra j­
cy  i w yzysk iw acze ! M u s im y  zorga­
n izow ać drużynę  m y sam i. K a p ita ­
liś c i są przeciw , ale obe jdziem y się 
bez n ich -“

O to treść rozm ow y jednego z p rzy ­
w ódców  ruchu  na rodow o-w yzw o leń­
czego, W . Lew skiego, z ch łopam i 
o kręgu  so fijsk iego  podczas zak łada­
n ia  k o m ite tó w  rew o lucy jnych :

„ — B a j W asyle, a k to  będzie k ró ­
lem , ja k  się odrodzi B u łg a ria ?

— B y lib y ś m y  g łupcam i, gdybyśm y 
się b i l i  ty lk o  po to, żeby m ieć k ró la . 
P rzecież i  te raz m am y su łtana. N ie  
pan nam  je s t potrzebny, a w olność 
i  rów ność pom iędzy lu d źm i! — odpo- 
w .t dz ia ł nachm urzony.

—  A  ty , ja k i w tedy  weźm iesz sobie 
u rząd? Tobie przecież należy się n a j­
ważnie jszy,

—  Żaden, P ó jdę do in n ych  na ro ­
dów. k tó re  są w  n ie w o li i  będę ro b ił 
to  samo, co tu ta j rob iłem ."

Swą pow ieść „B ezdom n i“  (w  po l­
s k im  n ieśc is łym  tłum aczen iu  „N ie m i­
l i  i n ie ko ch an i“  p isa ł W azów  w  ro ku  
1883. Jest to  za ran ie  bu rżuazy j- 
ne j n iepodleg łości b u łg a rs k ie j: na 
pó łnocy ju ż  is tn ie je  K s ię s tw o  B u łg a r­

skie, a na po łudn iu , na m ocy U k ła d u  
be rlińsk ieg o  z w rześn ia  1878 roku , 
pow sta ła  au tonom iczna  W schodn ia  
R u m e lia  ze s to licą  w  P low d iw le , T u  
je s t i  W azów. Jest posłem do se jm u 
au tonom iczne j g u b e rn ii i  cz łonk iem  
tzw- Stałego K o m ite tu . Z b lis ka  w i­
dzi ja k  się rz u c iła  na w ynędzn ia ły  
lu d  b u łg a rs k i bogata kup iecka -rze - 
m ieś ln icza  burżuazja , k a p ita liś c i, 
w ie lcy  ku p cy  i p ie rw s i p rzem ysłow ­
cy. Id e a ły  bu rżuazy jnego dem okra - 
tyzm u  O drodzenia  poszły do la m u ­
sa. P isa rz -rea lis ta , dobry, w ra ż liw y  
i  uw ażny obserw ator, szczerze i g łę ­
boko ko cha jący  sw ó j k ra j i  naród, 
n ie  m óg ł n ie  zauważyć p rzec iw ieńs tw  
sw ych czasów. Smaga zło i wady, co- 
p raw da  w s tyd liw ie , ale je d n a k  w y ­
raźnie, ja sk ra w o  p rzec iw s ta w ia  ka ­
p ita lis ty c z n e j współczesności idea ły  
bu rżuazy jno -dem okra  tycznego O dro ­
dzenia i to  jego n a jb a rd z ie j ra d y k a l­
nego od łam u. Z la t  1880 — 1883 co f­
n ą ł się do la t  1870 — 1871 i 1876. 
I  to nie do bogatych  kupców , lecz 
do radyka lnego  B o tew a  i Lew sk iego  
i  ich  tow arzyszy — chyszów, bezdom ­
nych  rew o luc jon is tów , uw ieńczonych 
„s ła w ą  na jw yższą  — n ieuznaną i po­
g a rdą  zb ru ka n ą “ , ta m  o d n a jdu ją c  
poszukiw anego bohate ra  Chociaż w  
sejm ie przecież zasiad ł W azów z 
ty m i, k tó ry c h  po tęp ia ł, w  dzieła 
sw ym  opow iedzia ł się* w łaśn ie  po s tro ­
n ie  ow ych pogardzanych „kom u n a - 
ró w ", k tó ry m  p rzyśw ieca ła  w ie lk a  
idea. U czyn ił to  przede w szys tk im  
w łaśn ie  na k a rta c h  sw ych „B ezdom ­
nych ", te j m ałe j, bezpre tensjona lne j, 
ałe jakże  p ię kn e j i  w zruszające j 
ks ią ż k i o b o jo w n ika ch  o w olność i 
sp raw ied liw ość  społeczną, p rzepo jo­
n e j patosem  bo jow ym  i re w o lu c y j­
n ym  rom antyzm em .

K re ś lą c  s y lw e tk i bądź to szeregow­
ców, k tó ry m  lw ią  część dzie ła po­
święca, bądź to  p rzyw ódców : „T e n  
p ro s ty  tu re c k i p isa rz , p o ka za ł ś w ia ­
tu , czego m oże dokonać  e n tu z ja z m  
w ie lk ie j  id e i, k tó ra  p o w o ła ła  tę  
postać do życ ia . B o  w b re w  
tem u , co p o w ie d z ie lib y  o n im  
scep tycy, L e w s k i je s t w y ra z e m  
siły , k tó ra  w y try s ła  z ca łych  w ie kó w  
męczeństwa, z całego oceanu poniże­
n ia . Przez siedem la t k rą ż y ł po B u ł­
g a rii, odw iedza ł m ia s ta  i wsie, o rga ­
n izow a ł w  n ich  k o m ite ty , nauczał, 
pobudzał ducha, g ro z ił ka p ita lis to m , 
dyspu tow a ł z uczonym i, d ra ż n ił T u r ­
ków , W y trw a ło ść  jego g ra n iczy ła  z 
n iepraw dopodob ieństw em , a upó r z 
szaleństwem . W ładze zm ęczyły się 
p rześladow aniem  go, ale on nie zmę­
czył się czyn ien iem  im  na przekór. 
P rze ko n a ł n ie w ie rzących  (w  z b ro j­
ne pow stan ie ), obudził tych  co spali. 
B ezs ilny  pozostał je d yn ie  wobec zd ra ­
dy.,,“

P ro feso r U n iw e rsy te tu  Sofijsk iego , 
P e tr  D inekow , ta k  ocenia powieść 
W azowa:

„M a  ona szczególny u ro k  d la  każde­
go bu łga rsk iego  serca. W skrzesza 
przed na m i jedną  z na jw zn ioś le jszych  
epok naszej h is to r ii — epokę w a lk
0 odzyskanie n iepodległości. Do dz i­
siejszego d n ia  nie m am y p iękn ie jsze ­
go i praw dziw szego opisu życia  rew o­
lu c y jn e j e m ig ra c ji w  R u m u n ii. Po­
w ieść ta  jes t dziełem  żyw ym , em ocjo­
nu jącym , p rze n ika ją cym  głęboko do 
serca, dziełem , k tó re  zawsze czyta  
się z n ies łabnącym  za in teresow aniem . 
Jest ow iana  a tm osfe rą  epoki przed- 
n iepcd leg łośc iow e j z je j b o jo w ym i po­
ryw a m i, z dealizm em  i dążeniem  do 
p o lityczn e j n ie ra leżnśc i o raz soc ja l­
n e j p raw dy, z je j  gotow ością do o f ia r
1 w yrzeczen iem  się siebie w  im ię  
w ie lk ie g o  idea łu  w olności. W  u tw o ­
rze ty m  W azów  da ł w y ra z  swem u glę- 
bokem u w spó łczuciu  w  stosunku  do 
w szys tk ich  bezdom nych, odrzuconych 
i u trudzonych  b o jo w n ikó w  o lepsze 
i szczęśliwsze życie i o toczy ł ich  
szczerym  podziw em  i szacunkiem ."

A le  „N ie m il i i n ie ko ch a n i" W azow a 
m a ją  w ie le  u ro ku  d la  każdego, nie 
ty lk o  d la  bu łga rsk iego  serca. Wszę­
dzie tam , gdzie się toczy ła  lub  toczy 
w a lk a  o w olność i sp raw ied liw ość 
społeczną, ks iążka  ta wzrusza, uczy, 
pomaga,

B ro n is ła w  C ir lić

*) Iw a n  W azów : „N ie m il i i n ie­
kochan i. P rzek ład  z bu łga rsk iego  H e­
leny BychoW 3kie j, W arszaw a 1949, 
w yd. Państw ow ego In s ty tu tu  W y­
dawniczego, s tr, 131-
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1) D R O G A  K L U B Ó W  
L IT E R A C K IC H

R a c ja  is tn ie n ia  robo tn iczych  k lu ­
bów  lite ra c k ic h  i  ich  szerokiego roz­
w o ju , op iera  się przede w szys tk im  
na p racy  sam okszta łcen iow ej ich 
członków . G łów nym  zadaniem  jes t 
z jedne j s tron y  zasilenie k a d r  l ite ­
ra c k ic h  no w ym i p isarzam i, k tó rzy  
wynosząc z mas ludow ych bezpośred­
n iość spo jrzen ia  społecznego i bez­
pośredniość k o n ta k tu  z tw ó rczym i 
e lem en tam i w życ iu  mas, u ła tw ią  
rea lizac ję  zadań, s to jących  przed so­
c ja lis tyczn ą  lite ra tu rę ; a z d ru g ię j 
scrcny um ożliw ien ie  u ta len tow anym  
Jednostkom  awansu p isarsk iego  
i  przyspieszenie go. Jedno zadanie 
z d ru g im  się pokryw a .

To  ̂się w iąże z zagadnien iem  m a­
sowości k lu b ó w  lite ra c k ic h  i  ich  h ie ­
ra rch iczn ą  o rgan izacją . Ł a tw ie j m ło ­
dem u ro b o tn ik o w i będzie t ra f ić  do 
k lu b u  we w łasne j św ie tlic y  fa b rycz ­
ne j, n iż  np. do re d a k c ji pisma, za­
w a lone j sw o ją  bieżącą robotą. To 
znaczy, że w  k lub ie , gdzie będzie 
należycie zorgan izow ana praca sa­
m okszta łcen iow a, zna jdzie  się on pod 
dz ia łan iem  stałego, uśw iadam ia jące ­
go w p ływ u . N a  na leżytą  uwagę za­
s ługu je  w ięc p ie rw szy sto-pień k lu ­
bów lite ra cko -d ysku sy jn ych  i samo­
kszta łcen iow ych , p rzy św ie tlicach  
m ie js k ic h  i w ie jsk ich . D z ię k i n im  
in s ty tu c ja  k lu b ó w  będzie m ogła ja k  
na jszerze j zapuścić korzen ie  i się­
gnąć do społecznego g ru n tu .

P rzed ta k  p o ję ty m i k lu b a m i l ite ­
ra cko  - d y sku sy jn ym i podstawowego 
stopnia, wobec ich  masowego cha­
ra k te ru , s to ją  zadania  specjalne. K o ­
la  te p o w in n y  stać się m oto rem  życia  
ku ltu ra ln e g o  na w łasnym  terenie, 
insp irow ać urządzanie im prez a r ty ­
stycznych  i dbać o ich  pozicm , reda­
gow ać g aze tk i ścienne, organ izow ać 
odczyty  p rzy jezdnych  pre legentów . 
P raca  sam okszta łcen iow a pow inna  tu  
polegać na w spó lnym  zazna jam ian iu  
się z cenn ie jszym i ks ią żka m i z l ite ­
ra tu ry  k lasyczne j i  współczesnej, 
p o ls k ie j i  obcej przez ko le k tyw n e  
om aw ian ie  p rzeczytanych  pozycji. 
C zynn ik iem  w iążącym  z k u ltu ra ln y m  
tę tnem  d n ia  bieżącego, będzie tu  
obow iązkow e czytan ie  p rasy społecz- 
n o -lite ra c k ie j.

D op ie ro  na tle  ta k  p o ję te j i  zo r­
gan izow ane j pracy, m ogą> się w ła śc i­
w ie j zarysow yw ać zam iłow an ia  l ite ­
ra c k ie  i w yodrębn iać Indyw idua lne  
uzdo ln ienia , zasługujące na przekaza­
n ie  ich  dalszej w łaśc iw e j opiece.

Terenem  p ierw szych  p rób  lite ra c ­
k ic h  i pub licys tycznych  m ogą tu  być 
w spom niane  ju ż  gaze tk i ścienne, oraz 
ko respondencja , do p ism  stołecznych 
1 dz ie ln icow ych. W łaśc iw a  d z ia ła l­
ność k lu b ó w  św ie tlico w ych  p rzyczy­
n i się do w yszko len ia  dobrych  a k ty ­
w is tó w  a k c ji k u ltu ra ln e j, a rzeczy­
w iśc ie  uzdo ln ionym  lite ra c k o  um oż­
l iw i  w  dalszej konsekw enc ji prze jście 
do p ra cy  d z ie n n ika rsk ie j, lu b  dzia­
ła lnośc i lite ra c k ie j.

W  k lu b a ch  wyższego stopnia, sku­
p ia ją cych  w yróżn ionych  w  ś w ie tlico ­
w ych  ko łach , czy k lub a ch  lite ra cko - 
dyskusy jnych , będzie można myśleć 
o p ie lęgnow an iu  u ja w n io n ych  ju ż  za­
m iło w a ń  lite ra c k ic h . Będą to te re ­
nowe k lu b y  lite ra c k ie  w  w iększych  
m iastach , k tó ry c h  członkow ie będą 
się re k ru to w a li z u ta len tow ane j m ło ­
dzieży ze szkół średn ich  i wyższych, 
pochodzenia ch łopskiego i ro b o tn i­
czego, oraz z aw ansu jących  rob o tn i- 
ków , op racow u jących  swoje p a m ię t­
n ik i  i dośw iadczenia w  pracy, czy 
też pośw ięca jących się próbom  l i te ­
ra c k im  innego rodza ju  

Sam okształcenie w  tych  k lubach  
pow inno  ju ż  m ieć c h a ra k te r re g u la r­
n ie jsze j pracy, a naw e t w  pew nych 
w ypadkach  przechodzić w  system 
ksz ta łcen ia  p ryz  pom ocy zorgan izo­
w anych  odczytów  lite ra c k ic h . P raca 
w  tych  k lubach  pow inna  przechodzić 
od zazna ja m ia n ia  z lite ra tu rą , do 
p ra cy  nad w y jaśn ian iem  i u g ru n to ­
w yw an iem  pojęć i zasad es te tyk i 
m a rk s is to w s k ie j i  rea lizm u  s o c ja li­
stycznego. N ie  znaczy to, aby w  ko ­
łach  lite ra cko -d ysku sy jn ych . czy k lu ­
bach sam okszta łcen iow ych  p ierw sze­
go stopnia, m iano  o tym  nie m ów ić.
W  te renow ych  k lubach  lite ra c k ic h , 
wyższego stopnia, należy je d n a k  te 
po jęc ia  pogłębiać i śc iś le j k o n fro n to ­
w ać z pode jm ow anym i p róbam i l i ­
te ra c k im i.

W  żadnym  w yp a d ku  p raca  k lu b u  
lite ra ck ie g o  nie pow inna  się og ra ­
niczać dó czytan ia  na w ieczorach 
w łasnych  u tw o ró w  i ka m e ra ln e j dy­
s k u s ji na  ich  tem at- W łasne p róby 
lite ra c k ie  pow inno  się tu  zawsze k o n ­
fro n to w a ć  z u tw o ra m i na łam ach po­
stępow ych p ism  i podciągać pcd ich  
a rtys tyczn ą  i ideo log iczną lin ię . N ie ­
k tó re  u tw o ry  pow in n y  być p rz y k ła ­
dowo b rane  pod szczegółową k ry ty k ę , 
poddawane rozbiórce, z w ro tk a  za 
zw ro tką , ustęp za ustępem, a następ­
n ie  p rzepracow yw ane p rzy  udzia le 
ko le k tyw n e go  w y s iłk u  i oczyw iście 
pod czy im ś fachow ym  k ie ro w n ic ­
tw em . W  ogn iu  k o le k ty w n e j k ry ty k i,  
p rz y  w yko rzys ta n iu  je j rzeczowych 
wskazań, ła tw ie j będzie m łodem u 
a u to ro w i znaleźć drogę, w łaściw e 
ś ro d k i a rtys tyczne  i p ion  ideowy 
W sw oich p róbach lite ra c k ic h .

N a  ludz iach  k ie ru ją c y c h  p racą  k lu ­
bów  lite ra c k ic h  spoczywa zadanie 
ce low e j in s p ira c ji w  poczynaniach 
k lubow ców , P o w in ii on i um ieć w y ­
czuć i  ok re ś lić  u n ich  na jw łaśc iw sze  
m ożliw ości, z k tó ry c h  sam i piszący 
często n ie  zda ją  sobie spraw y. Za­
dan iem  te j in s p ira c ji będzie m iędzy 
in n y m i pow strzym an ie  nagm innego 
u  począ tku jących , owczego pędu 
w  k ie ru n k u  poezji. R odza j ten  staje 
się na jczęście j te renem  rozpacz liw ych  
i  w  w iększości bezowocnych w y s ił­
ków , w y ła d o w u ją cych  się w  dosłow­
n e j g ra fo m a n ii.

PRAKTYKA KLUBU „PRZEŁOM"
Trzeba um ieć w yczuć i ocenić, po­

dłoże g ra fo m a n ii, czy s tanow i cna 
z jaw isko  typow e ko m p le tn e j n iezdo l­
ności do artys tycznego sprecyzowa­
n ia  swoich m yś li, czy też je s t w y ­
n ik ie m  nie należytego czy n iedosta ­
tecznego jeszcze przygo tow an ia - M o­
że się zdarzyć, że k toś  spłodzi dzie­
s ią tk i n ieudo lnych  u tw orów , n im  
wreszcie napisze uda tn ie jszy  w iersz, 
k tó ry  w  jego p racy  może się stać 
począ tk iem  w łaśc iw e j d rog i. Zagad­
n ien ie  to  zasługu je  na obszerniejsze 
om ów ienie, na k tó re  w  n in ie jszym  
a rty k u le  nie m a m iejsca- P oruszy­
łem  go pobieżnie, aby w skazać rzecz, 
na k tó rą  każdy za in te resow any u po­
czą tku jących , na te ren ie  k lu b ó w  l i ­
te ra ck ich  się na tkn ie .

W ra ca jąc  do m etod in s p ira c ji 
i  w skazyw an ia  w łaśc iw ych  dróg, po­
w inno  się pam ię tać o m ożliw ościach 
często nie docenianych u siebie, przez 
począ tku jących . S k łonn i są on i lekce­
ważyć ta k  cenne rodza je  lite rack ie , 
ja k  dobry reportaż, a r ty k u ł, proza 
dckum en ta rna , w spom n ien ia  i pa­
m ię tn ik i na tle  w łasnych  dośw iad­
czeń społecznych, opow iadania , osnu­
te na tle  ko n k re tn ych  zdarzeń w  ży­
c iu  fa b ry k i itp . P oczą tku jącym  adep­
to m  p ióra , sk ionnym  op ierać się na 
sam ej poezji, trzeba n ieustann ie  
w skazyw ać na tam te  rodza je  i  ich  
w artośc i.

Zdo ln ie jsze je d n o s tk i z k lu b ó w  I I  
s topn ia  należy k ie row ać do k lu b ó w  
p rzy  oddziałach Z w ią zku  L ite ra tó w . 
Sposób kszta łcen ia  p rzyb ie rze  tu  już  
fo rm y  w yk ładów , pog łębia jących  
ogólną i lite ra c k ą  wiedzę tecre tycz- 
ną, naśw ie tloną  na jnow szym i osią­
gn ięc iam i m a rks is to w sk ie j te o r ii l i te ­
ra tu ry . N a  tle  te j w iedzy, m łodem u 
p isa rzow i będzie ła tw ie j, w  sposób 
ba rdz ie j sam odzie lny i odpow iedzia l­
ny, pogłębiać sw o ją  twórczość.

Ten us topn iow any sposób o rg a n i­
zow ania życia  i p racy  k lu b ó w  l i te ­
ra ck ich  je s t konieczny, z je d n e j s tro ­
ny d la  lepszej se lekc ji nap ływ a jących  
sił, a z d ru g ie j, d la  szerszego od­
dz ia ływ a n ia  i szerszego zakresu  p ra ­
cy szko len iow o-w ychow aw czej. D la  
usystem atyzow an ia  te j a k c ji, k tó ra  
oddolnie przyb ierze n ie w ą tp liw ie  cha­
ra k te r  masowy, konieczne je s t usta ­
lenie ja k ich ś  ram , jak iegoś ogólne­
go schem atu organ izacyjnego. P ro ­
ponow ana tró js topn iow ość  klubów , 
a w ięc: 1) k lu b y  lite ra cko -d ysku sy j-  
ne i  sam okszta łceniowe p rzy  św ie­
tlica ch  zw iązkow ych,. 2) k lu b y  l i te ­
rack ie  terenowe, w  w iększych  m ia ­
stach, d la zaawansow anych, 3) k lu ­
by lub s tud ia  p rzy  poszczególnych 
oddzia łach Z w ią zku  L ite ra tó w , s ta ­
no w i tu  raczej schem at o rien ta cy jn y .

2) P R A K T Y K A  K L U B U
„P R Z E Ł O M "

Od tych  ogólnych założeń sp ró b u j­
m y p rze jść do naszej n iebogate j p ra ­
k ty k i  w  te j dziedzinie. Za p rzyk ład  
w eźm y pracę i dz ia ła lność jednego 
z na jp ie rw szych  k lu b ó w  lite ra ck ich - 
Jest n im  zorgan izow any b lisko  pó ł­
to ra  ro k u  tem u k lu b  pod nazwą 
„P rze ło m “ , is tn ie ją cy  p rzy  Z w iązku  
P a rco w n ikó w  Sam orządowych w  Ł o ­
dzi, A sp ira c je  jego w y ra s ta ją  w yże j 
ponad k lu b  lite ra c k o  - dysku sy jn y  
I  stopnia, m im o, że skup ia  on ele­
m en t bardzo różnorodny. Zastanów ­
m y  się w  ja k im  s topn iu  praca tego 
k lu b u  czyn iła  zadość postaw ionym  
zadaniom ,

,.P rze łom ' m a ju ż  za sobą dw adzie­
ścia k i lk a  w ieczorów  d ysku sy jn o -li-  
te rack ich , oraz w ie lk ą  ilość w e w n ę trz ­
nych, tzw , roboczych zebrań. I lo ­
ściowo k lu b  ten sięgał k ilk u n a s tu  
członków , w  ty m  k i lk u  bardzo a k ty ­
w nych . N a  zeb ran iu  o rg a n izacy jnym  
27 m a ja  1849 r. usta lono  nas tępu ją ­
cy p lan p racy : 1) urządzanie posie­
dzeń d ysku sy jnych  na te m a ty  l ite ­
rack ie , 2) u rządzanie  zebrań sam o­
kszta łcen iow ych  d la  cz łonków  k lubu , 
oraz spo tkań  z l ite ra ta m i łód zk im i,
3) redagow anie  gaze tk i ściennej 
„P rze ło m “ , 4) w spó łp raca  z czynny­
m i sekc jam i św ie tlico w ym i, oraz 
w spó łp raca  lite ra cka , k ro n ik a rs k a  
z p ism am i „Zw ią zko w ie c ' i  „Sam o­
rządow iec', 5) p rzy jęc ie  p a tro n a tu  
ZLP .

Ja k  w id z im y  n ie k tó re  p u n k ty  po­
k ry w a ją  się z ogó lnym i zadaniam i 
k lu b ó w  lite ra cko -d ysku sy jn ych . Czy 
k lu b  dążył do w ła śc iw e j re a liza c ji 
ty c h  p os tu la tów  i w  ja k ie j m ierze 
m u  się to  udało- D e k la ra c ja  p ro g ra ­
m ow a peina n ie jasnych  uogólnień, 
św iadczy o tym , że by io  to  d la  k lu ­
bu bardzo trudne . W  d e k la ra c ji te j 
czy tam y: „ — N a  rea lizac ję  oczekuje 
p ro je k t u rządzan ia  w ieczorów  dy­
skusy jnych , au to rsk ich , ew entua ln ie  
w y m ia n y  im prez  z in n y m i ś w ie t li­
cow ym i ośrodkam i.' Tu  jeszcze w ia ­
domo o co chodzi, ale d a le j: — „O p ra ­
cow yw an ie  zagadnień d n ia  i poszu­
k iw a n ie  w  tra g iczn ym  patosie P rze­
łom u  elem entów, budu jących  o p ty ­
m izm  i podsycających tę radość, k tó ­
ra  je s t nam  dostępna, to  rów nież 
zadanie k lu b u  lite rack iego - W y p e łn i­
m y  każde, postaw ione sobie zadanie 
(gdyż w  lite ra tu rz e  nie m a  rzeczy 
n ie m o ż liw ych ), lecz m us im y  chcieć 
i m us im y  dysponować siłą, zespołem 
mózgów, a przede w szys tk im  serc- 
B y ł czas, że lite ra c i s ta n o w ili ja k b y  
sektę, tw o rz y li luźne zespoły osob­
n ików , obarczonych ta len tem , toczą­
cych boje h om eryck ie  z na w a łą  za­
gadnień  społecznych, lub  snu jących  
się po d rogach i k ra ja c h  w  poszu­
k iw a n iu  p rzygód D en K ic h o ta , Is to ­
ta  przeżywanego P rze łom u, polega na  
tym , by  każdy um ysł b y ł o tw a rty  
d la  Postępu i obe jm ow ał szerokie 
płaszczyzny zagadnień. D la tego  w ła ­
śnie ro la  K lu b ó w  L ite ra c k ic h  je s t 
ważna...“

Jest tu  w ie le  „-słów , a za m ało  
k o n k re tn y c h  s fo rm u łow ań .

Do zrea lizow anych  w  pew nym  stop­
n iu  p u n k tó w  p rog ra m o w ych  „P rze ­

ło m u “ należy w ydan ie  k ilk u n a s tu  
n -ró w  gaze tk i ściennej, zorgan izow a­
nie w  ram ach  a k c ji sam okszta łce­
n iow e j, ko n ku rsu  recyta to rsk iego , 
naw iązan ie  k o n ta k tu  z K o łe m  Po lo ­
n is tów  U. Ł , i  Z LP ., urządzanie s ta ­
łych  w ieczorów  dyskusy jnych . N a le ­
ży je d n a k  szczerze powiedzieć, że 
jedno z na jw ażn ie jszych  zadań k lu ­
bu — sam okształcenie, rea lizow ane 
było zupe łn ie  n iew łaściw e. Sposób 
d ysku s ji b y ł błędny, n ie  m a rks is to w ­
sk i. Zna lazło  to  odb ic ie  w  dyskus jach  
nad czy ta n ym i u tw o ra m i członków  
k lubu . T e rm in o lo g ia  je s t tu  pełna 
m g lis tych , idea lis tycznych  pojęć 
i s łów  w p ros t bez znaczenia,

„L iry c z n y  nas tró j, re fleksy jność, 
sko ja rzen ie  ś rodków  a rtys tycznych  
p rzy  zastosow aniu e fe k tów  psycholo­
g icznych  — w ie rsz  pełen liry z m u  
i potoczystości — e fe k t m o ra ln y  i o- 
g rom na  uczuciowość — usiłow ano 
dotrzeć do sedna m yś li au tora , ko ­

m en tu ją c  na różny sposób fra g m e n ­
ty  — zakochana ch m u ra  w  siońcu — 
m iłość rozp ływ a  się z nadm ia rem  
rozkoszy i pozostaw ia w  końcu  łzy... 
— oto zw ro ty  zaczerpnięte z n ie k tó ­
rych  sprawozdań. P o m ija ją c  fa k t,  że 
cala ta  napuszona gadan ina  je s t n ie­
dopuszczalnym  anachron izm em , us i­
łu je  ona brzm ieć tonem  serio w  od­
n ies ien iu  do u tw o ró w  -często zupe ł­
nie n ieudo lnych . Z b y t poważnie m ó­
w i się o „ś rodkach  eksp res ji i  rea­
lizm ie . • o fo rm ie  a rtys tyczn e j w  w y ­
padkach, gdy u tw ó r je s t z lepkiem  
w yszarzaiych frazesów.

N a  n ieodpow iednie j, płaszczyźnie 
je s t postaw iona  w spó łp raca  z K o ­
łem  P o lon is tów , og ran icza jąca  się 
rów nież n iem a l do d ysku s ji nad p ró ­
bam i p o e tyck im i k lubow ców ,. T u  
znów zb y tn ia  naukowość, zb y tn ia  od­
ległość u jęć po lon is tyczne j k ry ty k i,  
s ięga jące j do porów nań fo rm a ln ych  
z M ick iew iczem , nie p rzyczyn ia  się

T A D E U S Z  G IC G IE R

PIEŚNI RADZIECKIE
W eso ły  w ich e r p ieśn i ty ch  
m a moc, n ie w ie lu  w ich rom  daną —  
p rz y w ra c a  rześkość zw ięd łe j k rw i 
i  zm ie rzch  w  kw itn ą ce  zm ien ia  rano.

Ten w iche r, k iedy  w  żag le  dm ie 
na życia  ch m u rn ym  oceanie —  
p ły n ie m y  śm ia ło , bow iem  s te r 
w  tw y m  ręku , dz ie lny  ka p ita n ie .

A  p łynąc , p rzesuw am y w zro k  
od M oskw y do W ła d yw o s to ka , 
gdzie  za swe serce o b ra ł g lob 
z iem ię, co w o lna  i  szeroka.

Gdzie w śród  o tw a rty c h  słońcem  pól, 
n im  la to  się podniesie p łow e —  
niosą ko łchoźnej o rk i znój 
t r a k to r y  —  ru m a k i sta low e.

Gdzie jeden życiem  w łada  ry tm , 
dzień każdy postać ma ze sp iżu 
i  sp iż  je s t w słow ach —  b rzm i ja k  czyn 
w ezw an ie  dum ne „ to w a rz y s z u “ .

N a  k ra j te n  n ie  pow stan ie  w róg , 
w iedząc, że lu d z i ty ch  n ie  z ła m ie : 
p rze sz li przez tru d  b ite w n ych  d róg , 
sz li d o lin a m i i w zgó rzam i...

D z iś  idą da le j, n iosąc śpiew .
W iodą zw ycięską  aw angardą  
p ro le ta r iu s z y  w szys tk ich  ziem  —  
w m arszu  po szczęście, pokó j, radość.

Z D Z IS Ł A W  K O N IC K I

W  WALCE O POKOJ
i Gdy nadszedł

okres p o ko ju : —  
św ia t na dw ie części

chcą d z ie lić !
I  chcą go czo łg iem

p rze k ra ja ć  —
nożem, z v ie tn a m sk ich  rozbo jów ...
Gdy ch ińsk ie  drzew o

znów  k w itn ie  —
W a lls tre e t chce

podgryźć m u ko rzeń ! 
T ak , ja k  nas G łosy

z daleka
tu m a n ić  p ró b u ją  co dzień...
W a lczym y , by nadszed ł

okres cz łow ieka !
B y  ś w ia t p rz y b ra ł

p o ko ju  s z a t ę ! ---------
To u nas

ch łop z rob o tn ik ie m , 
w so juszu

w iecznym  się z b ra ta ł!
Gdy nadszedł

okres poko ju  —
Lu d  z iem ię  zao ra ł

lem ieszem .
Jednoczą się s iły

we w szys tk ich  k ra ja c h
w  walce

o pokój
na św iec ie !

E D W A R D  S IE K O W S K I

FRASZKI POLITYCZNE
DO „M Ę Ż Ó W  S T A N U “  W  Z M A R S H A L IZ O W A N E J  E U R O P IE

W  p o lityce  czas n a jw yższy  
Poznać p raw dę  znaną:
R acja s tanu  to  n ie  s łużba 
Z jednoczonym  S tanom .

C Z A N G -K A I S Z E K  W E  F R A S Z C E

K a żd y  ch iń s k i k u lis  
Zna go ju ż  od ku lis .

O C IĘ Ż K IE J  S Y T U A C J I G O S P O D A R C ZE J W  H IS Z P A N II

N a jw ię ksze  ta m  manco 
T o  —  genera ł F ranco .

FRASZKI AMERYKAŃSKIE
W O LN O ŚĆ

N ie  przecz, że u nas je s t wolność,
R zek ł s ta ry  cow .boy do syna.
W o lno  nam  przecież bezka rn ie  
Każdego z linczow ać m urzyn a .

A M E R Y K A Ń S K IE  T E M P O

Tem po ich  p ro d u k c ji do w yżyn  zaw ro tn ych  
D oszło  w  w y tw a rz a n iu  m asy... bezrobo tnych .

O P E W N Y M  S T A N IE  W  U . S. A

C hociaż n ie  ma go na m apie ,
Lecz w iedzą A m e ryka n ie ,
Że w  U . S. A . b e zrobo tn i 
ż y ją  w  „O p ła k a n y m  S tan ie “ ,

M Y  I  U . S. A .

R óżn ie  idąc, do różnych  dosz liśm y w 'yn ików ,
M y  w olność m am y w  życ iu , a w y na —  pom n iku .

do k o n fro n ta c ji lite ra c k ic h  p rób  
z p ra k ty k ą  współczesnej p o e tyk i 
i  p ro b le m a tyką  społeczną, gay cho­
dzi o u tw o ry  bardzie j udame.

P raca  sam okszta łcen iow a k lu b u  
op ie ra  się tu  w yłączn ie  na d ysku ­
sjach nau w ła sn ym i u tw o ra m i, śc i­
ś le j w ie rszam i. N a  je d n ym  w ieczo­
rze czyta  się po 7—ii w ierszy przez 
2—3 au torów , d yskus ja  odbywa się 
nad każdym  autorem . Jest ona z ko ­
nieczności pobieżna i ham ow ana 
w zględam i koleżeńsko - grzecznościo­
w ym i. Z tego też pow odu tru d n o  tu  
dojść do na leżytych  m etod samo­
kszta łcen iow ych . K ry ty k a  łagodna u- 
tw ie rdza  w  błędach, p róby zbyt o s tre j 
znów k ry ty k i,  „z jeżdża jące j“ , rodzą 
niechęć i upór w  m łodych  au torach .

N ależałoby tu  zastosować p róby 
rozb io ru  k ry tycznego  i  ko le k ty w n e ­
go p rzepracow ania  danego u tw o ru . 
Jeden w ieczór pośw ięcić d la  jednego 
w iersza. Może to m ieć m ie jsce co ja ­
k iś  czas, pom iędzy w spó lnym  czyta­
n iem  i om aw ian iem  współczesnej l i ­
te ra tu ry , poezji na łam ach p ism  l i ­
te ra ck ich  itp . W spom n iany ju ż  owczy 
pęd do poezji w idoczny tu ta j ja s k ra ­
wo, należałoby p rzew ekslow ać w  du­
żej części na inne to ry . W praw dzie , 
n ie k tó rz y  cz łonkow ie  k lu b u  im a ją  się 
p rozy i p u b lic ys tyk i, ale są to  p róby 
zby t n ik łe  i  n ie tra k to w a n e  przez 
n ich  pow ażnie j. N ie  w prow adzono 
rów nież w  życie zam ierzonych  spo­
tk a ń  z lite ra ta m i. Poza op iekunem  
k lu b u  z ram ie n ia  Z LP ., M . P iecha- 
lem, n ik t  tu  nie zaglądał. W  je d n ym  
ze spraw ozdań je s t m ow a o tym , że 
je d n ym  z celów k lu b u  było s tw orze ­
n ie  d la  cz łonków  „m oż liw ośc i w yży­
c ia  się", W yżyw an ie  się we w łasnych  
u tw o ra ch  nie w yszło  na dobre d la  
n ich .

C h a ra k te ryzu ją c  pozy tyw ną  stronę 
dz ia ła lnośc i „P rze łom u", należy pod­
k re ś lić  jego s tronę organ izacyjną- 
K lu b  pow sta ł n ie ja ko  samoczynnie, 
bez żadnej in s p ira c ji z zew nątrz. 
W ie le  w y s iłk u  w ło ży ł tu ta j o rg a n i­
za to r jego, a k ty w is ta  ZM P , Zdzis ław  
K o n ic k i. „P rze ło m " is tn ie je  ju ż  i p ra ­
cuje d ru g i rok . M im o , że n ie  w y ­
p racow a ł jeszcze ba rdz ie j k o n k re t­
nych  i w łaśc iw ych  m etod dz ia łan ia , 
zdoła ł za in teresow ać sw o ją  p racą  
cz y n n ik i o rgan izu jące  życie k u ltu ra l­
ne. W  dobie postu low an ia  tych  za­
gadnień, s tanow i p rzyk ła d  d la  d a l­
szych prób w  ty m  k ie ru n k u . W  sze­
regach jego są m łodz i ludzie, ja k  T a ­
deusz G icg ier, czy E d w a rd  S iekow - 
sk i, k tó rz y  ju ż  zdo ła li w ykazać uzdol­
n ien ie  lite ra ck ie . U tw o ry  ich, w ie r ­
sze, sa ty ry  i fra szk i, d rukow ane  na 
łam ach pism , św iadczą o m oż liw o ­
ściach dalszego rozw oju- 

P raca  k lu b u  w in n a  być p racą d łu ­
godystansową, k tó ra  po la tach  m o­
że dać należyte w y n ik i, M ów i o ty m  
p rzyk ła d  k lu b ó w  lite ra c k ic h  w  Z w ią ­
zku R adz ieck im , m iędzy in n y m i ko ­
ło  lite ra c k ie  pod nazw ą „W a lcó w ka " 
w  m osk iew sk ich  zakładach fa b rycz ­
nych  „S ie rp  i M ło t" , K o lo  to  is tn ie ­
je  ju ż  od 20 la t, w ychow a ło  k i lk a  
poko leń  pisarzy. U tw o ry  cz łonków  
„W a lc ó w k i"  d rukow ane  są stale 
w  p ism ach radzieck ich .

Bezpośrednio przed k lubem  sto i za­
danie w prow adzen ia  rac jon a ln ych  
m etod sam okszta łcen ia  i wzm ożenia 
sw ej ak tyw nośc i.

Jeżeli chodzi o ogólną o rgan izację  
podstaw, pod dz ia ła lność k lu b ó w  l i ­
te ra ck ich  i op ieką nad n im i, to  za­
dan ia  do spe łn ien ia  leżą tu  przed 
Z w ią zkam i Zaw odow ym i, oraz Z w ią ­
zk iem  L ite ra tó w  P o lsk ich ,

A  oto sy lw e tk i ak tyw n ie jszych  dz ia ­
łaczy, cz łonków  k lu b u  lite rack ieg o  
„P rze ło m " w  Łodzi.

3) R O D O W O D Y  N A JM Ł O D S Z Y C H

T A D E U S Z  G IC G IE R  u r. w  1927 r. 
w  Łodzi, pochodzi z rodz iny  ch łop- 
sko-robo tn icze j. Szkołę powszechną 
ukńczy ł w  ro k u  1939. Po w yzw o le ­
n iu  w  1945 r. p rzystępu je  do dalszej 
nauk i, w  1947 o trzym u je  św iadectw o 
do jrza łośc i. Od m łodzieńczych la t, śc i­
ś le j cd 15 ro ku  życia, p racu je  w fa ­
bryce. późn ie j p racu jąc , ksz ta łc i się, 
s tu d iu je  na W ydz. H u m an is tyczn ym  
U  Ł . P ró b y  p isan ia  pode jm u je  ju ż  
k tó re  zamieszcza na łam ach dz ienn i­

kó w  i p ism  zw iązkow ych  np. „Ga* 
zeta W łó kn ia rza ", Jest a k ty w n y m  
działaczem  ZM D , późn ie j Z M P . Jest 
perw szym  o rgan iza to rem  k lu b u  
„P rze łom ". W w iększości jego w ie r­
szy b ra k  w yraźne j n u ty  społecznej i 
k o n k re tn y c h  dośw iadczeń cz łow ieka  
k la sy  robo tn icze j. O sta tn ie  p róby  
K on ick iego , o w y ra źne j p ro b le m a ty ­
ce społecznej, ja k  w ie rsz  „W  walce 
o p o kó j"  św iadczą o w k ra czan iu  na 
w łaśc iw ą  drogę.

E D W A R D  S IE K O W S K I u r. w  1919 
r- w  S k ie rn iew icach , W  życ io rys ie  
sw oim  pisze: — O jc iec m ój, syn ro ­
b o tn ik a  kole jow ego, p racow a ł ró w ­
nież na ko le i ja a o  palacz. M a tk a , 
rów n ież có rka  ro b o tn ik a  fabrycznego, 
u m a rła  n:a g ruź licę . W  czasie dz ia łań  
w o jennych , dostałem  się do n ie w o li 
n ie m ieck ie j, gdzie p rzebyw a łem  do 
końca  w o jny , W  la tach  1945 — 47 
ze tkną łem  się z A m e ry k a n a m i na  z ie­
m i n ie m ieck ie j i dok ładn ie  poznałem  
k u lis y  ich  „d e m o k ra c ji" . P os tanow i­
łem  w ró c ić  do P o lsk i, by w  m ia rę  
sw oich sił, dem askować p o lity k ę  im ­
p e ria lis tyczn ych  ka n d yda tó w  na 
w ładców  św ia ta . O to w yraźn ie  po­
s taw iony  p ro g ra m  życiow y. A  ja k  
w yg ląda  jego k o n fro n ta c ja  z p róba- 
b i lite ra c k im i, do k tó rych , po u s iln e j 
p racy  nad sobą, p rzystępu je  S iekow - 
sk i. N ie  można zaprzeczyć, aby w  
w ie lu  jego fraszka ch  b ra k  by ło  w y ­
raźnego ideologicznego ostrza, je d ­
nakże często je s t ono stępione e fek­
to w n ą  g rą  s łów  i  niecelne. W  w ie r­
szach sa ty rycznych  w idać  w yraźn ie  
p ię tno  in te lig e n ck ich  w zorów , zarów ­
no w  fo rm ie , ja k  i w  tem atyce. O m i­
ja ją c  w ie lką , bojową, rew o lu cy jn ą  
p rob lem atykę , w  k tó re j celna sa ty ra  
m a  możność w ypow iadać się bez ob- 
słonek, s a ty ry  S iekow skiego sku p ia ­
ją  się p ra w ie  w yłączn ie  na b iu ro ­
k ra c ji.  T em a t potrzebny, ale racze j 
d rugorzędny i g rożący piszącemu 
w y tw o rzon ą  tu  ju ż  sztampą. W ie le  
u tw o ró w  S iekowskiego, szczególnie 
fraszek, by ło  d ru ko w a n ych  na łam ach 
pism .

R Y S Z A R D  D O R O B A  u r. w  1928 r.
W  czasie o ku p a c ji p ra cu je  ja k o  uczeń 
szewski, równocześnie uczęszcza na 
ta jne  ko m p le ty  g im naz ja lne . Po w y ­
zw o len iu  kończy liceum  ogó lnoksz ta ł­
cące. Z Łow icza  p rzyb yw a  do Ł o d z i 
w  poszuk iw an iu  p racy. Jego p ró b y  
lite ra c k ie  bazu ją  rów n ież  g łów n ie  na 
satyrze. F o rm a  n ie k tó ry c h  jego sa­
t y r  i fraszek  je s t popraw na, ale nie 
w yb iega jąca  poza tra d y c y jn y  s ty l. 
W ie lu  z n ich  b ra k  a k tu a ln e j te m a ty ­
k i, m og ły  być rów n ie  dobrze n a p i­
sane sto la t ternu,

B O L E S Ł A W  T R Ę B A S IE W IC Z  sta­
do w i typ o w y  p rzyk ła d  tzw- uW teratu- 
ry  p ragnące j". Jest na js ta rszy  w ie ­
l i  tem w  oąlym  (K lubie. U r, ~19®5 r, w  
1927 zdobywa m aturę , następnie s tu ­
d iu je  na W ydz. H u m an is tyczn ym  
U- W , Pochodzi z rod z in y  ro b o tn i­
czej, Z a in te resow an ia  lite ra c k ie  i 
pierwsze p róby p u b lik a c ji,  jego u tw o ­
ró w  pochodzą jeszcze z la t  g im naz­
ja ln y c h  W  czasie s tud iów  należy do 
K o la  L ite ra ck ie g o , U-W- Od tego 
czasu do dziś, czym ko lw ie k  by się nie 
za jm ow ał, n ie  rozstaw a ł się n ig d y  z 
p isan iem  w ierszy. In te n c je  treśc iow e 
jego u tw o ró w  są rew o lucy jne  i po­
stępowe. Jednakże ich  społeczny 
w yd źw ię k  łączy się często w  ja k iś  
dz iw ny  sposób z n iepo trzebnym  i r ­
rac jona lizm em  i sw o is tą  m e ta fizyką , 
ko ja rzącą  się z b ib li jn y m  m is tycyz ­
mem- P oza tym  zb y t rozległe zesta­
w ien ia , w ą tk i treśc iow e rozb ite  na 
mnogość odrębnych z ja w isk , n iepo­
radność w  p recyzow an iu  m yś li, s ile ­
n ie  się n;a m on u m e n ta ln y  patos, sk ła ­
da ją  się na spo łeczno-lite racką  n ie ­
przydatność, po p rostu  n iezrozum ia - 
ołść w ie rszy T rębasiew icza. Jedyna 
rada, ja k ą  można dać au to ro w i, d la  
k tó rego  pisanie w ie rszy  s tanow iło  
konieczność przez w iększą  część ży­
cia, to  uczyć się p rosto ty , iść na ­
przód w  rozw oju , a n ie  cofać się. 
W ie le  jego u tw o ró w  z la t  m łodz ień ­
czych w yka zu je  dużo lepszy poziom  
fo rm a ln y , n iż  u tw o ry  dzisiejsze, 

P rzy toczony pow yżej fra g m e n t w ie r  
sza B  Trębasiew icza  pt, „K lę s k a  ro ­
dz im ej re a k c ji"  św iadczy, ja k  pom ie­
szanie pojęć i  n ieodpow iedn ia  fo rm a .

„G dy  Czas nadszedł pod sz tanda ram i M a rksa  i Len ina, 
głosząc postęp i sytość rob o tn ikó w  — zw inna  
g rom ada  szab row n ików  ob rasta ła  w  p ierze — 
m ord e rcy  m ordow a li, g in ę li żołnierze, 
m ilic ja n c i, działacze, robociarze, ch łop i, 
bo obcy w yw ia d  czuwa! i z ło ta  n ie  skąp ił...
—  W szystko  podłe i w ro g ie  lu d o w i w  tych  dn iach  
podniosło łeb Po m ieście w  m ro ka ch  snu ł się s trach , 
odzie ra jąc p rzechodniów  z g o tów k i, z odzieży, 
często p rzeb rany w  m undu r,.

. , , S ty l p lugaw y
m ia ł sp ry tn ych  adw oka tów  i  poręczycie li 
i liczne sk ry te  ścieżki.,. Gdy ranek  się b ie lił, . 
zna jdow ano o fia ry  i bes tia ls tw a  ślady.
Spraw ca b y ł n ieuchw ytny... Las w chodz ił w  u k ła d y  
z plebanią, z ka rczm ą, z p iekłem ... Gdzie d rża ł jeden liść  — 
szpieg podsuw ał: To oni... K to ?  — N o m a ją  p rzy jść  
ci, z Londynu, z B um , bum, bum , — i ich  p ro tek to rzy ...

w  na jm łodszych  la tach . W  os ta tn im  
okresie  d ru ko w a ł na lam ach w ie lu  
pism , w iersze, s a ty ry  i fra szk i. B yć  
może, że cechująca go ła tw ość p isa­
n ia  i z b y tn ia  ak tyw ność  lite ra cka , 
s tanę ły  na przeszkodzie szerszemu po­
g łęb ien iu  p ro b le m a ty k i społecznej 
i  w yrazu  artys tycznego jego u tw o ­
rów . Cechą ich  je s t z b y tn ia  lite ra -  
ckość, w yraża jąca  się w  szablonowej 
popraw ności i jednos ta jnośc i te c h n i­
k i  p isa rsk ie j, co g ro z i m łodem u poe­
cie przedwczesną ru ty n ą  i m an ie - 
ryzm em .

Z D Z IS Ł A W  K O N IC K I u r  w  1925 
r, w  Łodz i pochodzi z rodz iny  rob o t­
niczej, O jc iec by ł ro b o tn ik ie m  fa ­
b rycznym , m a tk a  zm arła  w  1949, 
tkaczka , p rzodow n ica  p racy w  P Z P B  
n r 3. Szkołę powszechną ukończy ł w 
1939 r. W  k o n s p ira c ji uczy ł się da­
le j. W  1945/6 uczęszcza do L iceum  
R oln iczego Jego p róby p isa rsk ie  nie 
o g ran icza ją  się do w ie rszy. Pisze 
a r ty k u ły  pub licystyczne, k ro n ik a rs k ie , 
popu larno  - naukow e, reportaże itp ., 
zam azuje i  wypacza skąd inąd  śm ia ło  
w yrażane hasła i' d e k la ra c je  społecz­

ne j ileo log ii, , us iłu jące  bezkom prom i­
sowo m ob ilizow ać do w a lk i o postęp 
społeczny. W czy tu ją c  się w  ta k i 
u tw ó r, m ożna m ieć w rażenie, że 
a u to r n ieda lek i by l od sprecyzow ania  
n;a sw ój sposób m y ś li i pog lądów  i że 
doprowadzenie: do na leżyte j rów no ­
w a g i ko m p ozycy jne j u tw o ru  i  se­
le k c ji zestaw ionych pojęć, k to  w ie, 
czy n ie  u ja w n iło b y , jak iegoś  o ry g i­
nalnego s ty lu  p isarskiego- Cechą te ­
go s ty lu  by łaby  w yraźn ie  p rz e b ija ją ­
ca epickość. Zadaniem  p ra cy  samo­
ksz ta łcen iow e j w  ram ach k lubow ego 
k o le k tyw u , by łoby w skazanie  a u to ro ­
w i w ie lu  podobnych w ierszy, w ła śc iw ­
szej d rog i, na k tó re j w n ik n ą łb y  on w  
p rzyczyny n iedo jrza łośc i sw ych p rac. 
W tedy  m óg łby je  przełam ać.

Bronisław Chęciński * S.

* ) W  dyskusji o kadrach literac- 
kich zabierali poprzednio głos: B. 
Chęciński, R. Jędraszczyk, J. Po­
gan, J. Waczyński, J. Marszalek,
S. Skulski, K . Skrzydliński, J. 
Ziemba, L . Pokora, W . Osmenda,
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P O E M A T O Z W M
P o p rz e d n io  z a b ie ra li g ło s : W  N r . 36 —  A n n a  K a m ie ń s k a , L e o n  P o ­
k o ra  i  A . E. K i r ło  N o w a c z y k  o poem acie  „J a n o s ik “  N ę d zy  - K u b iń c a . 
W  N r .  37 „W s i“  M a r ia  J a n io n , J a n  B ło ń s k i —  o poem acie  „N a d  
E n g e lse m “  W yg o d zk ie g o . W  N r .  38 „W s i“  P. S. Z ia r n ik  i  B . C h ę c iń ­
s k i —  o poem acie  „P le b a n  z C h o d ln a “  S koneck iego . —  W  N r . 41 —  
Ja n  M a rs z a łe k  o „K o m u n ie  P a ry s k ie j“  W ł. B ro n ie w s k ie g o , B r . G o łę ­
b io w s k i o poem ac ie  „R zecz o tra s ie  W — U “  T . K u b ia k a , S e w e ry n  
S k u ls k i o „P o e m a ta c h  o gen. Ś w ie rs z c z e w s k im “  B ro n ie w s k ie g o , L e w i­
na, S t i l le ra  i  W o ro szy lsk ie g o . W  N r .  42 —  A n d rz e j W a s ile w s k i o p o e z ji

W o ro s z y ls k ie g o

„D z is ia j u s t m oich g ło śn ik
rozdz iaw ię

rów nocześn ie  
w  tys ią cu  ś w ie t lic “ .

T y m i s łow am i rozpoczyna K . G ru ­
szczyńsk i poem at p t. „P ło m ie ń  czer­
w onych  k ra w a tó w “ .

I  rzeczyw iśc ie  —  sam spo tyka łem  
s ię  z tą  n ie w ie lk ą  książeczką w  k i l ­
k u  św ie tlicach , ale n ie  znaczy to , że 
poem at ten  można znaleźć ty lk o  
w  ś w ie tlic y , czy ta n y  ty lk o  przez 
lu d z i, k tó rz y  p rzychodzą  doń po p ra ­
cy  W poszuk iw an iu  ro z ry w k i k u ltu ­
ra ln e j i  nauk i. „P ło m ie ń  czerw o­
n ych  k ra w a tó w “  n ie w ą tp liw ie  t r a f i ł  
i  do m ieszkań  p ry w a tn y c h , a je że li 
z b y t w o lno o p u szcza ł' p ó łk i k s ię g a r­
sk ie  —  to , m o im  zdaniem , g łów na  
w in a  c iąży na k ry ty c e  lite ra c k ie j,  
k tó ra  n ie  za reagow a ła  dość s iln ie  
wobec ukazan ia  się poem atu G rusz­
czyńskiego .

R ysza rd  M a tu sze w sk i s łuszn ie  
w sp o m in a ł w  „K u ź n ic y “  (n r .  6, 
1950), że na p iśm ie  ty m  c iąży po­
w a żn y  g rzech  w  s tosunku  do m ło ­
dych poetów , k tó rz y  „obecn ie  p re ­
z e n tu ją  dorobek p is a rs k i na ty le , 
ilośc iow o  p rz y n a jm n ie j pokaźny, że 
s ta n ow i ju ż  on sam w  sobie ważne 
zagadn ien ie  na t le  ca łośc i p rob lem u 
w spółczesne j l i r y k i  p o e ty c k ie j“ .

Z prob lem em  k r y ty k i  łą czy się za­
gadn ien ie  tre ś c i i  fo rm y . K rz y s z to f 
G ruszczyńsk i oddał czy te ln iko m  po­
em at ep ick i, w  k tó ry m  n a k re ś lił 
ob raz w a lk i o nowe życie, o p raw o 
is tn ie n ia  now e j w ła d zy , w ła d zy  lu ­
dow ej.

„C óż w a r ta  b y ła b y  tw órczość a r­
ty s ty c z n a  —  p ow iedz ia ł p rez. B. 
B ie ru t  —  cóż w a r ta  b y ła b y  sz tuka , 
w iedza , czy l i te ra tu ra ,  k tó ra  by 
¡nie d os trzega ła , n ie  po jm o w a ła , n ie 
cze rpa ła  na tchn ie n ia  z ty c h  g łęboko 
re w o lu c y jn y c h  p rze m ia n  i z ja w isk , 
k tó re  się dokonu ją , k tó re  n u r tu ją  w 
u m ys łach , k tó re  w s trz ą s a ją  pod­
św iadom ie  psych iką  m ilio n ó w  p ro ­
s tych  lu d z i“ .

Chodzi o na tchn ien ie . A , skąd je  
cze rp a ł G ruszczyńsk i, p isząc sw ó j 
poem at?

W ła śn ie  z re w o lu c y jn y c h  p rze ­
m ia n , z toczącej się w  w y n ik u  tych  
z ja w is k  w a lk i k laso w e j, z e n tu z ja z ­
m u  budow n iczych  nowego, radosne­
go życia . E n tu z ja z m  i w a lka  —  to 
te m a t „C z e rw o n y c h , k ra w a tó w “ , a 
jednocześnie te m a t nowego życia , z 
k tó re g o  ¡.czerpią na tchn ien ie  , n ie , ty  l ­
ko  p isa rze j ¡ale. .w jeszcze w iększe j 
m ie rz e  rftWti b o h a te ro w ie — dud. p ra ­
cu jący.

K ie d yś  ro zm a w ia łe m  z je d n ym  z 
m o ich  ko legów  o l ite ra tu rz e  m ło ­
dzieżow ej. T w ie rd z ił,  że w śród  m ło ­
dzieży ro b o tn icze j i  ch ło p sk ie j p ra ­
wo do życia  m a ją  p roza  i poezja w 
s tosunku  10:1. Z ap ro tes to w a łe m , ale 
n ie  odw aży łbym  się dać obu fo rm o m  
ró w n y c h  szans. T a k  m yś la łe m  w 
1948 ro ku .

D z is ia j, gdy ze tkną łem  się b liże j 
*  zagadn ien iam i l i te ra tu ry ,  s tanow ­
czo tw ie rd z ę : rem is . D la  kogóż je s t 
p rzeznaczony poem at G ruszczyń­
skiego, je ś li n ie  przede w szys tk im  
d la  m łodz ieży?  Do kogóż s iln ie j 
p rze m ó w i poeta, je ś lj n ie  do m ło ­
dz ieży?  P rzecież m asy m łodych  
o b yw a te li ludow ego pańs tw a  łączy 
n ie  fo rm a  lite ra c k a , ale idea.

D laczego w ięc ba łem  się s taw iać 
jednakow o na prozę i  poezje? Od­
pow iedź je s t k ró tk a  i jasna . W  p ie r ­
w szych  la ta ch  pow o jennych , m y, 
m ło dz i, b y liś m y  zasugerow an i p rze ­
w a g ą  p rozy , b y ła  nam  b liższa . Dam  
tu  c h a ra k te rys tyczn e  po rów nan ie : 
p roza  —  to  chleb, poezja —- to  b u ­
łe czk i. A  choć i  chleba i bu łeczek 
b y ło  m ało , to  je d n a k  b liż szy  zębom 
b y ł ch leb (dużą ro lę  odegra ło  p rz y ­
zw yc z a je n ie ). N a  ty m  kon iec po­
ró w n a n ia .

Z as ta n ó w m y się, czy w  Polsce sa­
n a c y jn e j is tn ia ła  poezja m łodz ieżo ­
w a , czy pozą pos tępow ym i poe tam i 
p is a ł k to ś  o spraw ach  m łodz ieży  ? 
K i lk a  m ie rn ych  p o zyc ji l i te ra tu ry  
dziecięcej, a o m łodz ieży  n ic .

Je ś li chodzi o obecny s tan  l i te ra ­
t u r y  m łodz ieżow e j, to  n ie s te ty  m u ­
s im y  uderzyć się w  p ie rs i i pow ie ­
dzieć: n os tra  eulpa. N ie  s tw o rz y liś ­
m y  l i te r a tu r y  m łodz ieżow e j ta k ie j,  
n a  ja k ą  cze ka ły  i czeka ją  m ilio n y  
c zy te ln ikó w . Ten n iedos ta tek  odczu­
w a  m łodz ież  bardzo boleśnie, czego 
p rz y k ła d e m  są c iąg łe  b iado len ia  i 
w o ła n ia  pod adresem  Z L P : piszcie 
o nas.

P rzep raszam , że odb iegłem  od te ­
m a tu , ale w ła śn ie  ta k ie  u w a g i nasu ­
n ę ły  m i się po p rze czy ta n iu  „P ło ­
m ie n ia  cze rw onych  k ra w a tó w “ .

P o s ta ram  się te ra z  odpow iedzieć 
I ia  t r z y  p y ta n ia : ja k i cel p o s ta w ił 
sobie G ruszczyńsk i, p isząc poe­
m a t, czy  cel ten os ią g n ą ł i  co w  
ko n se kw e nc ji z yska ł c z y te ln ik ?

„P o e ta  pow in ien  w  lud  życie czyn ­
ne p rze lew ać, osw a jać go z jego  s i­
łą , w znosić go do jego  w ła śc iw e j 
godności d z ia ła lnego  ż y w io łu “  —  po­
w ie d z ia ł w  ro ku  1844 H e n ry k  K a ­
m ie ńsk i.

S łow a znakom itego  p u b lic y s ty  z 
X I X  w ie ku  —  to okreś len ie  zadań 
p o e ty  współczesnego, poe ty  —  bu­
downiczego.

K rz y s z to f  G ruszczyńsk i p o s ta w ił 
sob ie  za cel n ie w ą tp liw ie  s tw orzen ie  
poem atu  —  obrazu  w a lk i. A le  w a l­
ka  o zbudow anie  P o lsk i s o c ja lis tycz . 
ne j, to  n ie  ty lk o  budow n ic tw o  p rze ­
m ys ło w e , to  n ie  ty lk o  w c iąż nowe 
sp ó łd z ie ln ie  p ro d u kcy jn e  na w s i —

to  przede w s z y s tk im  w a lka  k lasow a, 
I  te j w a lce pośw ięca w ie le  u w a g i 
G ruszczyń sk i m ów iąc o upadku  sta­
rego  ładu , i w sp a n ia łych  p e rsp e k ty ­
wach, s to jących  p rzed  m łodz ieżą :

„G o rszy  się b a ro n :
K to  dz iś  na wozie, 
ja k ie  n a s ta ły  czasy. —
O dp ływ a  w  p rzyszłość 
robo tn icza  m łodzież 
w  sa lon ie  p ie rw sze j k la s y “ .

J a k  ju ż  pow iedz ia łem  G ruszczjm - 
sk i s tw o rz y ł poem at o m łodz ieży i 
p rzeznaczony g łó w n ie  dla m łodz ieży, 
a le n ie  znaczy to , że d o jrz a ły  czy­

Leczną in ic ja ty w ę , in s p iru ją c  
na sw ych łam ach dyskus ję  na 

te m a t poez ji e p ick ie j. D ysku s ja  ta  
je s t bardzo na czasie. Co w ięcej. 
B ra k  t a k ie j ' d ys k u s ji odczuw a liśm y 
ju ż  dawno.

Po w o jn ie  u nas poezja z w in y  
w ła sn e j i  n ie  ty lk o  w ła sn e j, zosta ła  
zepchnięta  w  naszym  życiu  lite ra c ­
k im  na pozycje  „w y ro d n e j c ó rk i“ , o 
k tó re j nasi zaw odow i k ry ty c y ,  na 
w zó r c n o tliw y c h  w u jaszków , w o le li 
m ilczeć. A  tym czasem  spraw a poe­
z j i  d o jrze w a ła  do d ysk u s ji, k tó ra  
też w ybuch ła  na szpa ltach  p rasy 
lite ra c k ie j ku  p rze ra że n iu  k r y ty ­
ków , k tó rz y  przez d ysku tan tó w  
w skazan i zo s ta li ja ko  g łó w n i w in o ­
w a jc y  tego sm utnego stanu  rzeczy. 
Szerokie rzesze czy te ln ik ó w  p o w i­
ta ły  rozpoczę tą  dyskus ję , e n tuz ja ­
s tyczn ie  i  z w y ra źną  u lgą . N a re sz ­
c ie  w szczą ł się pożyteczny fe rm e n t 
w o kó ł poez ji, k tó ra  tym . sam ym  zo­
s ta ła  w c ią g n ię ta  z zapom nianych  
re g io n ó w  życia  k u ltu ra ln e g o  w  sam 
środek za in te resow an ia  naszej rze ­
czyw is to śc i społeczno - k u ltu ra ln e j.  
P oez ji znów  p rzyw rócono  je j rze ­
czy w is tą  rangę  z ja w iska  społeczne­
go.

D ysku s ja , k tó re j g łó w n y  n u r t  
p rz e to c z y ł się przez szp a lty  „K u ź n i­
cy “  sp e łn iła  o b ie k tyw n ie  ta k ie  w ła ­
śnie zadanie. Jej, n iedociągn ięc iem  
je d n a k  by ło  to , że zosta ła  niedo- 
prow adzona do końca, a i ty m  sa­
m ym  zosta ła  pozbaw iona syn tezy.

S praw a naszej pow o jenne j poez ji 
pozosta je  w ciąż jeszcze kw e s tią  
O tw artą .

W  ta k ic h  to  w a ru n ka ch  dochodzi 
do sku tk u  obecnie dyskus ja  o poez ji 
e p ick ie j na łam ach „W s i“ . D la tego  
chc ia łoby się w ysunąć pod adresem 
R ed a kc ji i  osób za in te resow anych  
jeden  zasadniczy p o s tu la t.

A  m ianow ic ie  —  rozszerzc ie  ra ­
m y  d y sku s ji by  objąć n im i rów nież, 
sp raw ę naszej pow o jenne j poez ji w  
ogóle. Za ty m  p rzem aw ia  w ie le  
w zg lędów . Przede w s z y s tk im  n ie  
m ożna ro z p a try w a ć  p o e z ji ep ick ie j 
w  oderw an iu  od s y tu a c ji w  naszej 
pow o jenne j poez ji. Te zw ią zk i są 
dosyć oczyw is te , gdy uśw ia d o m im y  
sobie że renesans poez ji e p ick ie j b y ­
n a jm n ie j n ie  p rzypadkow o  p rzypada  
na adres he rm e tycznośc i i  n iekom u- 
n ik a ty w n o ś c i naszej poez ji l iry c z n e j,  
o raz na okres uśw iadom ien ia  sobie 
n ie p rzyd a tn o śc i daw nej psycho lo ­
g iczne j pow ieści do w y ra ża n ia  no ­
w ych  tre śc i społecznych. Te dwa 
m om e n ty  d e te rm in u ją  w  bardzo w y ­
sokim  s topn iu  z ja w isko  odrodzenia  
się poezji e p ick ie j. P oem at ep ick i 
n ie  obciążony z łą  tra d y c ją  bezs ilno­
ści wobec now ych  treśc i dwóch w y ­
żej w ym ie n io nych  g a tu n kó w  l ite ra c ­
k ic h , p rz e ją ł na siebie tru d  w y ra że ­
n ia  now e j rzeczyw is tośc i. Czyż jesz­
cze i d z is ia j m ożem y w skazyw ać na 
resenans poez ji e p ick ie j ja ko  na 
z ja w isko , św iadczące o ty m , że ep i­
ce na leży dać p ie rw szeńs tw o  wobec

Polecam  p rzeczy tan ie  tego u tw o ­
ru  w szy s tk im  a k ty w is to m  P a r t i i  i 
ZM P . N a le ży  poem at b a rd z ie j spo­
pu la ryzow ać. N iech  do trze  wszędzie, 
gdzie go nie zna ją . N iech  „P ło m ie ń “  
o ś w ie tli i  og rze je  serca tych , k tó rz y  
chcą budować now ą Polskę, ale b ra k  
im  zapa łu  i „s o c ja lis tyczn e g o  ro z ­

K IE D Y  czy ta łe m  „P ło m ie ń  czer­
w onych  k ra w a tó w “  —  K rz y s z ­
to fa  G ruszczyńskiego  n ie je d ­

n o k ro tn ie  nasuw a ła  m i się m yś l, w 
ja k im  s topn iu  uda ło  się a u to ro w i 
o d tw o rzyć  i m o ż liw ie  p ra w d z iw ie  
a rty s ty c z n ie  oddać b u rz liw y  okres 
re w o lu cy jn ych  p rzem ian  w  p ie rw ­
szych la ta ch  pow o jenne j rze czyw i­
stości i  u d z ia ł w  sw ych przem ianach  
m łodz ieży Z. W . M -o w sk ie j.

Sądzę, że s top ień  p raw d z iw ośc i 
od tw o rze n ia  życ ia  społeczno - gos­
podarczego, za leży w  dużej m ie rze  
od ideowego zaangażow an ia  się poe­
t y  po s tro n ie  re w o lu c ji i p o lity czn e ­
go stąd sp o jrzen ia  na ro lę  poez ji.

W  poemacie zn a jd u je m y  ta k ie  w y ­
znanie p oe ty :

„O to  p rzy rze ka n i, to w a rzysze :
o p taszku,
gałązce,
gw ieździe,
dopók i n ie  napiszę,
dopók i w ie rsz  m ój z w am i n ie  w s tą p i
na soc ja lizm u  choćby przedm ieście“ .

O bserw u jąc b o h a te rsk i w y s iłe k  
k la s y  ro b o tn icze j, k tó ra  z e n tu z ja z ­
mem i pośw ięceniem  ję ła  się odbu­
dow y zniszczonego k ra ju  w  c iężk ich  
w a runkach  pow o jennych , k ie d y  „na  
k a r tk i dano k a w a ł g l in y “  i y,zupa 
w  sto łów ce lich a “ , a u to r  z ryw a  z 
bana lnym i, ode rw a n ym i od życ ia  te ­
m a ta m i włącz-ając się a k ty w n ie  do­
s tę p nym i sobie ś rodkam i w  n u r t  o- 
gó lne j w a lk i o przebudowę k ra ju  
i u trw a le n ie  w ła d zy  lud o w e j. Jest 
to  p ie rw sze  w ie lk ie  os iągnięcie 
G ruszczyńskiego .

Jego w ie rsz  to w a rzyszy  ko le jn o  
etapom  p rzeksz ta łce n ia  s t ru k tu ry  
gospodarczo - p o lity czn e j P o lsk i.

B ry g a d y  Z. W . M .-u  w y ru s z a ją  na 
w ieś pomóc ch łopom  w  dz ie len iu  
z iem i obsza rn icze j. W ró g  s trze la ! 
zza w ęg la , nadarem nie  u s iłu ją c  po­
w s trzym a ć  w ie lk ie  p rze m ia n y . W  
ta k ie j s y tu a c ji każdy odcinek p ra ­
cy s ta w a ł się cząstką  ogólnego f r o n ­
tu  w a lk i i a u to r w y ra źn ie  dos trze g ł 
to  m ów iąc:

„K a żd a  w ioska to  okop. 
Zetw uem ow iec n ie  jeden le g ł 
w śród ła n u  z czołem  p rzes trze lonym . 
W ró g  a ta k o w a ł nasze b ry g a d y “ .

W szędzie, gdzie  trzeba  by io  p ra ­
cy, gdy trzeba  b y ło  za ludn ić  i  po­
łączyć z M acie rzą  Z iem ie  O dzyska­
ne, gd y  trzeba  b y ło  b ro n ić  zdoby­
ty c h  p rz y w ile jó w  Z W M -o w cy  sta 
w ia li  się na n a jb a rd z ie j odpow ie­
dzia lne  odc ink i, czy to  in ic ju ją c  p ie r ­
w szy m łodz ieżow y w yśc ig  p racy, 
czy a g itu ją c  po w siach  w ładzą  lu ­
dową w  go rących  chw ila ch  re fe re n ­
dum , czy strzegąc w  szeregach 
O RM O  i MO m ien ia  P aństw a  L udo ­
wego.

M łodz ież  w a lczy  a k ty w n ie  o rea ­
liz a c ję  h is to ryczn ych  zadań k la sy  
ro b o tn icze j, pon iew aż są one je j za­
dan ia m i. Szeroko o tw ie ra ją  się przed 
m łodzieżą  robo tn iczo  - ch łopską 
szko ły  n iedostępne d lań dotychczas, 
zn iknę ło  w idm o bezrobocia, g łodu  
i  n iepew nego ju t ra .

W  ogn iu  re w o lu c y jn y c h  p rzem ian  
z m ie n iły  się rów n ież  k ry te r ia  decy­
dujące o w a rto ś c i cz łow ieka . P rzed 
w o jn ą  w szechw ładną potęgą, k lu ­
czem do w szys tk ie g o  b y ł p ien iądz —  
obecnie

„p ra ca , praca, praca
jeden je d y n y  nasz p rz y w ile j“ .

U chw ycen ie  te j decydujące j o roz ­
w o ju  naszego k ra ju  s iły  napędowej 
je s t obok ja sn e j pos taw y p o lity c z ­
ne j a u to ra  d ru g im  czyn n ik ie m  pod­
noszącym  w ychow aw czą w artość 
„P ło m ie n ie  czerw onych  k ra w a tó w “ —  
osiągn ięc iem  ty m  w ażn ie jszym , że 
n a jle p ie j p rze m a w ia ją cym  do c z y te l­
n ik a  ludowego.

P ro p o rze c  w s p ó łz a w o d n ic tw a  z d o b y ty  p rzez  b ry g a d ę  m ło d z ie żo w ą

te ln ik  n ie  zna jdz ie  ta m  n ic dla sie­
bie. P ow iedz ia łem : idea. To w łaśn ie  
sp ra w ia , że ta k  m io dz i ja k  i s ta rzy  
m ów ią  o poem acie: nasz.

A le , by  pad ło  s łowo nasz, m ..s ia l 
G ruszczyńsk i nauczyć się p rzem a­
w iać  do serc c zy te ln ikó w . I  nauczy ł 
się. „P ło m ie n iem  czerw onych  k ra ­
w a tó w “  ro z p a lił naszą w ia rę  w  ce­
lowość w a lk i i  konieczność ponosze­
n ia  w  te j w alce o fia r.

D z is ia j l i te ra tu ra  je s t p rz y c z y n ­
k iem  do budow y soc ja lizm u . T ak  
w ła śn ie  m a się sp raw a  z „P ło m ie ­
n iem  czerw onych  k ra w a tó w “  —  poe­
m atem  w a lk i i  zw yc ięs tw a .

m achu“ . A u to r  p rze d s ta w ia  nam  
obraz tw o rze n ia  się nowego cz ło ­
w ieka , k tó re g o  uczucia zw iązane są 
z p racą  i w a lką . I  choć n ie  ma 
im ie n nych  bohate rów  —  to  „C ze r­
wone k ra w a ty “  są poem atem  d z i­
s ie jszym , za s ługu jącym , m o im  zda­
n iem , w  p e łn i na m iano  poem atu re ­
a lis tycznego.

N a  zakończenie podpiszę się pod 
lic z n y m i g ło sa m i tw ó rcó w  l i te ra tu ­
r y ,  k ry ty k ó w  i  c zy te ln ikó w , skon­
densow anym i w  je d n ym  zdan iu : 
b ra k  w ie lk ie g o  poem atu o e lem en­
tach  ep ick ich . C zy*e ln ik  czeka,

Je rzy  W aczyńsk i

RYSZARD JĘDRASZCZYK

„PŁOMIEŃ CZERWONYCH KRAWATÓW“
¡frww «  istfy-fc ar rm  &
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s ja  ńa łam acfi „W s i“ .' śugerU je ' t a ­
k ie  w łaśn ie  przypuszczen ie .

Obecnie m us im y  to  p rzyznać  o- 
b ie k ty w n ie , w  naszej poez ji nas tą ­
p i ł  w y ra ź n y  p rze łom . D ow odzi tego 
bieżąca p ro d u kc ja  poe tycka , rozs ia ­
na po tyg o d n ika ch  i czasopismach. 
Poezja w ysz ła  ju ż  zdecydow anie po­
za postępow ą d e k la ra tyw ność  je j 
tw ó rcó w . I  co w ięce j, p rzebudow u je  
sw ó j w a rs z ta t. To samo m ożem y 
pow iedzieć o naszej p ro d u k c ji po­
w ieśc iow e j. Coraz in te n s y w n ie j na­
syca się cna te m a ty k ą  współczesną, 
w y zw a la ją c  się z fo rm a lis ty c z n y c h  
w ięzów  daw ne j m ieszczańsk ie j do-  
w ieści psycho log iczne j. P rz y k ła d ó w  
d os ta rcza ją  nam  tegoroczne  pań- 

' s tw ow e n a g ro d y  lite ra c k ie  w  zakre ­
sie pow ieści. W obec ta k ie j s y tu a c ji 
d o p a tryw a n ie  się w  pom yś lnym  ro z ­
w o ju  poez ji ep ick ie j le k a rs tw a  na 
n iedom agan ia  naszej p o e z ji i  p rozy  
—  upada. Poem at e p ick i ma dz is ia j 
wobec bogactw a  te m a ty k i w ie lk ie  
m oż liw ośc i ro zw o ju  na ró w n i z poe­
z ją  i p rozą. N ie  m ożna jednak  m ó­
w ić  o jego  hegem on ii.

W  św ie tle  pow yższych  uw ag, o- 
g ran iczen ie  obecnej d y s k u s ji ty lk o  
do poez ji e p ick ie j, u n ie m o ż liw iło b y , 
uzyskan ie  szerokich  pog lądów  na 
w z ro s t p ro d u k c ji poez ji e p ick ie j, 
T ru d n o  by  by ło  z ja w isko  to p ra w i­
d łow o ocenić. Jeszcze jeden powód 
p rze m a w ia  za ty m , by  obecną dy­
skusję  rozsze rzyć o zagadn ien ia  
p o e z ji liry c z n e ;. Je s t to  okaz ja  pod­
ję c ia  n iedoprow adzone j do końca 
d ysku s ji o poez ji na łam ach  „K u ź ­
n ic y “ .

T ak ie  są m o je  u w a g i o toczącej 
się obecnie d y s k u s ji o poez ji epic­
k ie j.

W śród  poem atów  ep ick ich  tego 
ro d z a ju  co O zgi M ich a lsk ie go : ..Poe­
m a t n o w o s ie lsk i“ , N ędzy K u b iń ca : 
„J a n o s ik “  i  Skoneeznego: ..P leban z 
Chodia“ , poem at K rz y s z to fa  G rusz­
czyńsk iego : „P ło m ie ń  czerw onych
k ra w a tó w “ , za jm u je  zupe łn ie  odręb­
ne m ie jsce.

W  odn ies ien iu  do u tw o ru  G rusz­
czyńskiego  n ie  m ożem y m ów ić  o 
poemacie ep ick im  w  tra d y c y jn y m  
ro zu m ie n iu . O czyw is ta , ‘że a u to r  n ie 
m ia ł a m b ic ji s tw o rzen ia  na szczu­
p łe j p rz e s trz e n i u tw o ru  o ch a ra k te ­
rze  zdecydow anie e p ick im . Stąd l i ­
tw o ru  swego G ruszczyńsk i n ie w y ­
posaży ł w  fa b u łę , n ie  s tw o rz y ł po­
s tac i bohate ra  an i też n ie  kaza ł w  
n im  m ów ić  i  dz ia łać  osobom ja k  to  
m a m ie jsce  w  u tw o ra ch  poe tyck ich  
o za łożen iach ep ick ich . A u to r  n ie 
p rze d s ta w ia  w  sw ym  u tw o rze  losów  
in d yw id u a ln eg o  bohate ra  rep rezen­
ta n ta  życ ia  m łodz ieży robo tn iczo - 
ch ło p sk ie j, zw iązane j z ideo log ią  
Z .W .M .-u . Tego w szys tk ie g o  poem at 
G ruszczyńskiego  nie zaw ie ra . „P ło ­
m ie ń  C zerw onych  K ra w a tó w “  je s t 
u tw o re m , k tó ry  zasadza się w p ra w ­
dzie  na op is ie , a le jego  ep ika  zo-

r  -- '■ tm, Vi- •  •;« V ’ l JE’
j t a łą  p^d.poĄząc^kOjwańa liry c z n e j za, 

's a d z ie "  s k ró tu .*  A u to r  o rg a n izu je  
m a te r ia ł po e tyck i z w ypadków  n ie- 
jedm ostkow ych, ale typ o w ych  i w ła ­
śc iw ych  ca łe j o rg a n iz a c ji m łodzieżo­
w e j na poszczególnym  e tap ie  je j 
rozw o ju . T em a tyczn ie  poem at G ru ­
szczyńskiego w  liry c z n o  _ op isow ych 
rzu ta ch  u trw a la  w a lkę  m łodz ieży ro ­
bo tn iczo -ch ło p sk ie j, zrzeszonej w 
Z .W .M .-ie  o Po lskę sp raw ied liw ośc i 
społecznej. D la tego  można by  na ­
zwać poem at „P ło m ie ń  C zerw onych 
K ra w a tó w “  a rty s ty c z n ą  k ro n ik ą  
w a lk  Z .W .M .-u  na p rze s trze n i la t  
1945— 47...

N a  bogatą  h is to r ię  Z .W .M .-u  
sk łada  się w a lka  z okupantem , w a l­
ka  o um ocnien ie  w ładzy  lud o w e j, u- 
d z ia ł w  budow ie zrębów  u s tro jo ­
w ych  P o lsk i Ludow e j i  w a lka  z w ro ­
g iem  k lasow ym  na w szys tk ich  od­
c inkach  życia  spo łeczno-gospodar­
czego w  k ra ju .  Poem at G ruszczyń­
skiego w  w iększym  lub  m n ie jszym  
zakresie  obe jm u je  p ra w ie  że ca ły  
te n  sze rok i w ach la rz  zagadnień. 
S p o tyka m y się w n im  z zadan iam i 
O.R.M .O. z a g ita c ją  p rzedw yborczą , 
z re fo rm ą  ro lną , z odbudową Z iem  
O dzyskanych , z k w e s tią  dostępu na 
w yższe ucze ln ie  m łodz ieży ro b o tn i­
czo -ch łopsk ie j i  je j awansu k u ltu ­
ra lne g o  oraz z zagadn ien iem  w spó ł­
zaw odn ic tw a  p racy .

N o tu je m y  z p ra w d z iw y m  zadowo­
len iem , że G ruszczyńsk i da l ogó ln ie  
t r a fn ą  pod wzg lędem  ideo log iczno- 
p o litye zn ym  a rty s ty c z n ą  in te rp re ­
ta c ją  ty c h  zagadnień.

B ardzo  w ym ow n ie  je s t p rze d s ta ­
w ione  ksz ta łcen ie  p o lityczn e  m ło ­
dzieży. C e n tra ln ą  Izbę P a r ty jn ą  au­
to r  u m ie śc ił w  pa łacu  łódzk iego  ka ­
p ita lis ty .  Przez podkreś len ie  ko n ­
tra s tu  m iędzy n iesm acznym  k ra m a r­
sk im  przepychem  pa łacu  i  pe łną  po­
św ięcenia p racą  m łodz ieży  ludow e j 
d la  p rzysz łośc i, a u to r  pokaza ł zm ia ­
nę fu n k c ji pa łacu  —  z pom n ika  
śm iesznego snob izm u re k in a  k a p i­
ta lis tyczn e g o  s ta l się on ucze ln ią , w  
k tó re j k s z ta łc i się „b o jo w n ik ó w  n a j­
m łodsza  k la sa “ .

A g ita c ja  Z .W .M .-u  p rzed  re fe re n ­
dum  w  te ren ie  na w s i zosta ła  p rzed­
s taw iona  d o jrza le  pod w zględem  
ideo log icznym .

G ruszczyńsk i w  poem acie: „P ło ­
m ień  C zerw onych  K ra w a tó w “  s ta ­
n ą ł na g ru n c ie  id e o lo g ii p o lsk ie j re ­
w o lu c ji p ro le ta r ia c k ie j,  re w o lu c ji,  
n ie  z a trz y m u ją c e j się na m anow cach, 
p ra w ico w o -n a c jo n a lis tyczn e j konce­
p c ji P o lsk i L u dow e j, ja k o  odrębnej, 
specyficzn ie  p o lsk ie j d ro g i do socja . 
lizm u . S tanąć na g ru n c ie  id e o lo g ii 
p o lsk ie j rew o lucy jne g o  p ro le ta r ia tu , 
u ła tw iła  G ruszczeńskiem u jego  
p rzyna leżność o rg a n iza cy jn a  do 
Z .W .M .-u . G ruszczyńsk i ideow o-po li- 
ty czn ie  d o jrz a ł i  o k rze p ł w  szere­
gach o rg a n iz a c ji m łodz ieżow e j ro ­
b o tn iczo -ch ło p sk ie j, będącej spadko­
b ie rc z y n ią  re w o lu c y jn e j id e o lo g ii 
K .Z .M .P . "
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K  g iłs ta w a  ideo log iczna  C ^ | p  W ą ­

skiego je d n a k  "n ie we w szys tk ich  
w ypadkach  je s t je d n o lita . Poem at 
„P ło m ie ń  C zerw onych  K ra w a tó w “  
zaw ie ra  rów n ież  m ie jsca , k tó re  
św iadczą n iek ie d y  o s tęp ien iu  rew o ­
lu cy jn e g o  ostrza  id e o lo g ii ich  au to ­
ra.

D la  G ruszczyńsk iego  je d y n y m i 
w ro g a m i k la so w ym i w ła d z y  ludow e j 
są: speku lan t, la lu s ie  i  d a m u lk i. N a  
te j pow ie rzchow ne j in te rp re ta c ji sy­
tu a c ji k lasow e j znać z ły  w p ły w . To 
samo da się pow iedzieć o n a s tęp u ją ­
cym  u ry w k u :

J a k  s fo ra  p s ó w --------- ka sz ta ny
w ia tru  łańcuchem  sza rp ią
R zuca j się,
szczekaj
k u d ła ta  w a rto  —• 
m y  tu  cz łow ieka  
w ychow am y.

T a  z b y t o gó ln ikow a  p e rs o n ifik a c ja  
za traca  ca łkow ic ie  sens ideo log iczny 
dz ia ła ln o śc i e lem entów , k tó re  d o b it­
n ie j n iż  „k a s z ta n y “  ch c ia ły  za g ro ­
dzić m ło dz ieży  ludow e j awans k u l­
tu ra ln y .

Do tych  zastrzeżeń m ożna do łą ­
czyć jeszcze i inne. P ow ażnym  n ie ­
dociągnięc iem  poem atu je s t i  to , że 
a u to r  za m kn ą ł p ro b le m a tykę  u tw o ru  
w  c iasnym  k rę g u  w spom n ien iow ym . 
W  ten sposób ruch  m łodz ieżow y zo­
s ta ł w tło czo n y  w  ciasne ra m y , k tó re  
n ie  po zw a la ją  nań  spo jrzeć z p e r­
s p e k tyw y  p rzysz łośc i.

Ten b łąd  s ta ł się p rzyczyn ą  je sz ­
cze je d n e j u s te rk i. G ruszczyńsk i 
częściowo rozpoczyna  sw ó j poem at 
od w yda rze ń  na w iosnę 45-go ro k u . 
T y lk o  dwa ra z y  pobieżnie w pom ina  
a u to r  o o ku p acy jnych  początkach 
Z .W .M .-u  n ie  w spom ina jąc  n ic  o 
K .Z .M .P ., od k tó re g o  przecież 
Z .W .M  p rz y ją ł społecznie ra d y k a l­
ną, k lasow ą  ideo log ię. Możność po­
kazan ie  c iąg łośc i t r a d y c ji w a lk i to ­
czonej przez m ło dych  b o jo w n ikó w  o 
u s tró j sp ra w ied liw ośc i społecznej, 
zosta ła  ze szkodą dla u tw o ru  przez 
au to ra  zaprzepaszczona.

Pom im o tych  zastrzeżeń, n ieza­
p rzecza lną  zas ługą  G ruszczyńskiego  
pozostan ie , że p o d ją ł on ju ż  z po­
czą tk iem  r .  48-go te m a t w y ra ź n ie  
p o lity c z n y , p a r ty jn y .  I  jeszcze i to , 
że da ł ideo log iczn ie  d o jrz a łą  in te r ­
p re ta c ję  a rty s ty c z n ą  poruszonego 
przez siebie tem a tu .

A  p a m ię ta jm y , że by ł. to  okres, 
k tó ry  zaznaczy ł się w  nasze j p o li­
tyce  k u ltu ra ln e j odchyleniem  p ra w i-  
cow o -na c jo n a lis tyczn ym . A  w  poez ji 
jeszcze w  ty m  czasie w p ły w y  este­
ty k i  b u rż u a z y jn e j b y ły  w y ra źne  i  
s ilne .

Poem at G ruszczyńsk iego  „P ło ­
m ień  C zerw onych  K ra w a tó w “  je s t 
pozyc ją  id e o w o -a rtys tyczną  w a r to ­
ściową, do k tó re j os iągn ięć nasza 
poezja re a liz m u  soc ja lis tycznego  bę­
dzie m og ła  naw iązać, a le i  b łędów, 
k tó re j n ie  będzie je j  w o lno  w ięcej 
pow ta rzać .

R ysza rd  Jędraszczyk

Jest w  poemacie jedno m ie jsce, 
k tó re  szczególn ie s iln ie  uczuciowo 
ude rzy ło  m nie podczas le k tu ry .

„W  pałacu 
fa b ry k a n ta  
k s z ta łc i się 
dziś
b o jo w n ikó w
na jm łodsza
k la sa “ .

U czy łem  się dwa la ta  w  szkole, 
k tó ra  m ie śc iła  się w p rzedw o jen ­
nych w illa c h  le tn ic h  fa b ry k a n ta  
K in d e rm a n a  w  R udzie  P a b ia n ick ie j. 
P iękny , z ie lony p a rk . C zyste, o żyw ­
cze p o w ie trze . C isza. W ym arzone  
w p ro s t w a ru n k i do nauk i. Gdy ot>- 
se rw ow ałem  g ru p k i uczącej się m ło ­
dzieży robo tn iczo  - ch ło p sk ie j na 
po lanach w śród  d rzew , na m ie jscu , 
gdzie  p rzed w o jn ą  w y le g iw a ł się fa ­
b ry k a n t ze swą rodz iną , p rzychodz i 
m i na m yś l sp raw ied liw ość  dz ie jo ­
wa, ja k a  dokonała  się w  naszym  
k ra ju , ros ła  wdzięczność i m iłość do 
P aństw a Ludow ego. Je j w yrazem  u 
m łodzieżow ców , k tó rz y  p rz y s z li ze 
w s i i  w ie d z ie li co znaczy bieda 
i  c iężka p raca , b y ł re w o lu c y jn y  za­
p a l do p ra cy  i  w a lk i w  szkole i  w  
o rg a n iz a c ji. D ziś  w  L u tu to w ie  w  pow. 
w ie lu ń sk im  uczy się m oje  rodzeń­
s tw o  w  pa łacu  dziedzica K u rn a to w ­
skiego.

M am  ża l do G ruszczyńskiego  i  u- 
w ażam , że je s t to  dość zasadniczy 
b ra k  a r ty s ty c z n y  u tw o ru , że w  spo­
sób z b y t p u b lic ys tyczn y  p o tra k to w a ł 
sw ó j poem at. M im o ce lnych  zesta­
w ie ń  i  s łuszne j id e o lo g ii je s t on ja ­
k iś  n ie d o k rw is ty , z b y t has lo w o -a g i- 
ta c y jn y , ża m a ło  w  n im  uczucia  i  
p ro s to ty , k tó re  n a jb a rd z ie j p rzeko ­
n yw u jąco  t r a f ia ją  do mas. Rzeczy­
w is tość je s t o w ie le  w y ra z is tsza , 
b a rd z ie j sko m p likow ana , p raw dę  re ­
w o lu cy jn ych  p rze m ia n  bardzo czę­
sto u s iłu je  s fa łszow ać w ró g  k la so ­
w y  —  d la tego  podanie . id e o lo g ii 
m a rk s is to w s k ie j w  p o d b ija ją ce j 
w zruszen iow o  fo rm ie  ma n ie s łych a ­
n ie  w ie lk ie  znaczenie p o p u la ry z a c y j­
ne w śród  mas ludow ych  i  m łodz ieży  
i  n ie zm ie rn ie  pom aga w ie lu  ludz iom  
w  s k ry s ta liz o w a n iu  jasnego św ia to ­
pog lądu  m ate ria lis tycz inego .

Ile ż  trud n o śc i pokonyw ać m us ie li 
a k ty w iś c i ze tem pow cy w y k ła d a ją c  
h is to r ię  re w o lu c y jn e j m łodz ieży  p o l­
s k ie j i  p ie rw szych  c h w il P ańs tw a  
Ludow ego. S łowo w y k ła d u  n ig d y  n ie  
zas tąp i i ,p ie  u tk iy i.  ta k  .g łęboko w  u- 
myśle, .p ros te g o  siuęhacza ro b o tn i­
czego. ,..j cty,,,ęfełpplą)iięgo, ja k  p ros ta , 
z rozu m ia ła  w iz ja  poe tycka  odzw ie r­
c ied la jąca  uczucia  i  p ra g n ie n ia  te j 
m łodz ieży, u ka zu jąca  je j jasną  p rz y ­
szłość, m ów iąca  o je j  m łodz ieńczym  
p o ry w ie  i  b o h a te rsk ie j p racy. 
W p ra w d z ie  w  poemacie G ruszczyń­
skiego są ta k ie  m om en ty , np .:

„B ite  t r z y  tyg o dn ie  
w z ię liśm y  n ie raz  skokiem  n o rm y . 
P lo tą  się p rzędzy p łow e  warkocze 
dz iew czyną naszą je s t szybkość“ ,

ale fra g m e n ty  b a rd z ie j w zrusza jące  
c z y te ln ik a  są bardzo rzad k ie , a i  
w skazany je s t może z b y t z a w iły  d la 
n iew yszko ionego  czy te ln ika .

G ruszczyńsk i pode jm u jąc  a m b itn y  
za m ia r poe tyck iego  uogó ln ien ia  bo­
h a te rs k ie j w a lk i m ło dz iży  Z W M -o w - 
sk ie j, k tó ra  p ła c iła  k rw ią  za swe 
p rzekonan ia , m ó g ł w  b a rd z ie j skon­
k re ty z o w a n y , e p ick i sposób u ją ć  
m a te r ia ł.  D a ł je d n a k  ty lk o  k ilk a  
f ilm o w y c h  w p ro s t w yc in kó w . P rz y ­
czyna b ra ku  u ogó ln ien ia  m a te r ia łu  
i  w ysnuc ia  zasadniczych w n iosków  
na p rzysz łość leży, być może, w  ty m , 
że p ie rw szy  po ru sza ł się w  te re n ie  
dotąd n ieznanym  poetom . B y ł p ie rw ­
szy. I  je s t n im  dotychczas.

M im o tych  zastrzeżeń  znaczenie 
„P ło m ie n ia  cze rw onych  k ra w a tó w “  
je s t nap raw dę  duże i w ie lce  pomoc­
ne, zw łaszcza w  te re n o w e j p ra c y  
ze tem pow sk ie j. I  za to  dz ię ku je m y  
poecie. Za w ia rę  i  bo jow ość je g o  
Z W M -ow ców , w y w ie ra ją c ą  s iln y  
w p ły w  w ychow aw czy. N a le ży  ty lk o  
w y ra z ić  ża l d laczego ta k ie  rzeczy 
nie są szeroko rozp row adzane  w  te ­
ren ie .

W  poemacie a k ty w iś c i Z W M -o w cy  
p rz y je ż d ż a li na w ieś a g ito w a ć  za 
w ła d zą  ludow ą w  okres ie  re fe re n ­
dum —  dziś Z M P -ow cy w  ekipach  
łącznośc i m ia s ta  ze w s ią  da ją  w s i 
ko n k re tn ą  pomoc, a k ty w iś c i te reno­
w i doc ie ra ją  do n a jb a rd z ie j zapad­
łych  m ie jsc  budząc m łodzież ch łop ­
ską i a g itu ją c  za sp ó łd z ie ln ia m i p ro ­
d u k c y jn y m i.

Z M P  ro z ro s ło  się w  m asow ą o rg a ­
n izac ję , A u to r  za u w a ży ł pewne za­
ro d k i nowego, ale n ie  p rz e w id z ia ł 
ich  rozw o ju . R zeczyw istość p o p ra w i­
ła  go i chyba sa.m z tego je s t za­
dow olony. P isa rz , k tó ry  u jm ie  po­
ruszo n y  p rzez G ruszczyńskiego  te ­
m a t w  szerszym  ep ick im  zakres ie  
m usi uw zg lędn ić  to , ty m  b a rd z ie j, 
że w ie le  sp raw  ideo log icznych  okre ­
su pow ojennego zosta ło  osta teczn ie  
w y jaśn ione . M y  zetem pow cy, a k ty ­
w iś c i te re n o w i, a p e lu je m y  o to  do 
p is a rz y  i poetów .

Władysław Udalski

C z y iaj, a a

i  roz jiou /nzcchn ia jc ia  
Praną (Radziecką
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K o ło d z ie js k i p o k a z a ł sw e p ra w d z i­
w e  ciblioze d o p ie ro  n a  g m in n y m  ze­
b ra n iu -  P ra w ie  zaw sze s p o k o jn y , 
rz e k ł byś  —  cho d zą cy  b a ra n e k  — 
ro z s ie rd z ił s ię n a  dobre - N a  p ła s k im  
czo le  w y s tą p iły  m b  g ru b e , c ie m n e  
ż y ły , k re w  n a b ie g ła  k u  p o lic z k o m . 
W y rż n ą ł c a łą  s iłą  p ię śc ią  w  szk o ln ą  
ła w ę  i  ro z g lą d a ją c  się po s a li z a p e ł­
n io n e j po b rz e g i c h ło p a m i z P le c k ie j 
D ą b ro w y , w y g a rn ą ł:

—  T y  W o jd a c k i z a m k n i j  gębę- P i l ­
n u j  sw ego m o rg a , n ie  z a g lą d a j do 
n ic z y je j  s to d o ły . N ie  m a m  ż y ta  n:a 
d a rm o w e  d a w a n ie . R o z u m ie c ie .-, A n i 
m etra ...

T a k ie  s ta n o w is k o  K o ło d z ie js k ie g o  
p o d e rw a ło  m a ło ro ln y c h  i  ś re d n io ro l­
n y c h  do o s tre g o  w y s tą p ie n ia . Z a p e ­
r z y ł  s ię W o jd e c k i,  p o p a r l i  go in n i.  
W o jd e c k i w  w y ra ź n y  sposób' z a a ta ­
k o w a ł K o ło d z ie js k ie g o - W obe c  k i l k u ­
d z ie s ię c iu  p rz e d s ta w ic ie li k u tn o w ­
s k ie j g m in y  d e m a s k o w a ł k u ła c k ą  
d z ia ła ln o ś ć  w  p rze d  d z ie ń  s k u p u  
zboża. W o jd e c k i m ó w ił:

—  J a k  za sz ltśm y  do K o ło d z ie js k ie ­
go, to  u ż a la ł się, że n ie  m a  z ia rn k a  w  
s p ic h rz u , że jeszcze  s tó g  n ie  m łó c o ­
n y . M y ś le liś m y , że p ra w d ę  gada- T a ­
k i  s p o k o jn y  ch ło p , n ib y  ś re d n ia '! . •• 
A le  p a ro b e k  n a m  p o w ie d z ia ł, ja k  
je s t  w  is to c ie - K o ło d z ie js k i m a  w ię ­
c e j z ie m i n iż  p o d a je , że te n  stóg ... 
co  s to i n a  je g o  p o lu ... to  od  zeszłego 
ro k u -  N ie  zd ą ży ł om łó c ić .-, bo n ie  
m y ś la ł o d s ta w ić  n ic  n a  p u n k t  s ku p u .

P o  W o jd e c k im  w y s tę p o w a li in n i 
c h ło p i.  M ó w il i  o w ro g ie j d z ia ła n o ś c i 
K o ło d z ie js k ie g o - T e n  zaw sze u ś m ie ­
c h n ię ty  bogacz ła z i ł  po  w s i do n a j­
b ie d n ie js z y c h , i  g a d a ł —  że b y  s p ó ł­
d z ie ln i n ie  sp rze d a w a ć  zboża. T e ra z  
to  s p rze d a je  się za m a rn e  grosze , a

—  N ie  m a m  w ie le  z ie m i, a le  b y ło b y  
o szu s tw e m  w obe c  nasze j g ro m a d y : 
g d y b y m  p o w ie d z ia ła , że n ie  m ogę 
dać ż y ta  n a  sku p . N ie  ty lk o  m ogę, 
a le  d a m  jeszcze w ię c e j., p o n a d  p la n  
m n ie  w yzn a czo n y . B o  p rze c ie  w szyscy  
c h ło p i w ie d zą , że w  ty m  ro k u  u r o ­
d za je  n a m  d o p is a ły , że z m o rg i ze­
b ra liś m y  o po ło w ę  w ię c e j ja k  w  ro ­
k u  u b ie g ły m

S ta n o w is k o  m a ło ro ln e j : c h ło p k i z 
K o w a li,  s ta ło  s ię ja k b y  w e z w a n ie m  
d la  c h ło p ó w  z in n y c h  g ro m a d  p o w ia ­
tu  w ie lu ń s k ie g o . W ieść , że c h ło p k a  
d e k la ru je  s ię  p rz e k ro c z y ć  d o s ta w ę  
zboża S p ó łd z ie ln i, o b le c ia ła  szyb ko  
in n e  g ro m a d y  i g m in y . W b re w  bo­
ga czom  —  25 h e k ta ro w y m  R o so ło m , 
T u rg a s z e w s k im  z P la s k o c iira , W o j t ­
cza ko m , B rz o z o w s k im  z B ło n ia  itd .  
m o lo ro ln i i  ś re d n io ro ln i c h ło p i —  
F iu ta  z D ą b ro w y , J a n  S zczepa n iak  
z C h a d a i N o w y c h , S obcza k  z W ie s z ­
czyć, W iś n ia k  z C h a rb ic , c h ło p k a  
K ie s trz y g o w a . z ra w s k ie g o  o d s ta w ia ­
ją  do p u n k tó w  s k u p u  n a d w y ż k i zbo­
żow e w  100 p ro c e n ta c h , a  w  w ie lu  
w y p a d k a c h  i  w  pomad 100.

i*
S p ra w a  s k u p u  zboża s ta ła  się te ­

m a te m  g o rą c y c h  d y s k u s ji  i o s try c h  
s ta rć  z k u ła k a m i,  n a  z e b ra n ia c h  g ro ­
m a d z k ic h  w  p o w ie c ie  łó d z k im . W  T u - 
s z y n k u  M a jo ra c k im  m a ło ro ln a  c h ło p ­
k a  A n n a  F a lu c h  w obe c  ze b ra n y c h  
o ś w ia d c z y ła : —  J a  ta k  to  ro z u m ie m ... 
J a k  s ię na sze m u  P a ń s tw u  L u d o w e ­
m u  n ie  p rz y s p o rz y  zasobów  zbożo­
w y c h , to  i  od P a ń s tw a  n ie  m o żn a  
ch c ie ć  ż a d n e j p o m o cy  A  p rze c ie  p a ­
m ię ta ją  w szyscy , ja :k  to  n:a p rz e d ­
n ó w k u  o tr z y m y w a liś m y  po u lg o w e j 
cen ie  m ą k ę  i o trę b y . ■■ T o  ja , ch o c ia ż  
m a m  2 h e k ta r y  z ie m i, o d s ta w ię  do

Przed magazynem zbożowym

n ie  d łu g o  to  bę dą  z a b ie ra ć  bez z a p ła ­
t y  —  s tra s z y ł co m n ie j ś w ia d o m y c h .

K o ło d z ie js k i p o c z ą tk o w o  b u ń czu cz ­
n ie  n a s ta w io n y  do  w y p o w ie d z i m a ło ­
ro ln y c h  —  p ró b o w a ł n a w e t p o n o w n ie  
k r z y k ie m  p rz e c iw s ta w ia ć  się.

T e ra z  p o czu ł s ię  o s a m o tn io n y , bez­
s iln y , w obe c  z w a rte g o  obozu b ie - 
d n ia c k ie g o . J e d y n y m  a rg u m e n te m  
ja k i  m u  p o zo s ta ł to  w y jś c ie  z ze b ra ­
n ia  w  p ic m e n c ie , k ie d y  t r ó jk a  zbo­
ż o w a  u s ta la ła  i lo ś ć  m e tró w  ży ta , 
k tó r e  m a  K o ło d z ie js k i o d s ta w ić  do 
G m in n e j S p ó łd z ie ln i „S a m o p o m o cy  
C h łopsk ie j".

*
P ra w ie  w  ty m  s a m y m  czasie w  Je- 

żo w ie  p o w ia tu  p io t rk o w s k ie g o  p o ja ­
w i ł y  s ię n a  ś c ia n a c h  k i lk u  d o m ó w  
n a p is y :  —  „ T u  m ie s z k a  w ró g  ch łop a , 
k t ó r y  n ie  chce  p a ń s tw u  sp rzedać  
zbo ża “ -

B ogacze, k tó r y c h  d o m y  w  ta k i  spo­
sób p o m a lo w a n o , p r z y s tą p il i  do ge ­
n e ra ln e j o fe n s y w y  p rz e c iw k o  m a ło  
i  ś re d n io ro ln y m - W  p ie rw s z y m  rz ę ­
d z ie  z a a ta k o w a li „s ła b e  p u n k ty "  —  
o d ro b n ik ó w . P o d  g ro ź b ą  z a trz y m a n ia  
p o ż y c z k i .kon i i  n a rzę d z i, w y c ią g n ię ­
c ia  „ k o n s e k w e n c ji"  w  s to s u n k u  do 
d łu ż n ik ó w , k tó r z y  jeszcze n ie  z d ą ż y li 
o d p ra c o w a ć  d n ió w e k  za  p o ż y c z k i 
p rz e ró żn e g o  ro d z a ju , w y m u s z a li n a  
b ie d n ia k a c h  z a p e w n ie n ia , że n ie  bę ­
d ą  p o p ie ra ć  a k c j i  s ku p u .

—  J a  ta m  w ie m  —  m ó w i! M ie c z y ­
s ła w  W o ź n ia k o w s k i —  że się s z y k u ­
je  p a r t y jn ia k i  do z ło że n ia  z o b o w ią ­
z a n ia  o d o s ta w ie  zboża  p o n a d  p la n . 
A le  ja k  k tó r y  z w a s  ic h  po prze , to  
sko ń czo n e  z po m ocą . N a  d z ia d y  p ó j­
dz iec ie -.. ho  k to  będzie  w a m  c h c ia ł 
p o życzać? ... H ę ? .„  D o b ro d z ie je  s ię 
t r a f i l i  cu d z y m  ko sz te m .

W o ź n ia k o w s k ie m u  w y d a w a ło  się 
że o d n ió s ł z w y c ię s tw o . Z a le ż n i od  
■niego i in n y c h  k u ła k ó w  b ie d n ia c y , 
p r z y ta k iw a l i ,  p o z o rn ie  z g a d z a li się 
n a  p rz e c iw d z ia ła n ie . A le  n a  z e b ra n iu  
g ro m a d z k im  o ka z a ło  się, że b y ły  to  
ty lk o  p o zo ry . W ła ś n ie  c i, k tó r y c h  
W o ź n ia k o w s k i b u n to w a ł, k tó r y c h  n a ­
k ła n ia ł  do s a b o to w a n ia  a k c j i  s k u p u  
zboża, p ie rw s i w y s tą p il i  z w n io s k ie m , 
d o m a g a ją c y m  s ię  p o c ią g n ię c ia  do 
o d p o w ie d z ia ln o ś c i K le m e n s a  i  M ie ­
c z y s ła w a  W o ź n ia k o w s k ic h  po  p ie r w ­
sze za  z d e c y d o w a n y  o p ó r p rz y  d e k la ­
ro w a n iu  ilo ś c i zboża n a  sku p , po 
d ru g ie  —  za  a k c ję  sab o tażo w ą , o raz  
p ró b ę  ro z b ic ia  g ro m a d z k ie g o  s k u p u .

*

O d p o w ie d z ią  ró w n ie ż  n a  z o rg a n i­
zo w a n e  w y s tą p ie n ie  w ie js k ie g o  k u ­
ła c tw a , b y ło  s ta n o w is k o  m a ło ro ln e j 
c h ło p k i z g ro m a d y  K o w a le  p o w ia tu  
w ie lu ń s k ie g o . M a r ia  N a p ie ra ls k a , po 
n ie u d a n e j p ró b ie  m ie js c o w y c h  b o g a ­
czy, d ą żą cych  za w s z e lk ą  cenę do 
z d e z o rg a n iz o w a n ia  s k u p u  zboża i 
p o d e rw a n ia  z a u fa n ia  do „ t r ó je k  zbo ­
ż o w y c h " , o ś w ia d c z y ła  n a  o s ta tn im  
z e b ra n iu  g r o m a d z k im '

g m in n e j s p ó łd z ie ln i 5 i  p ó ł m e tra  
ż y ta .

Z a b ra ł g lo s  F ra n c is z e k  M a jc h e r :  
P a lu c h o w a  d a  ze s w y c h  m s irn y c h  
m o rg ó w  p ię ć  m e tró w  to  i  ja  dam ...

W  w y n ik u  —  c h ło p i z T u s z y n k a  
z a d e k la ro w a li w s z y s tk ie  n a d w y ż k i 
zbożow e p o s ia dan e  przez  s ieb ie  p rz e ­
ka z a ć  n a  p u n k ty  s k u p u  Jed nocześn ie  
w e z w a li do w s p ó łz a w o d n ic tw a  w  
a k c j i  s k u p u  zboża s ą s ie d n ią  g ro m a ­
dę K ru s z ó w .

*
W  g ro m a d z ie  B ro jc e  p o w ia tu  p io t r ­

k o w s k ie g o  ś re d n io ro ln y  ch ło p  S ta n i­
s ła w  Ł ych o -w sk i o s tro  z a a ta k o w a ł 
m ie js c o w y c h  bo g a czy  A n to n ie g o  
A g ie ra  i  F ra n c is z k a  P ie tru s z k ę . 
O b a j c i bogacze b a rd zo  w ro g o  u s to ­
s u n k o w a li s ię do  s p ra w y  s k u p u  zbo­
ża, p ro w a d z il i  w ś ró d  m a ło ro ln y c h  
w ro g ą  p ro p a g a n d ę , p ró b o w a li n a ­
w e t  s k u p y w a ć  po cen ach  s p e k u la ­
c y jn y c h  ż y to  i  pszen icę , b a  —  p rz y ­
s z li po to  n a  z e b ra n ie  b y  je  ro z b ić  
i  n ie  d o p u śc ić  do  u s ta le n ia  p la n u -

—  W s z y s c y  deb rze  w id z im y , do 
czego dą żą  A g ie r  i  P ie tru s z k a — m ó ­
w i ł  Ł y c h o w s k i.  —  C hcą  p o d w a żyć  
nasz p la n  go sp o d a rczy , n ie  chcą  
sp rzedać  P a ń s tw u  a n i z ia rn k a , bo im  
s.ię u ś m ie c h a  s p e k u la c ja ... A le  m y  
n ie  d o p u ś c im y  do  te g o  —  m ó w ił d a ­
le j '  w ś ró d  b u rz l iw y c h  o k la s k ó w  —  
Z b ió r  u mas b y ! p o m y ś ln y  i  w obe c  
teg o  ż ą d a m y  cd  n a jb o g a ts z y c h  w  
n a sze j w s i te rm in o w e g o  w y k o n a n ia  
d o s ta w  n a  p u n k ty  s k u p u  A  ja k  n ie , 
to  sob ie  z  n im i p o ra d z im y .

*
N ie  w szędz ie  je d n a k  s p o ty k a m y  

się w  te re n ie  z d o b rą  p ra c ą  t r ó je k  
zb o żo w ych , ze z d e c y d o w a n y m  s ta n o ­
w is k ie m  m a ło  i  ś re d n io ro ln y c h  c h ło ­
p ó w  w obe c  bo gaczy , czy  w re szc ie  z 
n a le ż y tą  o rg a n iz a c ją  a k c j i  skup u - 
W  w ie lu  w y p a d k a c h  za w o d z i c z u j­
ność. O to  p rz y k ła d y :

W  g ro m a d z ie  N iz ia n k o w ic e  t r ó jk ę  
zb o żow ą  z u p e łn ie  n ie  o b c h o d z ił fa k t ,  
że bogacz  W ilk o w ie c k i p ro w a d z ił so-' 
b ie  s k u p  zboża n a  w ła s n ą  rę kę , n ie  
o d s ta w ia ją c  je d n a k  a n i m e tra  n a  
p u n k t  s ku p u . R a d a  N a ro d o w a  n ie  
z w ró c iła  u w a g i n a  p rze w o d n iczą ce g o  
g m in n e g o  za rz ą d u  Z S C h  z g ro m a d y  
J a jc z a k i,  A le k s a n d ra  D o liń s k ie g o , 
k tó r y  m ia s t w ła ś n ie  p ro p a g o w a ć  p la ­
n o w ą  a k c ję  s k u p u , s ta ra ł s ię  ro z b i­
ja ć  z e b ra n ia  o rg a n iz o w a n e  w  te j  
sp ra w ie . N ie  z w ró c o n o  zu p e łn ie  u w a ­
g i n a  s k ła d  t r ó j k i  zbo żow e j w  g ro ­
m a d z ie  J a ro s z ó w k a . M ie l i  to  b yć  
ś re d n ia c y , a ja k  co do czego p rzysz ło  
w k r a d l i  s ię do n ie j  p o p le c z n ic y  bo g a ­
czy. N ic  w ię c  d z iw n e g o  że w  ty c h  
g ro m a d a c h  do  te j  p o ry  n ie  o s ią g n ię to  
w ię c e j ja k  25 p ro c . p la n u . T rz e b a  
w ię c  w z m ó c  c z u jn o ś ć  w obe c  w ro g a  
k la so w e g o .

Tadeusz Szewera

L i s t y

LEOKADIA KO SINIAK

O kadrach artystycznych
JAN JELONEK

Jak walczyliśmy z chorobą
O be cn ie  n a  ła m a c h  „ W s i“  to c z y  s ię 

d y s k u s ja  o k a d ra c h  l i te ra c k ic h .  P rz y ­
p o m in a m , że „W ie ś “  c z y ta  też  m ło ­
dz ież  ze s zkó ł a r ty s ty c z n y c h  i  chce 
w id z ie ć  o b o k  in n e j,  p ro b le m a ty k ę  
szcze g ó ln ie j ją  in te re s u ją c ą .

S p ra w a  k a d r , ta k ,  to  w ażne , ale 
n ie  ty lk o  w  l i te ra tu rz e ,  ró w n ie ż  je ś l i  
n ie  w ię c e j, —  w  sz tuce . W ie m  ju ż  
c o ś k o lw ie k  o re a liz m ie  s o c ja lis ty c z  
n y m , k tó r y  o b e jm u je  w s z y s tk ie  d z ie ­
d z in y  k u l tu r y .  D o  je g o  ro z w o ju  po ­
trz e b n y  je s t  k l im a t  p ra c y , łączno ść  
z m a s a m i lu d o w y m i. K to  m oże n a j­
ła tw ie j o d n a le źć  tę  d ro g ę  w  tw ó rc z o ś ­
c i?  M ło d z ie ż  ro b o tn ic z a  i  c h ło p s k a . 
T y m cza se m  w  z a k re s ie  s z tu k  p la ­
s ty c z n y c h  d o p ły w  te j  m ło d z ie ż y  do 
od pov .ied n i.ch  s zkó ł p rze d  w o jn ą  b y ł 
szczeg ó ln ie  n ik ły ,  a te ra z  je s t  je s z ­
cze n ie w y s ta rc z a ją c y -  S k ła d a  s ię  na 
to  w ie le  p rz y c z y n . J e d n ą  z w a ż n ie j­
szych  je s t  n ie ch ę ć  ro d z ic ó w  do tego 
z a w o d u , k tó r y  je s t  zw łaszcza  d la  
c h ło p ó w , czym ś n ie u c h w y tn y m , n ie  
d a ją c y m  w  ic h  m n ie m a n iu  zapew  
n ie m a  s ta łe g o  z a ro b k u - Z re s z tą  n a ­
w e t  i a w y p a d k u , g d y  ro d z ice  do< e 
l i i a ją  s z tu k ę  —  ja k  u  nas w  Z a l ip iu —  
rz a d k o  k ie d y  m o g ą  coś pom óc, a je ś li 
d z ie c k o  d o s ta n ie  p a rę  ty s ię c y  z ło ­
ty c h  s ty p e n d iu m  m yś lą , że t a k i  „ b u r ­
ż u j“  n ie  p o trz e b u je  ju ż  p o m ocy .

Ż e b y  je d n a k  d o s tać  s ię n a  A k a d e ­
m ię  S z tu k  P la s ty c z n y c h , trz e b a  
w p ie rw  u k o ń c z y ć  L ic e u m  S z tu k  P la ­
s ty c z n y c h  —  a  ta m  w  z w ią z k u  z 
b ra k ie m  u re g u lo w a n ia  s p ra w y  s ty ­
p e n d ió w , d o p ły w  m ło d z ie ż y  c h ło p ­
s k ie j je s t  b. m a ły - M o gę  coś o ty m  
p o w ie d z ie ć , n a  p o d s ta w ie  spo s trzeż  :ń 
z  ro d z in n e j w io s k i Z a lip ie . O tó ż  Z a ­
lip ie ,  o ś ro d e k  t ra d y c y jn e g o  m a ia  • 
s iw a  lu d o w e g o , w  z w ią z k u  ze s ta n o w ­
czą p o li ty k ą  p o w s ta łe g o  ta m  w  zesz­
ły m  ro k u  K lu b u  „W s i T w o rz ą c e j 
u c z y n iło  fo r m a ln y  n a ja z d  n a  L ic e u m  
S z tu k  P la s ty c z n y c h  w  K ra k o w ie .  
P ię c io ro  u z d o ln io n y c h  m ło d y c h  ar­
ty s tó w  lu d o w y c h  zo s ta ło  p rz y ję ty c h . 
T w o je  o tr z y m a ło  o d ra zu  s ty p e n d iu m , 
S -L. z fu n d u s z u  s ty p e n d ia ln e g o  im . 
N o c z n ic k ie g o  z g ło s iło  b o w ie m  d w a  
s ty p e n d ia  ja k o  n a g ro d y , d la  w y ró ż ­
n io n y c h  m ło d y c h  a r ty s tó w , u c z e s tn i­
czą cych  w  W y s ta w ie  S z tu k  i R ę k o ­
d z ie ła  L u d o w e g o - C u ry ló w n a  i  S ta n - 
k ó w n a  p o d ję ły  ró w n ie ż  s ta ra n ia  w 
N K W S L . —  o in n y c h  m o ż liw o ś c ia c h  
k o rz y s ta n ia  ze s ty p e n d iu m  n ie  w ie ­
d z ia ły  —  a le  ty m  ra ze m  poszło  go ­
rz e j.  P o d a n ia  S-L, p rze k a z a ło , w ra z  
z in n y m i do D e p a r ta m e n tu  S z k o l­
n ic tw a  A ^ l t f S z h e ^ W  “  i i iń is S e rś tw a  
K u l t u r y  i  S z tu k i“  k t ó r y  h a  :ke . n ie  od ­
p o w ie d z ia ł. P o  k i lk u  ty g o d n ia c h  w y ­
m ie n io n e  u cze nn ice , c ó r k i  m a ło ro l­
n y c h  g o sp o d a rzy , ro zcza ro w a n e  w ró ­
c i ły  do d o m u . J e d y n ie  A lo jz a  B o r-  
k ó w n a  aż do  p ó łro c z a  p r z e trw a ła  o 
w ła s n y c h  s iła c h . G ło d n o  b y ło  i  c h ło d ­
no, trz e b a  b y ło  zd o b yć  p ra cę  z a ro b ­
k o w ą  g d z ie k o lw ie k , n a u k a  w  ta k ic h  
w a ru n k a c h  sz ła  tru d n o , m ieszcza - 
n e c z k i z p o lito w a n ie m  p a t rz y ły  n a  
b r a k i u b ra n io w e  s w e j k o le ż a n k i.  O j­
c iec , u p a r ty  ch ło p , d z ia ła c z  S .L. n ie  
s tra c i!  z a u fa n ia  w  p o m y ś ln e  z a ła t­
w ie n ie  s p ra w y  p o d a n ia .

Ja ko ś , g d y  tą  s p ra w ą  z a ję ła  s ię 
ob. W ą s ik o w a , zn a la z ło  s ię jeszcze 
d la  n ie j  s ty p e n d iu m  z fu n d u s z u  im . 
N o c z n ic k ie g o ; zn a la z ło  się, g d y  d o ­
k ła d n ie j p rz e jrz a n o  lis tę  s ty p e n d ió w  
i  dane o s ta n ie  m a ją tk o w y m  ro d z i­

Gospodarcze
P a ń s tw o w a  K o m is ja  P la n o w a n ia  

G ospodarczego  o g ło s iła  k o m u n ik a t  
o w y k o n a n iu  N a ro d o w e g o  P la n u  
G ospodarczego w  I I I  k w a r ta le  1950 
r . T rz y  k w a r ta ły  p ie rw s z e g o  ro k u  
P la n u  6 -le tn ie g o ! z jego  n o w y m i, 
w y ż s z y m i n o rm a m i. O d s ty c z n ia  do 
w rz e ś n ia  p la n  p ro d u k c j i  p rz e m y ­
s ło w e j zosta ł w y k o n a n y  w  105 
p ro c ., t .z n . o s ią g n ię to  78 p ro c . p la ­
n u  na  r. 1950. W a rto ś ć  p ro d u k c j i  w  
g ó rn ic tw ie ,  p rz e m y ś le  c ię ż k im , le k ­
k im  i  ro ln o -s p o ż y w c z y m  w z ro s ła  o 
18 p ro c . w  p o ró w n a n iu  do  I I I  
k w a r ta łu  r. 1949. W y d a jn o ś ć  p ra ­
c y  ( ju ż  w  I I  k w a r ta le )  n a  je d n e g o  
ro b o tn ik a  z a tru d n io n e g o  w  ty c h  
cz te re ch  g a łę z ia ch  p a ń s tw o w e g o  
p rz e m y s łu  w z ro s ła  o 12 p ro c . B u ­
d o w n ic tw o  choć n ie  o s iągnę ło  p e ł­
nego  p la n u  p rz e k ra c z a  w  ty c h  
trz e c h  k w a r ta ła c h  o je d n ą  trz e c ią  
ca ło ro czn ą  p ro d u k c ję  b u d o w la n ą  
r .  1949.

W  r o ln ic tw ie  z b io ry  cz te re ch  
zbóż b y ły  o 3 p ro c . w ię k s z e  n iż  w  
ro k u  u b ie g ły m , w  h o d o w li p o g ło ­
w ia  o 15 p roc ., w  trz o d z ie  c h le w ­
n e j o 33 p ro c . W  r .b . po  ra z  p ie rw ­
szy  rozpoczę to  k o n t ra k ta c ję  n a ­
s ie n n y c h : p s ze n icy , ży ta , ję c z m ie ń  
n ia  i  w y k i  i  w y k o n a n o  ju ż  p o n a d  
100 p ro c . p la n u  rocznego . W ' k o n ­
t ra k ta c h  t r z o d y  c h le w n e j o s ią g n ię ­
to  134 p ro c . p la n u  rocznego  co się 
ró w n a  253 p ro c . w  p o ró w n a n iu  z r . 
ub . O b ro ty  d e ta lic z n e  u s p o łe c z n io ­
nego  a p a fa tu  h a n d lo w e g o  p rz e k ro ­
c z y ły  o 70 p ro c . p o z io m  I I I  k w a r ­
ta łu  1949 r. ( p la n  w y k o n a n y  w  
109 p ro c .) . S k u p  a r ty k u łó w  r o l ­
n y c h  p rzez  a p a ra t u s p o łe c z n io n y  
w z ró s ł:  p s z e n ic y  o 62 p ro c ., t r z o d y  
c h le w n e j o 110 p roc ., b y d ła  ro g a te ­
go 76 p roc., m le k a  o 38 p roc . R oczny 
p la n  s ku p u  w  zakres ie  trz o d y  c h le w ­
n e j c ie lą t i  ja j  zosta ł ju ż  w y k o n a n y .

K o m u n ik a t  n a p a w a ć  m oże m asy 
p ra c u ją c e : r o b o tn ik ó w  i  c h ło p ó w  
za s łużoną  d u m ą  i  w ia rą  w  p r z y ­
szłość. N a s i k o re s p o n d e n c i z te re -

ców - T y m  sposobem  k o l.  B o rkó w m a  
u czy  się i n ie  w ró c i do  c h a ty , b y  
szu ka ć  ch le b a  u k u ła k ó w  czy p a n iu ś  
w  m ie śc ie . J e s t ona  b o w ie m  c ó rk ą  
po s ia d a cza  do d w u  h e k ta ró w  o raz  
s io s trą  sze śc io rg a  ro d z e ń s tw a , w ię c  w  
c h a łu p ie  b r a k  d la  n ie j m ie js c a .

Z S L ., k tó r y  ty le  p o m ó g ł Z a lip iu ,  
n ie  m oże o czyw iśc ie , ja k o  s t ro n ­
n ic tw o  p o lity c z n e , p ro w a d z ić  a k c j i  
s ty p e n d ia ln e j w  sze rszym  z a k re s ie ; 
do ja k ie j  in s ty tu c j i  w ię c  m o żn a  się 
z w ró c ić ?

T o w a rz y s tw o  B u rs  i  S ty p e n d ió w  
ob a rczo n e  je s t  o lb r z y m im  z a p o trz e ­
b o w a n ie m  fu n d u s z ó w  i m ło d z ie ż  ze 
s zkó l a r ty s ty c z n y c h  s ta w ia  n a  m a r ­
g in e s ie . D e p a r ta m e n t s z k o ln ic tw a  
A r ty s ty c z n e g o  M in - K u l t u r y  i S z tu k i,  
k tó r y  w in ie n  u re g u lo w a ć  tę  sp raw ę , 
ja k  w y k a z u je  d o św ia d cze n ie , n ie  
p o zb y ł s ię jeszcze c a łk o w ic ie  b iu ro -  
k r a ty z a c j i  i n ie  s ta w ia  w  w y s ta rc z a ­
ją c e j m ie rz e  z a g a d n ie n ia  p o m o cy  
d la  u ta le n to w a n e j m ło d z ie ż y  —  k la ­
sow o.

W  d z ie d z in ie  m u z y k i duże n a d z ie je  
b y ły  zw ią za n e  z F u n d u s z e m  S ty p e n ­
d ia ln y m  im - C h o p in a , a le  u c z n io w ie  
s zkó ł p la s ty c z n y c h  w y ją tk o w o  ty lk o  
z teg o  fu n d u s z u  m o g li do tych cza s  k o ­
rz y s ta ć  W  k a ż d y m  bądź ra z ie  u d a ­
ło b y  się i  d la  n ic h  w  w y m ie n io n y c h  
in s ty tu c ja c h  o d szu ka ć  w ię ksze  m oż- 
rw o ś c i n iż  d o tą d , g d y b y  ta le n ty  lu ­
do w e  m ia ły  w y ra ź n ą , z o rg a n iz o w a ­
ną op iekę .

O to  do czego z m ie rz a m , s tw o rz y ć  
n a le ży  ja k iś  o ś ro d e k  o p ie k i na d  m ło ­
dz ieżą  s z k ó l a r ty s ty c z n y c h . M ó g łb y  
en ra d z ić  i  pom agać- K o n ie c z n ie  je s t  
on  p o trz e b n y . J a k  dob rze  b y ło b y  g d y ­
b y  p rz y  n im  b y ła  ja k a ś  izb a  n o c le ­
gow a , g d z ie b y  in te re s a n c i,  a lbo  i 
m ło d z ie ż  o c z e k u ją c a  n a  p rz y d z ia ł,  p o ­
m ie szcze n ia  w  D o m u  A k a d e m ic k im  
m ia ła  s c h ro n ie n ie . 1 k lu b y  w  te re n ie  
też  są p o trzeb ne - Z a  ic h  p o ś re d n ic t­
w e m  p ra c a  o ś ro d k a  p o sz ła b y  s p ra w ­
n ie  i  s łu ż y ła  n a jb ie d n ie js z y m  . ta le n ­
to m  w  n a jd a ls z y c h  w s ia c h .

J e ś lib y  s tre ś c ić  to , co się: u p rz e d ­
n io  p o w ie d z ia ło , w y n ik a ło b y  s tą d . że:

1) T rz e b a  z a ła tw ić  s p ra w ę  s ty ­
p e n d ió w  d ia  m ło d z ie ż y  r  lic e a ln y c h  
s zkó l a r ty s ty c z n y c h , b jf  m ć g ło  k o ­
rz y s ta ć  z n ic h  w ię c e j lu d o w e j m ło ­
dz ieży.

2) n a le ży  s tw o rz y ć  O ś ro d e k  O p ie k i
n a d  tą  m ło d z ieżą , w  łą czn o śc i z k lu ­
b a m i te re n o w y m i, k tó re  n a le ż y  z.a- 
k łą d a 4 ;?w łą ś ń ie  -.tanin;.gdzie ■du­
do w:ą Żyje  i  d o s ta rc z y  k a d f jg 0q

3) u n ik a ć  z w ło k  w  w y p ła c ie  s ty ­
p e n d ió w  s tu d e n c k ic h ;

4) s ta ra ć  s ię  z a p e w n ić  z d o ln e j a  
b ie d n e j m ło d z ie ż y  k o rz y s ta n ie  ze 
w s z y s tk ic h  u d o g o d n ie ń , ja k ie  d a je  
d e m o k ra c ja , t j .  s ty p e n d ió w  i  p o m ie sz ­
czen ia  w  D o m a c h  A k a d e m ic k ic h . N a  
z a k o ń cze n ie  chcę p o ru s z y ć  jeszcze 
w:ażną sp ra w ę . W  w ię kszo śc i s z kó l 
w yższych  w p ro w a d zo n o , z b a w ie n n ą  
m y ś l:  s k ie ro w a n ia  a b s o lw e n tó w  do 
zaw od u , do p ra c y . U  nas o ty m  się 
n ie  s łyszy . A  p rze c ie ż  i  tu  p a ń s tw o  
m a  za p o trz e b o w a n ie , D e b rze  b y ło b y  
m ie ć  pew ność, że p ra c a  nasza  będzie  
p o trz e b n ą , że „w o ln y  z a w ó d “  n ie  
oznacza  jeszcze b e z ro b o c ia  i  „s o b ie ­
p a ń s tw a “ , że m n ie j w y ro b io n e  ż y c io ­
w o  je d n o s tk i z n a jd ą  t rw a łe  o p a rc ie .

L e o k a d ia  K o s in ia k

pole maiki
n u  o d c z y ta ją  te n  k o m u n ik a t ,  p rz e ­
ż y w a ją c  za p ew ne  d w a  sp rzeczne  
uczuc ia . Jedno —  radośc i. T ośm y na 
w s i ty le  os ią g n ę li?  N ie  n a jg o rz e j.  
A  d ru g ie  u czu c ie  ■—  za w z ię to śc i. 
P rze c ie ż  ko re s p o n d e n c i w id z ą  ja k  
p ra c a  ch ło p ska  je s t  ch ao tyczna , 
n ie e k o n o m ic z n a , zaco fana . I le ż  to  
m o ż n a b y  z n ie j jeszcze  w y k rz e s a ć  
w a lcząc  o n a jp ro s tsze  fo rm y  za p la ­
n o w a n ia  z b io ro w e g o , p o m o c y  z b io ­
ro w e j,  k o n t ro l i  spo łeczne j.

D la te g o  te n  k o m u n ik a t ,  k tó r y  
m ó w i p rz e c ie ż  o c h ło p s k im  m arszu  
n a p rz ó d  w  p ro d u k c ji,  w in ie n  s k ie ­
ro w a ć  u w a g ę  k o re s p o n d e n tó w  na 
w ie js k ic h  p rz o d o w n ik ó w  p ra c y , r a ­
c jo n a liz a to ró w , o rg a n iz a to ró w  g ru p  
p ro d u k c y jn y c h  i  n o w y c h  m e to d  
u p ra w , n a  w p ły w  P G R -ó w , 
P O M -ó w , S z k ó ł R o ln ic z y c h , a g ro ­
n o m ó w . T rze b a  z ca łą  s iłą  w y d o ­
b y w a ć  to  n o w e , co pom a g a  rość 
p ro d u k c ji,  co ją  p o d w a ja , w y d o b y ­
w a ć  i  u k a z y w a ć  ty c h , k tó rz y  p o ­
t r a f i l i  u d o s k o n a lić  w y d a jn o ś ć , k t ó ­
r z y  p o t r a f i l i  w p ły n ą ć  na u p o w sze ­
c h n ie n ie  n o w y c h  sposobów  i  n o ­
w y c h  n o rm . T rze b a  w y d o b y w a ć  i  
p o k a z y w a ć  ca łe  w s ie , czy  w  n ic h  
g ru p y , k tó re  s to su ją  n o w e  fo rm y  
o rg a n iz a c ji w s p ó łp ra c y  w  p ro ­
d u k c ji.

I  trz e b a  ró w n o c z e ś n ie  u k a z y w a ć  
za co fan ie , m a ra z m  i  m a rn o tra w ­
s tw o . T rz e b a  szukać  ź ró d e ł tego  
s ta n u  i  sposobów  na  z w a lcze n ie , na 
p rz e o b ra że n ie . P is a liś m y  ju ż  n ie  
raz , że ko re sp o n d e n c i n ie  ty lk o  
in fo rm u ją  —  o n i w a lczą . O to  go ­
spodarcze  p o le  w a lk i.  Z d o b y w a jc ie  
ra d y  i  ro z w ią z a n ia . T rz e b a  iść po 
te j d ro d ze  w z ro s tu  i  postępu ; ja k ą  
u k a z u je  2,5 raza  w ię k s z a  k o n t ra k ­
ta c ja  t r z o d y  c h le w n e j w  t y m  ro k u , 
100 p ro c . k o n tra k ta c ja  po  raz  
p ie rw s z y  n a s ie n n y c h  ro ś lin , sk u p  
p sze n icy , b y d ła , t r z o d y  ch le w se j, 
ja j ,  m le k a  od 40 do 100 p roc. p o ­
w ię k s z o n y . I  t rz e b a  tę  d ro g ę  od ­
s ła n ia ć , o d k ry w a ć , posze rzać i 
u m a c n ia ć . P . Ch.

N ieszczęśc ie  ch c ia ło , że za c h o ro w a ­
łem , o d e zw a ły  s ię  s ta r e . d o le g liw o ś c i 
p łu cn e . M u s ia łe m  p rz e rw a ć  p racę . W  
ty m  n ieszczę śc iu  n ie  b y łe m  z d a n y  na  
s ie b ie ; pop rzez m o ż liw o ś ć  k u r a c j i  na  
k o s z t p a ń s tw a  s to i p rzede  m n ą  p e r­
s p e k ty w a  p o w ro tu  do czynn ego  ż y ­
c ia .

S a n a to r iu m  czy s z p ita l p rz e c iw g ru ­
ź lic z y  z d a w a ło b y  się p o n u ra , o d c ię ta  
w ysp a , że tu  lu d z ie  ty lk o  ro z g ry z a ją ­
cy  w ła s n ą  cho robę , że o d w ró c e n i cd 
tego , co s ię d z ie je  poza m u ra m i le ­
czn icy - K ie d y ś  m ia łe m  w  rę k u  k s ią ż ­
k ę  (n ie  p rz y p o m in a m  sobie a u to ra ) ,  
p rz e d s ta w ia ją c ą  z a g ra n ic z n e  s a n a to ­
r iu m  p rz e c iw g ru ź lic z e - P o w ie ść  o d ­
d a w a ła  k l im a t  te g o  s a n a to r iu m , b y ł 
to  k l im a t  ro z k ła d u , a u to r  p o k a z y w a ł 
lu d z i w p a trz o n y c h  w  sw o je  „d u c h o ­
w e p ę p k i“ , z e w n ę trz n y  ś w ia t  p rz e s ta ł 
d la  n ic h  is tn ie ć . W  ja k ż e ż  in n e j sy ­
tu a c j i  ja  się zn a la z łe m , g d y  p rz e d ­
w o je n n y  los  p rz y p o m n ia ł m i się n a ­
w ro te m  c h o ro b y . W  s z p ita lu  n a p o t­
k a łe m  lu d z i, z k tó r y m i  m o g łe m  to ­
czyć d łu g ie  d y s k u s je , m o g łe m  ro z ­
m a w ia ć  o d o k o n u ją c y c h  się p rz e m ia ­
na ch , k s ią ż k a c h , k tó re  te  p rz e m ia n y  
o b ra z u ją , o lu d z ia c h , k tó r z y  w a lc z ą
0 to , b y  c h o rz y  p o w ró c il i  do życ ia , 
b y  m y ś l o p ię k n ie  teg o  ż y c ia  b y ła  
d la  n ic h  d u c h o w y m  le k ie m  p rz y ś p ie ­
s z a ją c y m  p roces  z d ro w ie n ia . W  szp i­
ta lu  p o zn a łe m  się z ob. L e c h e m  —  
a r ty s tą  z te a t ru  k a to w ic k ie g o , S or- 
g a łą  —  m ło d y m  to k a rz e m  z h u ty  
„ B a to r y “  i P o ra d ą  —  z a m iło w a n y m  
m u z y k ie m . P o s ta n o w iliś m y  w s p ó ln ie  
ro z ru sza ć , o ż y w ić  „s z p ita ln e  to w a rz y ­
s tw o “ - A  w ię c  ś c ią g n ą ć  k in o  o b ja z ­
dow e, s tw o rz y ć  zespó l a m a to rs k i.  B y ­
ła  to  nasza ta k ty k a  w a lk i  z ch o ro b ą .

Za czę ło  s ię  od f i lm u  „O  p ra w d z i­
w y m  c z ło w ie k u “ - F i lm  te n  p o k a z a ł 
n a m  po s ta w ę  i  m o ra ln o ś ć  no w e g o  

. c z ło w ie k a , w z b u d z a ją c  w  nas w ia rę  
w  sa m y c h  s ieb ie . C h o rz y  u ś w ia d o m ili 
sob ie , że k to ś  m y ś li o n ic h  n ie  ty lk o  
ja k o  o c h o ry c h , a le  i ja k o  o lu d z ia c h  
—  c z ło n k a c h  w ie lk ie g o  spo łeczeń­
s tw a  re a liz u ją c e g o .. g ig a n ty c z n y  p la n  
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b y ło  m o w y  o a p a t i i  u  p a c je n tó w , p o ­
w ię k s z o n y  k s ię g o z b ió r b ib lio te c z n y  
s ta w a ł się. n ie w y s ta rc z a ją c y , a d y ­
s k u s je  o ż y ły  i  n a b ra ły  ru m ie ń c ó w . 
W te d y  p rz y s z ła  k o le j n a  nas.

P oszed ł p ie rw s z y  w ie c z o re k  pod 
ty tu łe m  „B ig o s  p r z e c iw g ru ź lic z y “ , a 
n a s tę p n ie  d r u g i „G a liir ia t ia s  ś m ie ch u
1 h u m o ru “  i  t r z e c i:  „P rze pa la ir i.ka  n a  
w e so ło “ .

S ta ra l iś m y  s ię  w  h u m o ry s ty c z n g j 
p r z y p ra w ie  po dać  t re s e j ‘p .o pu lą rpó - 
ń a iW ttw e  T ^ p b le c ^ e e '^  W i^ ^ b r a M o  i 
k u p ife fó w ^a ls ta T fty ć fijifw A k tó fy ć S ^ łb “ 
w a  u z n a n ia  d la  je d n y c h  a k r y t y k i  
d la  in n y c h  p rz e p la ta ły  s ię w z a je m -

K o ń c z y  się p a ź d z ie rn ik , je s ie ń  u  
s c h y łk u . N a  w s ia ch  zaczyna  s ię  „s e ­
z o n “  ś w ie t lic o w y . B a rd z o ś m y  c ie ­
k a w i ja k  go za p la n ow an o , k to  p la ­
n o w a ł, kogo  o b ję to  p la n e m , ko g o  i  
w  czem  będą te j z im y  zd o b yw a ć  
ś w ie tlic e ?  P rze c ie ż  to  p ią ta  z im a  
n a d c h o d z i w  P o lsce  L u d o w e j.  K o ń ­
czy  się p ie rw s z y  r o k  P la n u  6 - le t-  
n ie g o , i  p o d s ie w  p ie rw s z y c h  d w ó c h  
ty s ię c y  s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h .

W ie m y , że z n ie je d n e j w s i o d p o ­
w ie d zą  n a m : po 1, n ie  m a m y  lo ­
k a lu  ś w ie tlic o w e g o , p o  2) n ie  m a ­
m y  w y s z k o lo n e g o  i  p ła tn e g o  k ie ­
ro w n ik a .

O d p o w ia d a m y  to  źle , a le  to  je sz ­
cze n ie  k a ta s tro fa , W  ty m  ro k u  n ie  
m oże, n ie  p o w in n a  żadna w ie ś  
„p rz e s p a ć “  z im y . T a k  s to i zadan ie . 
T rze b a  te j z im y  m yś le ć , m ocno, 
często, bez p rż e rw y . N ie  w  c h a łu ­
p ie  na p rz y p ie c k u  i  n ie  po sąsiedz­
k u  t y lk o  w  t r z y  g ło w y . Z b io ro w o , 
g ro m a d n ie , b o  P la n  6 - le tn i s ta w ia  
p rz e d  w s ią  p la n y  z b io ro w e , bo 
p ie rw s z e  2.000 s p ó łd z ie ln i każą  
m y ś le ć  ka żd e j g ro m a d z ie  w ie js k ie j 
o je j  p rzysz ło śc i.

P ccóż się w y k rę c a ć  b ra k ie m  
sp e c ja ln e g o  lo k a lu  ś w ie t l ic y ,  b ra ­
k ie m  k ie ro w n ik a .  Z a s tę p czy  lo k a l 
z n a jd z ie c ie , w asza  w  te rn  g ło w a . A  
k ie ro w n ik ?  Je s t ic h  p ra w ie  na  k a ż ­
d e j w s i po  k i lk u .  T o  n ie  ż a rt. Po 
p ię c iu  , la ta c h  je s t:  n a u c z y c ie l, 
c z ło n k o w ie  za rz ą d u  s p ó łd z ie ln i 
Z .S .C h., c z ło n k o w ie  P Z P R , Z S L , 
Z M P , SP, u c z n io w ie  lic e ó w  k o re ­
s p o n d e n c y jn y c h , u c z n io w ie , w  szko ­
ła c h  ś re d n ich , a g ro n o m , ro b o tn ic y  
w  o ś ro d k u  m a s z y n o w y m , szko ła  
ro ln ic z a , w  o k o lic y  s p ó łd z ie ln ie  
p ro d u k c y jn e ,  P G R , R ada  G m in n a . 
N ie  w szyscy  i  n ie  w s z y s tk o  ró w n o ­
cześnie. A le  cóś z tego  je s t. A  to, 
co je s t i  co m oże p rz y b y ć  to  są te

W ię kszo ść  m a te r ia łu  d o s ta rc z a ł, 
o d tw a rz a ł i  re ż y s e ro w a ł k o l-  L e c h  
M a r ia n , k o n fe re n s je rk ę  p ro w a d z ił 
k o l.  S o rg a la  zaś P o ra d a  k ie ro w a ł o r ­
k ie s trą -

P o n ie w a ż  s z p ita l n ie  p o s ia d a  s a li 
te a tra ln e j,  a n i n a w e t scen y  p rz e n o ś ­
n e j, p rz e to  w ie c z o rk i o d b y w a ły  s ię 
n a  d u żych  sa la ch  o d d z ia ło w y c h , a 
a k c ja  sce n iczn a  o d g ry w a n a  b y ła -  n a  
m a le ń k im  podeście , n a  k tó r y m  d la  
3 lu d z i m ie js c a  za  m a ło . A  w id z ó w  
g ro m a d z iło  s ię  p o n a d  p ó łto re j s e tk i 
i  to  w y m a g a ją c y c h .

W ie c z o rk i p rz e p la ta n e  b y ły  c z e s k i­
m i f i lm a m i,  z k tó r y c h  je d n e m u  b y ­
ło  n a  im ię :  „A w a n tu ra  n a  w s i‘, a  
d r u g i s ię z w a l „ N i k t  n ic  n ie  w ie " .

T e ra z  w  trz e c im  m ie s ią c u  te j  d z ia ­
ła ln o ś c i p rz y s z ła  k o le j i n a  z a s trz y k  
w ia d o m o ś c i n a u k o w y c h . O d  m y ś li do 
c z y n ó w  w  n a sze j g ro m a d c e  n ie  d a le ­
ko , ty m b a rd z ie j,  że do  ż y w e j w s p ó ł­
p ra c y  z n a m i p r z y s tą p iła  n ie  z n a ­
ją c a  o d p o c z y n k u  p a n i d o k tó r  L e w y ,

T o  też  w  d n iu  12 p a ź d z ie rn ik a  d a ­
l iś m y  c z w a r ty  w ie c z o re k  p . t .  „P ó ł 
s e r io  —  p ó l ż a r te m " .

W y p e łn io n a  p o  b rz e g i sa la  o d d z ia ­
łu  3-go m ieszczą ca  o k o ło  200 p a c je n ­
tó w , o ra z  p e rsone l, z p e łn ą  u w a g ą  i  
z a in te re s o w a n ie m  s lu c h a ia  p ie rw s z e j 
części p ro g ra m u - W s p a n ia le  p rzez  
p. d r .  L e w y  o p ra c o w a n y  re p o r ta ż  
p ra s o w y , o d tw o rz o n y  p rz y  w s p ó ł­
u d z ia le  k o l- L e ch a , p r z e w ija ł p rze d  
s łu c h a c z a m i is to tę  c h o ro b y , p o w o d y  
je j  p o w s ta w a n ia  o ra z  sposoby i  m o ­
ż liw o ś c i le czen ia . W  z a k o ń c z e n iu  je ­
go s łu cha cze  d o w ie d z ie li się, że w  
6 - le tn im  p la n ie  w a lk a  z g ru ź lic ą  
s p ra w i iż  ta  k lę s k a  spo łeczna  z m n ie j­
szy się p o w a żn ie .

Co ra z  w ię k s z a  g ru p a  lu d z i z n a ­
szego s z p ita la  z a tra c a ła  sa m o p o czu ­
c ie  w y c o fa n y c h  z życ ia . W ią z a liś m y  
się z sobą n a  ja k ie jś  n o w e j zasadzie . 
O d c z u w a liś m y  p o trze b ę  ju ż  n ie  ja ­
k ie g o ś  s a m a ry ta ń s k ie g o  sam opo - 
c ieszen ia , ale m o cn e g o  u tw ie rd z e n ia  
s ię n a w z a je m , że c z ło w ie k  je s t  z d o l­
n y  z a p a n o w a ć  na d  ch o ro b ą  zw łaszcza  
w te d y , g d y  m a  w ia d o m o ść , że w  n o ­
w y m  s o c ja lis ty c z n y m  sp o łe cze ń s tw ie  
je s t  w a rto ś c ią , p rz y  k a ż d y m  w a rs z ta ­
c ie  p ra c y  —  n a  k tó r ą  to  spo łe czeń ­
s tw o  m a  p ra w o  lic z y ć . T ę  w ia rę  i  tę  
ś w ia d o m o ść  ta k  p ię k n ie  w  nas 
u tw ie rd z a ła  p o w ie ść  ra d z ie c k a , tę  
w ia rę  k r z e p iły  w  nas n o w e  o p ra c y  
i  s o c ja liz m ie  w ie rs z e  B ro n ie w s k ie g o . 
Coś w  nas p rz y b y ło , co p o z w a la  
z m ie n ić  i  k l im a t  s z p ita la  —  m o c n a  
w ia ra  w  now e ż yc ie  w ią że  n a s , w a l­
k ą  o z d ro w ie , k tó re  p rze c ie ż  n a le ż y  
do sp o łe czeńs tw a . T o  s k ra c a  p roces  
naszego g4 ro ;yv|i!ę ^ ia .v-ip r .jtiygJT;! ,że n a  
o z d ro w ie ń c ó w  cze k a ją  s z k o ły , f a b r y ­
k i  |  p rą ę o w n m  n a u k o w e , c ^ e k a  ca łe  
now e zyć ie  p ra c y  i  sp ra w ie d .iw .e j 
w a lk i .  N a  m n ie  p ra c a  d z ia ła c z a  spo­
łecznego  n a  w s i-
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g łó w n e  s i ły  do  o rg a n iz o w a n ia  z b io ­
ro w y c h  p o g a d a n e k  i  d y s k u s ji w  
o k re s ie  z im o w y m . I  n ie  trz e b a  
og lądać  się na  k ie ro w n ik a  ś w ie t l i ­
cy, k ie d y  go n ie  m a. A  n a w e t w ó w ­
czas, k ie d y  je s t. K a ż d a  o rg a n iz a c ja , 
ka żd a  in s ty tu c ja ,  k a ż d y  d z ia ła cz  i  
uczeń  w in ie n  się p o czu w a ć  do o d ­
p o w ie d z ia ln o ś c i , za ro z ru s z a n ie  ż y ­
c ia  u m y s ło w e g o  w s i. . J e ś li je s t 
ś w ie t lic a  i  k ie r o w n ik  trz e b a  w n ie ść  
sw ó j p la n  na je g o  ręce, u zg o d n ić  i  
w y s tę p o w a ć .

S p ra w ę  C e n tra l in s ty tu c j i ,  o r g ^  
n iz a c y j i  p a r t i i  b y ło b y  p rz y g o to ­
w a ć  m a te r ia ły  p o m o cn icze , i  p ro ­
g ra m y  a b y  d z ia ła cze  te re n o .w i w  
ty c h  o s ta tn ic h  o g n iw a c h  —  -g ro m a ­
dach  —  m o g li in te n s y w n ie  i  s k u ­
te c z n ie  ro z w in ą ć  k a m p a n ię  ś w ie t l i ­
cow ą.

N a  o s ta tn ie j , R a d z ie  N a c z e ln e j 
Z M P  w y s u n ię to  p o trz e b ę  a k c j i  
łą czn o śc i ro b o tn ic z y c h  k ó ł Z M P  z 
w ie js k im i.  P i ln y  je s t  p la n  i  r e a l i ­
zac ja  te j tra n s m is ji.  W przęgnąć  w  
n ią  m ożna  m ło d z ie ż  lic e a ln ą  i  a k a ­
d e m ic k ą  (co  n a jm n ie j p o ch od ze n ia  
c h ło p s k ie g o ) w  o k re s ie  f e r i i  z im o ­
w y c h . T rz e b a  t y lk o  . za p la n o w a ć . 
S p e c ja ln e j op iece  p o d d a n y c h  zosta ­
ło  k i lk a s e t  ty s ię c y  b. a n a lfa b e tó w  
po  p rzez k o ła  czy te ln icze , ta k  też 
p o w in n o  zostać w zm o żon e  życ ie  
ś w ie t lic o w e  w  s p ó łd z ie ln ia c h  p ro ­
d u k c y jn y c h , n a  P G R . W  p rz y s z ły m  
ro k u  s ta ły b y  się one  m o c n y m i 
o ś ro d k a m i p ro m ie n io w a n ia  id e o lo ­
g icznego na o k o lic y .  T o  b y l ib y  
sw o i, p rz o d o w n ic y , p re le g e n c i n a  
w s ia c h  jeszcze  n ie  z rzeszonych .

N a szych  k o re s p o n d e n tó w  p ro s i­
m y  o re la c je  z te g o  p o la  w a lk i  i  z 
w ła s n e g o  w  te j w a lc e  ś w ie tlic o .w e j 
u d z ia łu .

P. Ch.

R e d a k to r  n a cze ln y  —  J A N  A L E K S A N D E R  K R Ó L ,
R e d a g u je  K o m ite t .

A d re s  A d m in is t r a c j i :  W a rsza w a , u l. W ie js k a  N r. 12 A d re s  R e d a k c j i :  
W a rsza w a , ul. S ta ry n k ie w ic z .a  N r  7.

P re n u m e ra ta  i  K o lp o r ta ż :  P. P . K . R u c h " , O d d z ia ł w  W a rs z a w ie ,
. u lic a  S re b rn a  12, te ł. 804-20 do 25.
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